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Jakkolwiek bardzo wielu z tak zwanycli 
„wykształconych** ludzi, mężczyzn, kobiet i w y­
rostków zajmuje się pisaniem nowel i powieści, 
jednakże faktem jest, że z rozsądniejszych i ro­
zumniejszych mało się tego rodzaju rozrywce 
oddaje, a jeszcze rzadziej pozwala tworom swej 
fantazji dostać się do publiczności. Popatrzmy 
na kółko naszych znajomych. N ie myślimy tu 
naturalnie o pisarzach stojących na świeczniku. 
Zwykle piszą powieści nie ci, którzy się odzna­
czają humorem, świetnością opowiadania, dowci­
pem lub zajmującem przedstawieniem rzeczy. Ci, 
którzy się zdają posiadać wszelkie wrarunki dają­
ce powodzenie romansopisarzowi, zwykle nie pi­
szą romansów. Styl — posiadają prawdopodobnie, 
a to rzecz najtrudniejsza do znalezienia, szcze­
gólniej w naszem powieściopisarstwie. Posiadają 
humor, posiadają znajomość życia, a jednak mil­
czą, a powodzenie u publiczności posiadają lu­
dzie, często zupełnie niepokaźni. Dalej, bywają 
osoby, które obok wybornych zalet, których ka­
talog podaliśmy wyżej, posiadają pyszne remini­
scencje i mają nawet pociąg do wypowiedzenia, 
pod zasłoną fantazji, swych przekonań o stosun­
kach życiowych. Mimo to, powieści nie piszą. 
Stare panny, z śladami w pamięci bezskutecznych 
zapałów- miłosnych, wylewają natomiast często 
swe żółte myśli na papier, lecz na szczęście, 
zwykle w formie elegji i sonetów, popularnych 
do niedawna, dziś unikanych jak nieszpory przez 
studenta.

W  ogolę wiersze, nam już nie przemawiają 
tak silnie, jak do ojców- naszych. Powieść odpo­
wiada więcej charakterowi ,,des emotions moder- 
nes‘\  Romans daleko dobitniej, pozytywniej, ja ­
śniej odbija ową mieszaninę żalu i śmiechu, z którą 
patrzymy na naszą przeszłość z jej dziwactwami, 
uniesieniami, nieszczęściami i powodzeniami. N a  
pół rzeczywiste postacie ludzkie, wywijające się 
z wątku powieści silniej i wszechstronniej wstrzą- 
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sają umysłem, niż mgliste obrazy sonetów i ba- 
lad, choćby najmisterniej splecionych. Pozwolili­
byśmy do tego przyłożyć miarę — o nie rzucajcie 
gromów poeci! — miarę najużywańszą w naszych 
czasach: monetę. W iersze się nie opłacają, na­
wet z najlepszych żyć nie można, powieść dobra, 
nawet mierna, zawsze. N iestety, u nas, w chwili 
obecnej jest to przyczyną, że z nielicznemi wyjąt­
kami powieść leży w ręku ludzi, których niezna­
jomość życia, a nawet gramatyki jest również 
wielką, jak śmiałość.

Śmiałość, ślepa niewiadomość trudności, jest 
charakterystyką tych zwykłych pisarzy. N ie wie­
dzą co poprzednio inni powiedzieli i nie mają 
pojęcia o tem, iż wcale nie są oryginalnymi. Nie 
obawiają się wcale używać starej maszynerji, 
zasadzającej się na przejmowaniu cudzych listów, 
podsłuchiwaniu itp. komunałów, a tymczasem 
charaktery osób działających w samym zarodku 
opowiadania, już dostają napadów idjotyzmu. 
Ludzie posiadający więcej smaku i wiadomości 
odczuliby te braki i gdyby zaczęli pisać, to może 
potrafiliby ich uniknąć. Lecz gdy zaczną próbo­
wać, wnet poznają trudności, wynikające z gra­
nic postawionych przyrodą naszej fantazji. 
Zbieracze klechd całego świata wiedzą, że od 
Japonjido wysp Jońskich, od Natalii do Hebry- 
dów, jest tylko pewna ilość motywów w tych pier­
wotnych wysiłkach fantazji. Wyprowadzili ztąd 
najrozmaitsze wnioski, lecz najważniejszym jest, 
ten, że jakkolwiek rozmaite i różnorodne są sto­
sunki między ludźmi, istnieją jednak granice 
siły wyobraźni, łączącej je i układającej w ca­
łość, w fantazji. N ie idąc nawet tak daleko, aż 
do porównawczej mitologji, najbardziej „wykształ- 
cony“ po napisaniu połowy powieści, znajdzie, 
iż treść jest zupełnie taka jak w której powie­
ści Kraszewskiego, Dickensa, lub któregokol­
wiek z tych, którzy wiele pisali. I  już ochota 
do dalszej roboty stracona. Lecz ta trudność 
uniknięcia traku oryginalności, nie jest jeszcze 
główną. K to  próbował pisać, ten wie jak trudno 
uniknąć absurdów-, które jak pow-ódź cisną się 
w-szelkiemi szparami. Jestto przekleństwo rzeczy­

wistości nad fantazją. Figury wytworzone w wy­
obraźni przy spotkaniu się z sobą wyrzucają na 
jaw wszelkie fałsze. Piszący znajduje się ciągle 
nad przepaścią pełną nonsensów i ciągle iść musi 
brzegiem balansując pomiędzy życiem a głup­
stwem. Trzeba mieć wielką przytomność umysłu, 
nie być skłonnym do zawrotu głowy, żeby nie 
upaść. A  jakże mało jest takich na ziemi! Trze­
ba być Endymionem, żeby Dyanna złożyła na 
ustach pocałunek.

Życie, jest w- samej rzeczy podobne do 
snu. Jego ewolucje idą naprzód w- sposób zajmu­
jący, aż do chwili, w których jakaś mała, nie­
znaczna dywersja zatrzyma cały ruch i zwróci 
go w innym kierunku, nie prowadzi do żadnej 
katastrofy, do żadnego rozwiązania, lecz zwykle 
do dalszych stosunków zwykłych, codziennych, 
powszednich. Jak we śnie, ludzie tracą pow-oli 
w rzeczywistości główną nić intrygi, charaktery 
znikają i wchodzą w inne kombinacje. Pow-ieścio- 
pisarz powinien przeciw-działać tym rzeczywi­
stym kolejom żywota. Tu jest miara jego talentu. 
Łączyć rzeczy, które w życiu nie złączyły się, 
rozwiązywać wiążące się; łączyć z sobą ludzi, 
którzy w życiu byli daleko od siebie; jednem 
słowem odgrodzić od reszty to, co mu potrzeba 
magicznem kołem, przez które nikt niepotrzebny 
dostać się nie może. Jeżeliby powieści były 
tylko fotografiami z życia, to każda z nich by­
łaby nieskończonym fragmentem z historji pro­
cesji, która wiecznie na powierzchni naszej zie­
mi się odbywa nigdy nie dochodząc do końca. 
Smak jednak ogólny żąda mniej epicznego trak­
towania i chce aby było dobre, jasne zakoń­
czenie a tylko w- bardzo niewielu wypadkach jest 
zadowolony, gdy historja „głupio się kończy11. 
Otóż tu jeszcze nowy przyrost trudności. Trzeba 
przedstawić życie, odmalować jego niezupełność, 
niezakończoność i zadowolić przytem smak pu­
bliczności. W ieleż powieści, które się obecnie u 
nas pojawiają, są dziełami sztuki, pisanemi bez 
zwracania uwagi na hałas powszechny? Wieleż, 
z nich jest prawdziwym obrazem miłości, sto­
sunków małżeńskich, śmierci, stosunków społe-
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cznych, żalu nad zmarnowanem życiem? Nato­
m iast powieściopisarz zapuszcza swą rękę, jakby 
do sakiewki z numerami loteryjnemi. W yciągnie 
parg numerów umizgów miłosnych, dwa prze­
jęte  przez kochanków zdradzonych listy, jedną 
warjatkę, jedną poczciwą ciotkę i kilka bieżą­
cych wiadomości i z tego tworzy się powieść! 
To są jego farby i portrety. Z nich układa 
i maluje obraz, będący tern w szeregu powieści, 
czem komunał w poezji. Tworzy się coś mętnego, 
mglistego i codziennego. Już  mamy dosyć owych 
biednych i uczciwych dziewcząt wychodzących 
po długich perturbacjach za bogatych książąt, 
a  co najmniej hrabiów, mamy dosyć suchotników, 
złych ludzi kąsanych przez wściekłych psów, 
nieboszczyków domniemanych, którzy się w le­
targu znajdowali i t. p.

A przytem, ten kto się poświęca pisaniu 
powieści, poświęca się tern samem pracy bez 
wytchnienia. Je s t to więc obowiązek ciężki, 
uciążliwy i przytępiający. Mimowoli zapytać się 
przychodzi nieraz, widząc jak powieściopisarzom 
kartki jeszcze mokre od pisania zanoszą do dru­
karni, czy to jest sztuka, czy rzemiosło?

H A N I A .
Powieść

L  I T  W  O  S  A .

X.
(Dokończenie).

Następnie do pokoju wszystkiemi drzwiami 
'poczęła się cisnąć służba; krzyki, łkania i w y­
cie, którem u przywodził Kazio, napełniały cały 
pokój, tylko ojciec po dawnemu siedział ka­
mienny, nareszcie kiedy klękli wszyscy, a ksiądz 
począł mówić litanię i uciął, bo nic m ógł od 
łez, ojciec porw ał się nagle i ryknąw szy: 
„O fezu! Jezu !“ rzucił się jak  długi na po­
dłogę. W  tej chwili uczułem, że końce palców 
u rąk  i nóg poczynają mi ziębnąć, ogarnęła
mnie dziwna jakaś senność i ziewanie. __
A ha! to ja  umieram! —  pomyślałem sobie, 
i usnąłem.

Ale istotnie usnąłem zamiast umrzeć, i to 
usnąłem tak dobrze, że nie obudziłem się jak 
we dwadzieścia cztery godziny później i tak 
dalece wzmocniony na siłach, żem sam nie 
umiał zdać sobie spraw y co się ze m ną zro­
biło. Obojętność moja znikła, potężny m łody 
organizm zwyciężył śmierć samą — 'i  budził 
się do nowego życia, z nowemi siłami. Teraz 
znów działy się przy łóżku mojem takie sceny 
radości, że i opisywać ich nie próbuję. Kazio 
fiksował po prostu ze szczęścia. Opowiadano 
mi później, że zaraz po pojedynku, kiedy oj­
ciec odniósł mnie rannego do domu, a doktor 
od razu nie ręczył za moje życie, poczciwego 
Kazika musieli zamknąć, bo po prostu polował 
na Selima jak  na dzikie zwierzę i przysiągł 
sobie, że jeśli ja  umrę, to go zastrzeli, gdzie 
go spotka. Szczęściem i Selim poraniony co­
kolwiek, musiał przez jakiś czas leżeć w łóżku.

Ale tymczasem każdy dzień przynosił mi 
coraz większą ulgę. W racała mi ochota do 
życia. Ojciec, m atka, ksiądz i Kazio, czuwali 
dzień i noc nad mojem łóżkiem. Jakże ja  ich 
kochałem wtedy, jak  tęskniłem, gdy które 
z nich choć na chwilę opuściło mój pokój.

Ale razem z życiem, poczęło i dawne uczucie 
dla Hani odzywać się na nowo w mem sercu. 
Kiedy obudziłem się z tego snu, który wszy­
scy za początek wiecznego snu poczytali, na­
tychmiast spytałem o Hanię. Odpowiadał mi 
ojciec, że zdrowa, ale że wyjechała z panią 
d Yves i siostrzyczkami do stryja, bo ospa 
powiększała się coraz bardziej we wsi. Mówił 
mi przytem, że już jej przebaczył, że zapo­
mniał i kazał mi być spokojnym. Później 
jednak nieraz rozmawiałem o niej z m atką, 
k tóra widząc że mnie ten przedmiot nad 
wszystkie inne zajmuje, sama zaczynała roz­
m owę, a kończyła ją  anielskiemi, lubo niewy- 
raźnemi słowy, że gdy wyzdrowieję, wówczas 
pomówi z ojcem o wielu rzeczach, które dla 
mnie będą bardzo przyjemne, trzeba tylko, 
żebym był spokojny i starał się jak najprędzej 
przyjść do siebie.

Mówiąc to uśmiechała się smutno, mnie 
zaś chciało się płakać z radości. Czasem jed­
nak trafiało się coś takiego w  domu, co m ą­
ciło mój spokój, a nawet przejmowało mnie 
strachem. Raz naprzyklad wieczorem, gdy 
m atka siedziała przy mnie, wszedł służący 
branek i poprosił ją  do panny Hanny.

Siadłem natychmiast na łóżku.
—  Hania przyjechała? —  spytałem.
—  Nie! — odrzekła m atka.—  Nie przyje­

chała. On prosi mnie do pokoju Hani, bo 
tam bielą i dają nowe obicia.

Czasem zdawało mi się jakby chmura 
ciężkiego a źle ukrywanego smutku leżała na 
czołach otaczających mnie osób. Nie rozumia­
łem nic co się dzieje, a pytania moje zbywano 
byle czem. Badałem Kazia, odpowiadał mi 
tak jak i inni, że w domu wszystko dobrze, 
że siostry, pani d ’Yves i Hania w krótce w ró­
cą —  i nakoniec: żebym był spokojny.

—  A zkądże ten smutek? —  spytałem.
—  Widzisz ja  ci opowiem wszystko. Oto 

Selim ze starym Mirzą przyjeżdżają tu codzien­
nie. Selim po całych dniach desperuje, płacze, 
chce cię widzieć koniecznie, a rodzice nasi 
k°.H się, żeby ci ta wizyta nie zaszkodziła.

Uśmiechnąłem się.
—  M ądry Selim! — rzekłem. —  Mało 

mi czaszki nie rozłupał, a teraz za m ną płacze.
A cóż: o Hani myśli ciągle?

—  Ji, gdzie jemu tam Hania w głowie. 
Nie^ wiem zresztą, nie pytałem się o to, ale 
myślę, żê  on się już jej wyrzekł zupełnie.

—  T o kw estja!
—  W każdym razie, kto inny ją  dosta­

nie, bądź spoko jny!
I u Kazik przekrzywił twarz po studencku 

i dodał z m iną fran ta :
—  W iem  nawet kto. Dałby tylko Bóg, 

żeby...
—  Żeby co ?
—  Żeby wróciła jak  najprędzej —  dodał 

pośpiesznie.
Słowa te uspokoiły mnie zupełnie. W  parę 

dni potem, wieczorem ojciec siedział przy 
mnie wraz z m atką. Zaczęliśmy z ojcem grać 
w szachy. Po chwili m atka wyszła, zostawi­
wszy drzwi otwarte, przez które widać było 
szereg komnat, na końcu zaś owego szeregu 
znajdował się pokój Hani. Spojrzałem nań, 
ale nie mogłem nic dojrzeć, wszystkie pokoje 
bowiem prócz mego były nieoświecone, drzwi 
zaś od pokoju Hani, o ile mogłem dopatrzeć 
w ciemnościach, zamknięte.

Nagle wszedł tam  ktoś —  jakby d o k to r  
Stanisław —  i nie dom knął znów drzw i za 
sobą.

Serce uderzyło mi niespokojnie. W  po­
koju Hani było światło.

Światło to wpadało jasną sm ugą do 
ciemnej sąsiedniej sali, a na tle tej jasnej smu­
gi, zdawało m u s ię , żem dojrzał delikatne 
zwoje dym u kręcące się tak, jak  kurz kręci 
się w  świetle słonecznem.

Zwolna o powonienie moje uderzył jakiś 
niewyraźny zapach, który  jednak z każdą se­
kundą stawał się coraz mocniejszy i mocniejszy. 
Nagle włosy zjeżyły mi się na g łow ie! rozpo­
znałem zapach jałowcu.

—  Ojcze! co to jest? —  zawołałem 
gwałtownie, zrzuciwszy szachy wraz z szacho­
wnicą na ziemię.

Ojciec zerwał się zmieszany, poczuwszy 
również ten przeklęty zapach —  i zam knął 
coprędzej drzwi od pokoju.

—  N ic , to n ic ! —  odpowiedział po­
śpiesznie.

Ale ja  byłem już na n ogach , a lubo 
chwiałem się jeszcze, jednakże posunąłem się 
szybko ku drzwiom.

—  Dlaczego tam  kadzą jałowcem  ? —  
krzyknąłem  —  ja  tam chcę p ó jść !

Ojciec pochwycił mnie wpół.
—  Nie pójdziesz tam ! nie pójdziesz, za­

braniam c i !
Ogarnęła mnie rozpacz, więc chwyciwszy 

za bandaże opasujące mi głowę, krzyknąłem  
z uniesieniem :

—  A więc dobrze! Ale przysięgam, że 
zerwę te bandaże i rozdrapię ranę własnemi 
rękom a. Hania u m arła ! ja  ją  chcę widzieć.

— Hania nie umarła, daję ci s ło w o ! —  
wołał ojciec uchwyciwszy mnie za ręce i pa­
sując się ze m ną. —  Zachorowała, ale zdrow­
sza! Uspokój się! uspokój! Czy nie dość 
jeszcze nieszczęść! opowiem ci wszystko, ale 
połóż się. Iść do niej nie możesz. Zgubiłbyś 
ją. Uspokój się! połóż się. Przysięgam ci, że 
już zdrowsza.

Siły mnie opuściły i upadłem na łóżko, 
pow tarzając tylko :

—  Mój Boże! mój Boże!
—  H enryku! przyjdź do siebie, Czyś ty  

kobieta? Bądź mężny. Ona już nie jest w nie­
bezpieczeństwie. Obiecałem ci opowiedzieć 
wszystko i opowiem, ale pod warunkiem , że 
zbierzesz siły. Oprzyj głowę na poduszce. O t 
tak. Okryj się i leż spokojnie.

Byłem posłuszny.
—  Już jestem spokojny, ale prędzej ojcze, 

prędzej. Niech już się raz dowiem wszystkiego. 
Czy istotnie już zdrowsza ? co jej było ?

—  A więc słuchaj: tej nocy, w  której 
Selim ją  porwał, hyła burza. Hania miała na 
sobie tylko lekką sukienkę. Przemokła do 
nitki. Przytem krok ten szalony kosztował ją  
niemało. W  Chorzelach, dokąd zawiózł ją  
Mirza, nie miała się w  co przebrać, więc 
w  tej samej mokrej sukience tu powróciła. 
Tegoż samego dnia już dostała dreszczów 
i silnej gorączki. Na drugi dzień stara W ę­
grow ska nie umiała utrzymać języka i pow ie­
działa jej o twoim  wypadku. Powiedziała jej 
nawet, żeś zabity. Oczywiście zaszkodziło jej 
to. Wieczorem była już bezprzytomna. D o k to r 
nie wiedział przez długi czas co to jest, aż
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wreszcie... wiesz: we wsi całej panowała i pa­
nuje dotąd  ospa —  Hania dostała ospy.

Przym knąłem  oczy, bo zdawało mi się, 
że i ja  odchodzę od przytomności, wreszcie 
rzekłem :

—  Niech ojciec mówi dalej. Przecież je­
stem spokojny.

—  Były chwile —  mówił dalej ojciec —  
wielkiego niebezpieczeństwa, l e g o  samego 
dnia, kiedy ciebie mieliśmy za straconego i ona 
była praw ie konającą. Ale dla obojga was 
przyszła jednocześnie szczęśliwa kryzys. Dziś 
ona, tak jak  i ty, jest rekonwalescentką. Za 
jaki tydzień będzie zupełnie zdrowa. Ale co 
tu  się działo w  domu ! co się działo !

Ojciec skończył i patrzył na mnie uw a­
żnie, jakby w obawie, by słowa jego zbyt 
nie wstrząsnęły mego osłabionego jeszcze 
umysłu —  ja  zaś leżałem nieruchomie. Przez 
długi czas trw ało milczenie. Zbierałem m yśli— 
i rozpatrywałem  się w  nowem  nieszczęściu. 
Ojciec wstał i począł chodzić szerokiemi kro­
kami po pokoju, spoglądając od czasu do 
czasu na mnie.

—  Ojcze rzekłem po długiem milczeniu.
—  Co, chłopcze.
—  Czy... czy... bardzo zeszpecona?
Głos mój był spokojny i cichy, ale serce

biło mi głośno w  oczekiwaniu odpowiedzi.
—  I ak ! —  odparł ojciec. —  Jak to po 

ospie. Może być, że nie będzie żadnych znaków. 
Dziś jeszcze są. Ale znikną, znikną pewnie.

Odwróciłem się do ściany; czułem, że mi 
gorzej niż zwykle.

W  tydzień jednak potem byłem już na 
nogach, a w  dwa tygodnie ujrzałem Hanię. 
A c h ! opisywać nawet nie próbuję, co się 
zrobiło z tej ślicznej idealnej twarzy. Gdy bie­
daczka wyszła ze swego pokoju i gdy ujrza­
łem ją  poraź pierwszy, jakkolw iek przysiągłem 
sobie poprzednio, że nie pokażę po sobie 
najmniejszego wzruszenia, nagle zrobiło mi się 
słabo i zemdlałem, jak nieżywy. O jakże była 
zeszpecona ok ropn ie!

Gdy mnie ocucono z omdlenia, Hania 
płakała głośno i nad sobą pewnie i nademną 
bo i ja  byłem podobniejszy jeszcze do cienia 
niż do człowieka.

—  T o ia wszystkiego tego przyczyną!—  
powtarzała łkając —  ja  przyczyną !

—  Haniulku, siostrzyczko moja! nie płacz, 
ja  cię zawsze będę kochał ! —  zawołałem 
i uchwyciłem jej ręce, chcąc podnieść je do 
ust, jak  dawniej.

Nagle drgnąłem  i cofnąłem usta. T e 
ręce, niegdyś tak białe, delikatne i śliczne, 
były teraz okropne. Czarne plamy pokrywały 
je  całkowicie, a przytem stały się chropawe, 
wstrętne prawie.

—  Ja cię zawsze będę kochał ! —  po­
wtórzyłem  z wysileniem.

Kłamałem. Miałem w  sercu litość ogrom ną, 
łzaw ą i miłość brata, ale dawne uczucie ule­
ciało iak ptak ulata —  bez śladu.

Wyszedłem do ogrodu, i w  tej saniej 
chmielowej altanie, gdzie nastąpiło pierwsze 
wyznanie między Selimem i Hanią, płakałem 
tak, jak  po zgonie drogiej osoby. --

Bo też istotnie : dawna H ania dla m n ie  
um arła i w  sercu pozostała tylko po niej 

'  pustka i ból, jakby z niezagojonej rany i wspo­
mnienie wyciskające łzy na oczy.

Siedziałem tak długo i d łu g o ! Cichy

wieczór jesienny poczynał palić się czerwoną 
zorzą na szczytach drzew. Szukano mnie 
w  dom u —  wreszcie do altany wszedł ojciec. 
Spojrzał na mnie i uszanował mój żal. —  
„Biedny chłopcze —  rzekł —  Bógł doświad­
czył cię ciężko —  ale ufaj m u ! On zawsze 
wie co czyni.“

Oparłem głowę na piersi ojca i przez 
jakiś czas milczeliśmy obaj.

Po nieiakiej chwili ojciec rzekł :
—  Byłeś do niej przywiązany bardzo, 

więc powiedz mi : gdybym  ci rzekł : da,ę ci 
ją  —  podaj jej rękę na całe życie —  cóżbyś 
mi odpowiedział?

—  Ojcze i —  odrzekłem —  miłość m o­
gła ulecić odemnie —  ale uczciwość nigdy: 
jestem gotów.

Ojciec ucałował mnie serdecznie.
—  Niechże cię Bóg błogosławi. Poznaję 

cię, ale to nie twój obowiązek — nie twoja 
powinność, to powinność Selima.

—  Czy on tu  przyjedzie?
—  Przyjedzie wraz z ojcem swoim. Oj­

ciec jego wie już o wszystkiem.
Jakoż o zmroku przyjechał Selim. Gdy 

u 'rzał Hanię, zaczerwienił się, a potem zbladł 
jak  płótno. Przez chwilę znać było na jego 
twarzy ciężką walkę serca z sumieniem. Znać 
i od niego ulatywał ów  ptak skrzydlaty, któ­
remu imię : miłość. Ale zwyciężył się ten
szlachetny ch ło p ak : powstał, w yciągnął ręce, 
a potem upadł przed H anią na kolana, i za­
wołał :

—  Haniu moja! jam zawsze ten sam, 
ja  nie opuszczę cię nigdy, n ig d y !

Łzy obfite spłynęły po twarzy Hani, 
odsunęła jednak lekko Selima. 1— „Nie wierzę 
nie wierzę, żeby mnie teraz kochać można“—  
rzekła — a potem zakrywszy twarz rękom a, 
zewołala :

—  O jacy wyście wszyscy dobrzy i szla­
chetni! jam  tylko najmniej szlachetna, najwię­
cej grzeszna ; ale tu się już skończyło wszystko : 
jam  już inna !

I mimo nalegań starego M irzy: mimo 
próśb Selima, nie chciała oddać mu ręki. 
Pierwsza burza życiowa złamała ten śliczny 
kwiat załedwo rozkwitły. Biedna dziew czyna! 
potrzebowała teraz po burzy jakiej przystani 
świętej a cichej, gdzieby ukoić mogła sumienie 
i ukołysać serce.

Jakoż znalazła tę cichą i świętą przystań. 
Została siostrą miłosierdzia.

Później nowe wypadki i jedna straszliwa 
burza —  sprawiły, żem stracił ją  z oczu na 
długo.

Po kilku latach jednak ujrzałem ją  nie­
spodzianie : spokój i cisza malowały się w  tych 
anielskich rysach : ślady straszliwej choroby 
znikły zupełnie; w czarnej sukience i białym 
klasztornym kapeluszu piękna była jak  nigdy—  
ale już tą  nieziemską pięknością: więcej aniel­
ską niż ludzką.

WOLNOŚĆ i PAIŃSTWO
STUDJUM SPOŁECZNE.

(Ciąg dalszy).

Skreśliwszy pobieżnie rozwój historyczny 
dzisiejszego państw a i uwydatniwszy główniej*.

sze fazy, w których się pojawiała idea wolności 
w czasie owego historycznego rozwoju, należy 
mi tedy przystąpić do rozpatrzenia kwestji wol­
ności tak, jak się ona dzisiaj nam  przedstawia, 
oraz stosunku jej do państwa.

Kwestje w olności, głównie dziś zajmujące 
um ysły, można umieścić pod trzem a kategorjam i: 
mianowicie wolnością indywidualną, polityczną i na­
rodową.

Wolność indywidualna obejmuje: 1. wolność 
myśli, 2. wolność czynu. Przystąpm y naprzód do 
wolności myśli. Myśl póki z obrębu wewnętrz- 
ności nie wystąpi, póki się nie uzewnętrzni, ta ­
my napotykać nie może, a więc jest wolną. Do­
piero w chwili swego uzewnętrzniania się może 
myśl być krępowaną. Myśl, by się uzewnętrznić, 
musi wywołać pewne zmiany w świecie zewnętrz­
nym. Wiemy że czyn także każdy je s t zmianą 
sprowadzoną w świecie zewnętrznym przez czło­
wieka działającego z pewną myślą. Zachodzi 
jednak różnica pomiędzy czynem a prostym  ob­
jawem  myśli. Polega ona na tern, że kiedy czyn 
a raczej jego skutek ma pewne samoistne w świe­
cie zewnętrznym stanow isko, objaw myśli tylko 
dla myśli istnieje. Czyn wywołuje bezpośrednio 
konsekwencje w świecie zew nętrznym , objaw 
myśli oddziaływa tylko w wewnętrznej sferze 
ducha ludzkiego; a dalsze zmiany w świecie ze­
wnętrznym wywołać może tym tylko sposobem, 
że innych ludzi do działania pobudzi.

Uzewnętrznianie czyli wypowiadanie swych 
myśli je s t dla człowieka potrzebą. Doświad­
czenie poucza nas o tern. Człowiek zaś, m a­
jąc pewną potrzebę, ma i naturalne prawo do 
jej zaspokojenia. Tak więc możność objawiania 
myśli własnych jest prawem naturalnem  czło­
wieka ; wszystko co wolność człowieka w tym 
względzie tam uje, nazwać można w obec tego 
naturalnego prawa bezprawiem.

Myśl objawiać się może w postaci osobi­
stych spostrzeżeń i sądów o rzeczach, albo może 
należeć do dziedziny religji, sztuki lub um iejęt­
ności.

Co do wolności objawiania własnych spo­
strzeżeń i sądów, państwo w zupełności dozwolić 
jej nigdy nie może. Trochę mistycyzm u i jakiś 
hocus pocus najliberalniejszemu rządowi potrze­
bna. Już więc dlatego sprzeciwiać się będzie 
zupełnej swobodzie w wyrażaniu swoich myśli. 
Zresztą rządy wiedzą dobrze, że myśli prowadzą 
do czynu, że myśli ciągle się rozwijają i postę­
pują; rząd zaś każdy z natury swej konserwa­
tywnym, ba, często nawet reakcyjnym być musi. 
To jeszcze bardziej budzi jego nieufność i lękli- 
wość odnośnie do wolności objawienia swoich 
myśli. Procesa prasowe, kary za obrazę rządu 
mową i pismem, a w jakiemże państwie ich nie 
ma, walczą przeciw tej gałęzi wolności indywi­
dualnej człowieka.,

2. rodzajem wolności indyw idualnej, jest 
wolność religijna, wolność sumienia. Polega ona 
na wolności odprawiania obrządków religijnych 
i swobodzie w wypowiadaniu swoich religijnych 
przekonali. Pojęcia religijne m og^^W yw pływ ać 
walki ; mogą też być zgnębione i skrępowane 
w uzewńętrznianiu się swym zakazami, karami 
i prześladowaniem. Dziś, jak  wiemy, walki o re- 
ligje, przynajmniej w Europie, nie prawdopodobne. 
Ludy i indywidua sta ły  -się bardzo tolerującemi, 
lub indyferentnemi. Im większa będzie religijna 
swoboda, tern mniej możliwe .religijne zatargi. 
Od indywiduów nie wielkie dla wolności re lig ij­
nej grozi dzfiT niebezpieczeństwo. Główną tu ta-

* «r.
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m ę stanow ią państw ow e urządzenia: owe kościoły 
pan u jące , owe zakazy innow acji i sekcia rs tw a, 
itd . P ań stw o  jednak  nie może się zupełn ie  w y­
rzec sw ego w pływ u na re lig ję  i swojej n eg a ty ­
w nej w tym  w zględzie d z ia ła ln o śc i, p o n iew aż :
1. W iele państw  dzisiejszych cen tra lizację  za ­
w dzięcza jedyn ie  panującej re lig ji. 2. Poniew aż 
rząd nie zechce się w yrzec w pływ u, jak i za po­
średnictw em  duchow ieństw a w yw ierać może na 
pojedyncze indyw idua, i w ty m  celu duchow nych  
zaw sze w  zależności od siebie u trzym yw ać będzie 
sob ie życzył. 3. Poniew aż w reszcie m onarcha 
i  ludzie u s te ru  rządu sto jący, zawsze re lig ję , 
k tó rą  sam i w yznają, będą się sta rać  pop ierać  
z m niejszą lub w iększą u jm ą d la  innych  w y zn a ń ?

3. kw estją w olności, je s t  kw estja  wolności 
w dziedzinie um iejętności. Że um iejętność przez 
państw o może być k rę p o w a n ą , d ostarcza  nam  
przyk ładów  h is to r ja ; ileż to bow iem  ludzi cier­
p ia ło  za nią okru tn ie . A  i dziś jeszcze nie m ałe 
praw dzie ze stro n y  państw a grozi n iebezpieczeń­
stw o. W szakżeż to nie dawno dom agano  się 
w  ciele praw odaw czem  francusk iem , by rząd  tam ę 
rozw ojow i m aterja lizm u położył. P aństw o  szko­
dzić może i szkodzi rozw ojow i um iejętności w spo­
sób nag a ty w n y  i pozytyw ny. Do pierw szego spo­
sobu zaliczyć należy w szelkie zakazy, a w szcze­
gólności cenzurę i p rocesa prasow e. Pozytyw nie 
z a ś , szkodzi państw o um iejętności w te d y , gdy 
p rzep isu je  regu lam ina nauczania, ogran icza liczbę 
szkół, przepisuje n iestosow ne p rog ram y  naukow e, 
pop iera  w yłącznie pew ien rodzaj um iejętności ze 
szkodą innych  itd . A państw o i na um iejętność 
w pływ u zupełnie w yrzec się nie m oże: potrzebuje 
koniecznie nadać jej pew ien z celam i sw ym i zgo­
dny  kierunek . P ew ne um ieję tności z pew nem i fo r­
m am i rządu pogodzić się nie dadzą: np . filozofja 
z despotyzm em . D alej w w ielu dziełach  naukow ych 
m ieszczą się w idee przeciw ne bądź celom  pań 
stw a, bądź poglądom , k tó re  za zasadnicze w u- 
stro ju  w ew nętrznym  i adm in istracji przyjęto . Cen­
zu ra  i procesa prasow e niezbędne są d la  pań ­
stw a d la poskrom ienia zby tn ich  zapędów  um ieję­
tności.

D la ty c h  sam ych powodów m usi państw o 
i czw arty  rodzaj wolności, to je s t w olność sztuki, 
o g ra n ic z a ć ; bo sztuka, to nic innego, ty lko  p rzed­
staw ien ie  p raw d y  w żyw otnej fo rm ie , nadanie 
je j życia postaci. 0

Zobaczm y te raz  jak  zachow uje się państw o 
w  stosunku do wolności czynu. Czyny ludzkie n a j­
ogólniej dadzą się podzielić na dobre i złe. P o ­
jęcie  dobrego i złego je s t czysto w zg lęd n em : 
zależy od tego , do czego odnosić je  zechcem y. 
A b strak cy jn ie  b iorąc, złe je s t p ie rw iastk iem  dys- 
harm o n ji, dobre —  zgodności. P aństw o , a raczej 
rząd , pojęcia dobrego  i złego odnosi do siebie i 
te  czyny, k tóre zgodne są z jego  celam i, nazyw a 
dobrem i, te  zaś k tóre im  s ię  sp rzeciw ia ją , za 
z łe  uw aża i m ianem  p rzestępstw a cechuje. Czło­
w iek w  państw ie , m a w olność pod w zględem  
spe łn ian ia  czynów p rz e s tę p n y c h , zupełnie za ta­
m ow aną : a czyny te  często są bardzo dobrem i, 
odnośnie dp spo łeczeństw a i n a tu ry  człowieka. 
A le  "i m iędzy czynam i dozw olonem i w iele znaj­
duje się tak ich , k tó re  ze s tro n y  państw a o g ra ­
niczeniom  u legają , ba, często naw et w zakazane 
przechodzą.

Sprężyną popychającą człow ieka do d z ia ła ­
nia , je s t in teres. In te res  je s t p lanem  zaspokoje­
n ia  pew nego w ym agan ia potrzeby naszej, czyli 
p ew ną po trzebą z obm yślonym i środkam i do jej 
zapokojenia. Do środków  zaspokajających po trze­

by dojść może człow iek jed y n ie  przez pracę.
‘Wolność pracy jest także jednem  z p raw  n a tu ra l­
n y ch  człow ieka; a w  związku z n ią  zostaje 
wolność zajęcia, w olność ob ran ia  sobie zawodu.
1Wolność pracy tam uje państw o przez n ik tóre in ­
sty tucje ja k  np. przez ce c h y , zakazy stanow e 
itd ., wolność obran ia  sobie zaw odu szczególniej 
przez przym usow ą służbę w ojskow ą; w ojska zaś 
nie może się państw o w yrzec w żaden sposób, 
jak  to zobaczym y później. Oła, fa łszyw y system  
pro tekcyjny  i ogrom ne podatki bądź tam ują p rze­
m ysł i handel, bądź osuszają jego  źródła, ru jnu ją 
kap ita ły  i ty m  sposobem  odejm ują jednostkom  
możność zajm ow ania się obranem  przez nie za­
jęciem . Pom im o więc że. państw a w zasadzie 
przyznają wolność pracy, pom im o że w spierać 
przem ysł i handel usiłu ją, to jednak  w rzeczyw i­
stości najw iększe tem u w szystkiem u tam y  sta ­
nowią.

W idzieliśm y więc, że państw o w szy stk im
rodzajom  wolności indyw idualnej m niej lub wię - 
cej ciasne zakreśla  g ran ice  i tam y  im  s ta w i .
P rzejdźm y teraz do wolności po litycznej.

Pod nazw ą w olności po litycznej, rozum ieć 
dzisiaj należy wysw obodzenie osoby i p raw  j e ­
dnostki jako obyw atela pew nego państw a, z pod 
suprem acji rządu, czyli inaczej szanow anie osoby 
w obec celów ogólno państw ow ych. To może być 
osiągnięte w dw ojaki sposób:

1. w pozytyw ny, przez dozw olenie obyw a­
telom  bran ia udziału  w rządzie, za po mocą u rzę­
dów w yborczych, sam orządu i reprezen tacji.

2. W olność polityczna może być zapew nio­
n a  w sposób nagatyw ny , przez p raw a zapew nia­
jące poszanow anie pew nych  p raw  osobistych  je
dnostek , jako  to : spokoju dom ow ego, ta jem nicy  
listów  i dokum entów  p ryw atnych , p raw  m a ją t­
kow ych przez zapew nienie szanow ania w olności 
obyw atęla poszlakow anego o przestępstw o, aż 
do chw ili, w której czyn przynajm niej do p raw d o ­
podobieństw a dow iedzionym  nie będzie, czyli tak  
zw ane habeas corpus itd . P ierw szym  przykładem  
tak ich  zapew nień ze strony  rządu b y ła  M agna 
O artha A nglji, a  u nas S ta tu t E adom ski.

P ra w a  polityczne czyli wolność polityczną 
zapew niają teraz obyw atelom  konstytucje . Lecz 
któż nie wie, że z w yjątk iem  m iż e  A n g lji,  
konsty tucje na to nadaw ane są ludom , by je 
gw ałc ić  później co ch w ila ; że rządy dzisie jsze 
pod konsty tucy jną m aską, tylko absolutyzm  
ukryw ają. W  A n g lji znowu, gdzie p raw a n a j­
więcej są  szanow ane, na m iejsce ty ran ji rządu, 
podstaw iła  się ty ran ia  stronn ictw . Z resztą w ię­
kszość ludności ang ielsk ie j, pod ług  tam te jszych  
p raw  w yborczych od udziału w rządzie je s t w y­
kluczoną. S łow em , praw dziw a w olność polityczna, 
równie jak  indyw idualna, n ie  istn ieje nigdzie na 
św ieeie. Zasada polska liberum  veto, obok s ta ­
tu tu  A leksandra Jag ielończyka, najw ięcej może 
do ideału  w olności się zbliżała , jednak  rezultatem  
tego b y ł upadek państw a polskiego.

P ozostaje nam  w reszcie wolność narodowa. 
T a dzisiaj m arzeniem  ty lko. W iększość państw  
europejskich zaw iera w obrębach  g ran ic  sw ych  
narodow ości, co do sam oistności i niezależności 
w zdychają. Z asada narodow ości, za podstaw ę 
d la  państw a n a  przyszłość w z ię ta , rozłożyłaby  
lub zburzy ła praw ie w szystk ie europejskie p a ń ­
stw a. W  obec idei państw a dzisiejszego p rze­
prow adzenia tej zasady je s t n iedorzecznością, 
niepodobieristw nem .

W idzim y w ięc, że państw o z w olnością po­
niekąd w sprzeczności zostaje; że tam y  sw o b o ­

dnej działalności ludziom  staw ia, a  w ięc w iele 
cierp ień  czyli złego dla człow ieka je s t  przyczyną. 
Zapytajm y się te raz , jak ie są z państw a pożytk i 
i czy one szalę na korzyść jego  istn ien ia  p rze ­
ważyć m ogą (C. d. n .)

AWANTURNICZA W T P R A W  A
D O  C H I W Y

j3 U R N A B y ’e  G O

K 4.P IT A N A  G W A R D JI K R Ó L E W S K IE J.
(Z  angielskiego),

(Ciąg dalszy.)

x.
T eraź n ie jszy  C han  C hiw y je s t  je d y n a s ty m  

z rzęd u  re p re z e n ta n te m  panu jącej ob ecn ie  d y n a- 
stji. W s tą p i ł  o n  n a  tro n  dziesięć  la t te m u  po  
śm ierci sw ego s try ja , a lbow iem  w C hiw ie ta k  ja k  
n a  całym  W sch o d z ie , n ie  syn  po  ojcu  n as tęp u je , 
a le  b ra t p o  b ra c ie ; d o p ie ro  gdy o s ta tn i z b rac i 
u m rze , p rzychodzi ko le j n a  p o k o le n ie  synów , 
k tó rą  o tw ie ra  syn  n a js ta rsz eg o  z braci. D la  te g o  
to  ta k  pow szechn ie , szczegó ln ie  w  ro d zin ach  p a ­
n u ją cy c h , pan u je  n a  W sch o d z ie  b ra to b ó js tw o . 
Św ieżym  te g o  p rzy k ła d em  je s t  ta  o k ro p n a  rzeź , 
k tó re j w idow nią  b y ła  p rze d  k ilk u  ty g o d n ia m i 
sto lica  cesa rs tw a  B irm y. M łody cesarz , „ p a n  s ie ­
dm iu  deszczochronóvv,“ żeb y  zap ew n ić  tro n  d la  
sieb ie  i d la  sw oich dzieci, k a z a ł w y m o rd o w a ć  
w szystk ich  sw ych braci i kuzynów .

C han  C hiw y je s t to  m łody  człow iek , n a jw y ­
żej dw udziesto  ośm io  le tn i, w zro s tu  słu szn eg o , 
zb u d o w an y  barczyśc ie , b ru n e t, o n isk iem  czw o- 
ro g ra n ia s te m  czole, o nosie z a d a rty m  i p ła sk im . 
N osi cały za ro st, z a  to  g łow ę m a o g o lo n ą  i ty lk o  
nad  czo łem  zo s taw ia  m ały  czubek , dość  b u ń c z u ­
czn ie w yglądający . C a ła  je g o  p o s ta w a  i fizjogno- 
m ja  z d ra d za  w iele dystynkcji a  p rzy te m  n ie p o ­
sp o lite  zasoby  dob rodusznośc i. U czciw ość i ł a ­
godność m alu je  m u  się w tw arzy , ja k k o lw ie k  
w idać w n im  cz łow ieka, k tó ry  dużo  w ierzy ł, a  
o p a rz o n y  n ie raz , zw ątp ił w końcu , a le  zw ą tp ił 
w  oko liczności n ie  w łudzi. J a k o  m a h o m etan in  
je s t  fa ta lis tą , a  ja k o  d o b ry  i uczciw y cz łow iek  
je s t  id ea lis tą . Z  tak ich  dw óch e lem e n tó w  z ło ż o n a  
n a tu ra  gdy się z e tk n ę ła  z s z a ta ń sk ą  p rz e w ro tn o ­
ścią M oskali, n a b ra ła  p rz e k o n an ia , że  n ie  ludz ie  
są  źli, a le  że okoliczności n ie  są  sp rzy ja jące . 
W y ro b iła  się w  n im  tedy  n ie w ia ra  w  los, a  n a  
tle tej n iew iary  p o zo s ta ło  d aw n e p rz e k o n a n ie , 
że ludz ie  są uczciw i, bo  o n  sam  je s t  uczciw y i n ie  
m óg łby  sob ie  w yobrazić, ja k  m ogliby  być ludz ie  
innym i.

C han  p rzy ją ł A n g lik a  w  dużej sali tro n o w e j, 
za o p a trz o n e j w  sz k lan n e  szyby , p rze d m io t o g ro m ­
n ie  rzad k i i n iesłychan ie  k o sz to w n y  w  C hiw ie. 
S iedział on  n a  tro n ie , z  k tó re g o  p o w sta ł, gdy  
w p ro w ad zo n o  A n g lik a , p o s tą p ił p a rę  k ro k ó w  k u  
n iem u, p o d a ł m u rę k ę  i w sk az a ł m u m ie jsce , 
poczem  usiad ł i ro zp o c zą ł rozm ow ę.

—  D a le k o  A nglicy  m ieszkają  od M oskali ? —  
by ły  p ie rw sze  s ło w a  C hana.

B u rn ab y  w yjął m apę  W ild a , k tó rą  n a  szczę­
ście m ia ł ze so b ą , i n a  niej p o k a z a ł C h an o w i 
od leg łość  o b u  m ocarstw , w yjaśn iw szy  p rzy te m  
w edług  ja k ie j ska li zd ję ta  je s t  m apa .

—  T o  dość d a lek o  — rze k ł w k o ń cu  C han. —  
J a k a  to  szkoda, że  j a  ta k  d a le k o  od  nich n ie 
m ieszkam . A  p o w ied z  że  m i p an , czy A nglicy  
i N iem cy to  je d n o  i to  sam o  ?



B urnaby chcąc uzasadnić swą odpow iedź 
przeczącą, począł się już był wdawać w dysser- 
tac ją  etnograficzną, kiedy wtem  Chan, k tórego  
to  w idocznie nudzić zaczynało—przerw ał mu n a ­
gle pytaniem :

—  A  gdzie są Indje?
—  A nglik je  w skazał. Chan popatrza ł, p o ­

kręcił głow ą i r z e k ł: —  Nie, Indje nie są tu, 
a le  tu, i mówiąc to  w skazał palcem na południo­
w ą ścianę pałacu. Żeby to było w E u rop ie , to  
grzeczność nakazyw ałaby Burnabyem u uchylić 
czoła przed koronow aną głową, ze skruchą wy­
znać, że się omylił i odtąd  zaw sze utrzym yw ać, 
że  Indje są tam  gdzie P ersk a  zatoka. Przecież 
ta k  od w ieków  postępują u nas wszyscy Polo- 
niusze.

A le Burnaby nie był dw orakiem , a do tego 
scena odegrała się nie w E uropie, lecz w Azji, 
gdzie naturalnie Europejczykow i nie wypadało 
przyznać się do błędu, choćby naw et w dziedzi­
nie geografj i.

—  Oh! przepraszam  —  rzekł tedy Anglik, 
dając znak Nazarowi aby zdjął bussolę, k tó rą  
zw ykle na  sznurku nosił na szyi. —  Zaraz W aszą  
k ró lew ską Mość przekonam , że Indje są w tym  
o to  kierunku, to  je s t w prost za tym południow o- 
w schodnim  kątem  tej sali.

N azar podał bussolę, Burnaby począł ją  
odkręcać, a w sali przebiegł szm er przerażenia 
w śród całej świty Chana. Naiwni azjaci myśleli, 
że to  jak aś  piekielna m aszyna i zaczęli się o b a ­
w iać o życie swoje i swojego m onarchy. Ale 
C han zrozum iał o co im chodzi, a chcąc się p o ­
pisać ze swoją w iedzą —  rzekł dum nie i obo ­

ję tn ie  :
—  Znam  ten  instrum ent, mam  naw et jeden 

egzem plarz, ale nie chodzi teraz, bom go roze­
b ra ł; chciałem zbadać co tę  strzałkę porusza.

Biedny Chan Chiwy! Jego m aterjalistycznie 
w yrobiony umysł nie mógł sobie w yobrazić istnie­
n ia  siły niedotykalnej, nienam acalnej m aterjalnie.

Burnaby rozłożył m apę na ziemi, ustaw ił 
n a  niej bussolę, w edług k ierunku igły m agneso­
wej nastaw ił m apę na północ i okazało się, jak  
niew ątpliw ie czytelnik zgaduje, że Indje są tam , 
gdzie Burnaby przedtem  ich bytność zapow iedział. 
C hanow i ogrom nie się podobała cała ta  m an ipu­
lacja z bussolą. Począł tedy szeroko i długo ro z­
py tyw ać się o w szystkie sąsiadujące z Chiwą 
ziem ie, o odległości miast, o liczbę m ieszkańców , 
•o siły zbrojne jego sąsiadów  etc. etc., słowem 
najm niej z godzinę trw ała lekcja geografji za 
rów no  przyjem na dla ucznia jak  i dla nauczy­
c ie la . Chan rozpytyw ał się bowiem o w szystko 
z  tak  w yraźnem  zajęciem, całą fizjonomją swoją 
zdradzał tyle zainteresow ania się, słuchał z takiem  
natężeniem  Burnaby e g o , że ten  odczuć mógł 
w całej pełni tę  rzadką przyjem ność, jak ą  się ma 
-gdy się widzi przed sobą inteligentnego i żądnego 
wiedzy ucznia. O d czasu do czasu zrywał się np. 
z miejsca, biegł do tego lub owego k ą ta  sali, 
m ierzył ścianę krokam i i objaśniał swym m istrzom , 
że  poczynając od tego kroku  zaczyna się Persja, 
a  od  tego znów Buchara, a  tam  dalej A fganistan, 
a  tu  znowu Chiny etc. Ministrowie klaskali języ* 
kiem  z radości i w ykrzykiwali uf, pa, pa!

Po geografji nastąpiła  lekcja polityki i p ra ­
w odaw stw a.

  Czy Chiny także należą do W aszej k ró ­
lowej ?

  Nie, mamy tam  jednak  nasze kolonje
i  prow adzim y z niemi handel na w ielką skalę.
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—  A le Indje są jednak  m niejsze od R o s ji; 
Indje m ogę zakryć jedną ręką, gdy Rosji i dwiem a 
nie zdołam.

—  Cóż to  znaczy, obszar ziem i? Indje 
chociaż m niejsze, m ają jednak  trzy razy liczniej­
szą ludność niż Rosja, a  najm niej pięć razy są 
od niej bogatsze. Z resztą kró low a Anglji oprócz 
Indji, posiada jeszcze inne k ra je  w innych częściach 
św iata i posiada ich tyle, że na jej posiadłościach 
literalnie słońce nie zachodzi nigdy.

—  A  czy to  praw da, że u was jeżdżą na 
koniach żelaznych, z k tórych dym idzie?

—  T a k  jest, tylko to  nie są konie, ale wozy 
posiadające taką m aszynę, k tó ra  się porusza.

Chan poprosił, żeby mu B urnaby rzecz tę  
wytłóm aczył. Słyszał on bow iem  o istnieniu k o ­
lei żelaznych od Moskali, ale zrazu sądził, że to 
są liche przechwałki z ich strony. Jednakże p o ­
tem nabrał przekonania, że M oskale nie m uszą 
kłam ać, albowiem  o istnieniu takich „koni“ że­
laznych w Indjach i w Turcji opow iadali mu w ę­
drowni derw isze i kupcy karaw anow i. Nikt 
w szakże nie m ógł mu wytłóm aczyć, na  czem 
rzecz polega. R ad  przeto byłby dowiedzieć się 
ja k  się rodzą tak ie  „kon ie“ i czem się karm ią. 
N aturalnie Burnaby, o ile to  było m ożebnem , 
postarał się mu ja k  najpopularniej opisać k o n ­
strukcję machiny parow ej, czy jednak  dopiął celu, 
to  trudno określić. F ak tem  jest bowiem , że Chan 
przerw ał mu w najw ażniejszym  punkcie i zadał 
pytanie, w skutek k tó rego  m row ie przebiegło po 
skórze Anglika.

—  Czy W asza  królow a ścina głowy swym 
poddanym , gdy jej się to  spodoba? spytał 
B urnabyego.

—  A do k a ta ! —  pom yślał Burnaby, m oże 
on m a zam iar ze m ną tak  postąpić? Nie traćm y 
jednak  odwagi.

—  Nigdy, przenigdy —  rzekł głośno, z d e ­
term inacją taką, ja k  gdyby był gotów  napisać 
trak ta t przeciw karze śmierci.

—  W ięc cóż robi ze zbrodniarzam i ?
—  Co rob i?  Zam yka ich do więzienia.
T ego  mu przecie nie powiem —  rzekł do

siebie A nglik — że u nas w ieszają, bo gotów  
jeszcze na mnie eksperym ent zrobić.

—  A macie wy chana ?
—  Nie, m am y chanow ą, k tó ra  się nazyw a 

królow ą.
—  Ileż ona m a mężów ?
—  Miała jednego, po śmierci zaś jego  nie 

wychodziła już drugi raz za m ąż.
—  D la czegóż ?
—  Bo zanadto  kochała pierw szego swego 

męża, aby m ogła po stracie jego  wstępować 
z kim kolw iek w pow tórny zw iązek m ałżeński.

— Jak to  można tak  się przyw iązać do kogo, 
żeby nie czuć miłości do innych? Ja  m am  sześć­
dziesiąt i jedną żonę, z każdą żyję sześć dni 
w roku  i uważam , że to  zupełnie dostatecznie. 
Dłużej nie sm akow ałaby mi ta  sama. A  wieleż 
pan m asz żon ?

—  Nie jestem  żonaty .
—  Co ? Nie kupiłeś pan  dotąd  sobie ani 

jednej żony? E t, to  przecie być nie m oże. Jakże 
pan sobie dajesz radę ?

—  O bchodzę się jakkolw iek.
Chan popatrza ł niedow ierzająco na B urna­

byego, pokręcił głową i dał w yraźnie do zrozu­
m ienia, że podejrzyw a praw dom ów ność A nglika . 
Podejrzenie to  zepsuło hum or C hana. W sta ł

tedy  z tronu, k iw nął głow ą na znak, że audjencju 
skończona i rzekł ozięble :

—  W ydałem  rozkazy, aby  panu pokazano 
w szystkie osobliwości, k tó re  pan zechcesz oglądać 
w mojej stolicy i w całym  mym kraju.

(D ok. nast.)

MAGJA I NAUKA.
(Ciąg dalszy).

Y.
5Ęairyki cudów w starożytności.

U stóp Parnasowej góry, w szczupłej do­
linie, dokoła otoczonej wieńcem skał i przepaści, 
leżała nędzna wioska znana pod imieniem Del- 
fów. P rzyległa część góry w znosiła się w am fi­
teatr i jak opowiada Dyodor sycylijski, posiadała 
mnóstwo załomów skalistych, które głos trąb i 
ludzi tysiąckrotnie odbijały. Cudzoziemiec staw ał 
w tem miejscu zdumiony i przerażony.

Między licznemi rozpadlinam i skał w głębi 
wioskowej doliny znajdowała się mało przystępna 
szczelina, na którą długi czas nikt nie zw racał 
uwagi. Legenda opiewa, że pewnego razu kozy, 
skubiące traw ę w pobliżu , stanąwszy nad tą 
szparą, poczęły niespodzianie brykać, wywracać 
koziołki i beczyć w sposób osobliwy. Spostrzegł­
szy to pasterz imieniem K oretas, sądził zrazu 
że jakieś w strętne zwierzę przestraszyło jego 
kozy; zbliżywszy się jednak do szczeliny i spoj­
rzawszy w g łą b , uczuł nagle dziwny zawrót 
w g ło w ie , zaczął skakać konwulsyjnie wraz 
z kozam i, aż nareszcie upadł na ziem ię, wy­
cieńczony i potem okryty. Wówczas zdawało 
mu się, że jest w niebie, widział najdziwniejsze 
rzeczy i księga przyszłości otworzyła się przed 
nim.

Nie dz iw o ta , że tłum y ludu poczęły się 
zbiegać w to miejsce, nabierając coraz bardziej 
przekonania, że duch boski (którego mówiąc na­
wiasem, chemicy ówcześni rozebrać nie um ieli), 
wydzielał się z tajemniczej szczeliny. W ielu za­
paleńców zachęconych próbą, rzucało się w głąb 
przepaści, ażeby tem skuteczniej nasycić się tym  
boskim duchem. Przyszło do te g o , iż władze 
musiały się wm ieszać; zamknięto wejście do wą­
wozu kratą żelazną podtrzymywaną przez trzy 
s łu p k i, zkąd później nazwa trójnoga powstała. 
N a tym to trójnogu zasiadła Pytja  przygotowując 
się do wróżby.

Łatw o bowiem domyślić s i ę , iż kap łan i 
ówcześni nie opuścili tak dobrej sposobności do 
zrobienia świetnego interesu. W ytłum aczyli lu­
dziom, że nie kto inny tylko sam Apollo siedział 
tam  w przepaści i że wstępował w ciało każde­
go, kto odetchnął jego powietrzem. Przed uj­
ściem wąwozu postawiono wspaniałą św iątynię, 
kosztem akcyjnego towarzystwa kapłanów , które 
zorganizowało się na poczekaniu: najęto m łodą 
dziew czynę, jako narzędzie exploatacji i otwo­
rzono handel. Tłumy zbiegały się eoraz liczniej­
sze i coraz wykwintniejsze. K apłani tym czasem , 
między którymi byli ludzie uczeni, poczęli docho­
dzić przez szereg prób, jakimby sposobem wzmo­
cnić lub zastąpić wpływ gazów naturalnych na 
system  nerwowy, sztuczną kom binacją dymu i par 
różnych ciał, na przypadek jeźli wyziewy natural­
nie okażą się za słabe lub w yczerpią się zupełnie. 
Po długich dochodzeniach udało im się cel ten 
za pomocą pewnej mieszaniny ziół osiągnąć; lec i



jaką  ona była, nie wiemy, gdyż na nieszczęście 
tajem nicę ponieśli z sobą do grobu. Niemniej 
iednak użycie tego środka upowszechniło się dość 
znacznie, niektórzy bowiem kapłani nie poprze­
stając na dywidendzie, jaką daw ała spółka, po­
rzucili D elfy, na swoją rękę zakładając podobne 
świątynie w różnych stronach kraju.

Jest rzeczą prawdopodobną, że do odurza­
nia Pytji używali kwasu węglowego wydzielają­
cego się z węgli jarzących, na które nadto rzu­
cano ziarnka mastyksu i żywicy benzoesow ej; 
ten bowiem środek bardzo był upowszechniony 
na wschodzie, a dziś jeszcze używają go kugla­
rze arabscy (Tissot, De Tim agination). Praw do­
podobnie jednak dodawali jeszcze jakiś silniejszy 
narkotyk, gdyż skutki inhalacji Delfiekieh były 
nieraz bardzo gwałtowne

Nazwa P ytji pochodziła od tradycji zwią­
zanej z legendą o Apollonie. M iał on, podobnie 
jak nasz Krakus, zabić smoka czy węża, Pytona, 
który pustoszył okolicę, a skora z niego zdjęta 
(rozumie się przez samego syna Jowiszowego, 
oddana kapłanom dellickim), została zawieszona 
w świątyni. Okrywano nią trójnóg, gdy Pytja 
m iała  nań wstąpić.

Z razu z wyborem dziewczyny wiązano zna­
czne trudnośc i; młodość, piękność i dziewictwo 
uważane były jako warunek niezbędny i wyma- 
gauy przez bóstw o ; kapłani zaś wym agali nadto 
konstytucji nerwowej, wrażliwej, łatw o poddającej 
się różnym wpływom, a więc przedewszystkiem 
skłonnej do histerji. Okazało się je d n a k , że 
wrażliwość na wpływy kapłańskie nie przewa­
żyła wrażliwości naturalnej na powaby świa­
towe i jednego pięknego poranku, piękna wieszcz- 
biarka uciekła z pięknym  i bogatym  Tessalczy- 
kiem. Apollo był oburzony , zw ołał kapłanów 
na naradę i po długich rozpraw ach zdecydowano 
wybrać kobietę pięćdziesięcioletnią, wytrawną hi- 
sieryczkę i nasyconą już wdziękami św iatow em i; 
pozostawiono jej tylko białe szaty, jako symbol 
dziewictwa wobec ludu.

Ponieważ jednak wziętość wyroczni w zra­
sta ła  ciągle i ludzie codziennie niepokoili ją  za­
pytaniam i, pow stała obawa, ażeby takie pospo- 
litowanie się nie osłabiło wiary w dwuznaczne 
lub bezsensowne frazesy, które kapłani w imie­
niu bóstwa sprzedawali dobrodusznym , i posta­
nowiono otwierać wyrocznię nie częśeiej jak tylko 
raz do roku podczas pierwszej połowy kwietnia 
N atom iast podniesiono cenę cudów i byle jakich 
ofiar nie przyjmowano.

Z nastaniem wiosny tłum y  ściągały w oko­
lice Delfów i wioska sta ła  się wkrótce miastem. 
Było to niby nasze miasto odpustowe. Oczywi­
ście jedna kapłanka nie m ogła już nastarczyć 
i liczbę ich znacznie powiększono. Trafiało się 
n ieraz, iż pod wpływem narkotycznych wyzie­
wów , Py tja  w padała w konwulsje śmiertelne i 
wtedy zastępywano ją  inną.

Nieszczęśliwe to były istoty. Już bowiem 
samo wejście na tró jn ó g , w ym agało długich 
i ciężkich chociaż zaszczytnych dla niej przy­
gotowań. Przez trzy dni poddaw ano ją  najsuro­
wszym postom i pocierano olejkami z ziół pobu­
dzających ; co wieczór m usiała się wykąpać 
w czy stem źródle kastalskiem , w którem mace- 
rowano przez czas dłuższy gałęzie laurow e; wy­
chodząc z kąpieli wypijała kilka kubków tej sa­
mej wody. Poczem, kapłani odprowadzali ją  do 
św ią ty n i, gdzie jej dawano jeszcze szklaneczkę 
likieru który m iał własność pobudzania wieszczych 
zdolności.
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Łatwo zrozumieć, że po takiej dyjecie mo­
żna prawić rzeczy, o których się nie śniło filo­
zofom

Gdy nareszcie nadszedł pierwszy dzień fun­
kcjonowania w yroczni, tłum y oblęgały dolinę 
i wzgórza cisnąc się aż pod kolumny świątyni. 
Głuchy szm er podziwu zwiastował przybycie 
Py tji. Szmer zaś tłum u rozlegał się głośniejszem 
jeszcze echem  w świątyni, po za jej kulisami bo­
wiem poruszano olbrzymie blachy i bito w bębny 
naśladujące grzm oty. Huk i łom ot w zrastał; zda­
wało się, że ziemia wraz ze świątynią zapadnie 
się lada chwila...

To niebo dawało poznać swoją władzę.
Lud grozą przejęty śledził przejście osła­

bionej dziewicy z rozpuszczonemi włosami pod­
trzym yw anej przez kapłanów. Nareszcie sadzano 
ją na trójnogu i poddawano działaniu z jadliw jch 
gazów. W ówczas włosy j e j ‘jeżyły się, oczy sta­
w ały  kołem lub błyskały w konwulsyjnem drga­
niu. Tw arz staw ała się bladą i siną jak  u trupa, 
usta pieniły się, członki zimnym potem okryte 
w ykrzyw iały  najstraszliwsze konw ulsje, i nagle 
jęk  przenikający serca w yryw ał się z jej piersi...

„Bóg! oto Bóg przem aw ia!- wołały tłum y.
Natenczas kapłani wśród najgłębszej ciszy 

zbliżali się do jęczącej, chwytając starannie każde 
słowo, które jej się z ust wymknęło.

Po godzinie takiej męczarni, podczas której 
k ap łan i wszelkimi sposobami zmuszali odurzoną 
do mówienia, odprowadzano ją  nareszcie do ukry­
tej w świątyni celi, gdzie nieraz wiele dni po­
trzebow ała ażeby przyjść do siebie.

Jeśli mimo wszelkich pobudzeń, słowa odu­
rzonej były skąpe i nie trzym ały się jedno dru­
giego, kapłani dorabiali sens troskliwie na ta­
jem nej naradzie. Podobno nawet słów tych nigdy 
wprost nie powtarzali interesantom, tylko ukła­
dano z nich odpowiedź samodzielnie. Do pomocy 
istn iała  cała banda miejscowych szpiegów, którzy 
w ywiadywali się różnych szczegółów o przyjezd­
nych, ażeby kapłanom dać możność zaimpono­
wania wszechwiedzą. Ludzie ci trzym ali rzecz 
w tajem nicy, ponieważ dobrze im się procento­
wała.

Pomyślność wyroczni w mniej ważnych wy­
padkach  stosowała się także do hojności ofiary. 
Podają w tym względzie 11. p. następujące ane­
gdoty :

„M ajtkowie pewnego okrętu, wylądowawszy 
szczęśliwie po burzy, przyszli do świątyni po­
dziękować bogom i przynieśli na ofiarę kozła. 
Kozioł był chudy i kapłani krzywili się, rozci- 
naj%c g °  dla wypowiedzenia w różby , według 
układu wnętrzności. Gdy obecni oglądali w ątro­
bę, jeden z kapłanów zeskamotował nerki i cisnął 
je  w kąt.

—  Ofiara nie ma nerek ! —rzekł po chwili — 
to bardzo zła wróżba...

Majtkowie pospieszyli po drugiego kozła, 
który był nieco tłuściejszy.

— Ofiara nie ma serca! — wyjąkał kapłan 
z umiejętnie udanem przerażeniem, rozbierając dru­
giego kozła.

Przyniesiono trzeciego; ten był piękny i do­
statecznie tłusty.

Ofiara jest m iłą b o g o m ! —  wyrzekli 
chórem  kapłani — wszystkie wnętrzności znaj­
dują się w najlepszym stanie. Możecie odejść 
w pokoju!

W ieszczbiarstwo doprowadzone do specjal­
ności, zaczęło objawiać wkrótce znaczne postępy.
M yrocznie mnożyły się i urozmaicały na różny

sposób. M D odonie, gdzie była najstarsza wyro­
cznia, wróżono z szumu drzew, dźwięku naczyń 
m iedzianych i szmeru wody ze świętego źródła. 
W  wyroczni kumejskiej układano liście na kształt 
kart i wróżono z ich kombinacji itp.

W świątyni Jowisza Ammońskiego w L y - 
b j i , uroczystość odbywała się w następujący 
sposób.

Ośmdziesięciu księży kładło  na swe ram io­
na olbrzymi okręt sztucznie zbudowany, na któ­
rym  wielki tron zajmował posąg Jowisza, w złoto 
i kamienie drogie przybrany. Z taką processją, 
wychodzili ze św iątyni i szli manowcami przez 
pola, objaśniając ludowi że ich duch boski pro­
wadzi.

W sk ład  korowodu wchodziły także inne 
grupy, dodające obrzędowi okazałości i wdzięku. 
A więc przedewszystkiem  grom ada dziewcząt 
w bieli. Jedne z nich tańczyły przy dźwięku 
cym bałów , inne śpiewały hym ny na cześć boga 
bogów.

Mniej więcej po godzinie takiej wędrówki 
posąg siedzący Jow isza, który był arcydziełem  
ówczesnej m echan ik i, m arszczył brwi za naci­
śnięciem sprężyny. Był to znak, że chce spocząć- 
w tern miejscu i mówić. Jeżeli zaś tw a rz , mimo- 
przedłużania się procesji nie zm ieniała wyrazu, 
to znaezyło, że ofiary były niedostateczne i że 
bożek nie m a zamiaru prorokować.

Do opowiadania wyroczni używany był 
jeden z k ap łan ó w , wyćwiczony w sztuce brzucho- 
mówstwa.

Później używano praktyczniejszych sposo­
bów, mianowicie gdy chodziło o przemawianie 
posągów w świątyni. Wówczas do statui stoją­
cej na środku sali przeprowadzano pod podłogą 
tulę akustyczną, aż do ukrytych miejsc budynku,, 
gdzie jeden z kapłanów basowym głosem  pu­
szczał w świat wieszcze słowa, ułożone z góry 
na naradzie.

Między wykopaliskami Pompei znaleziono 
niektóre takie maszynerje.

Jakże się musieli śmiać potem ci ludzie,,
widząc jak ich wypracowania log iczne, wpisy­
wano w święte księgi, na wieczną rzeczy pa­
m iątkę !

Wielkiej sławy używała także wyrocznia
Trofon.jusza w Beocji. Ów Trofonjusz, był to 
w edług jednych bohater, według drugich rozbój­
nik ; ale to nie ulega wątpliwości, że był znako­
mitym  magiem. Został też po śmierci uznany 
za boga.

Ten chwycił się lepszego środka. Zamiast,
głodzić Pytją g ło d z ił interesantów. T rzeba było 
trzy dni pościć i różne skruchy odpraw iać, zanim 
się dostało do jego świątyni. Czwartego dnia
dwoje dzieci nacierało gościa różnemi olejkami 
i dawało mu różne odurzające napoje. Jeden  
z tych likworów m iał własność wody letejskiej, tj. 
odbierał pamięć przeszłości, czyli poprostu po­
zbawiał zm ysłów ; drugi zaś zwany wodą ^ I n e -  

mozyny działał na wrażliwość, ażeby pacjent tern 
łatw iej mógł zapamiętać co zobaczył i usłyszał 
w świątyni.

A pokazywano mu tam  dziwy i strachy , 
wspanialsze niż w nowszych lożach massońskich, 
które od '1 rotonjusza nie mało skorzystały.

Najprzód prowadzono go do szczeliny, któ­
rej otwór przypom inał jam ę wielkiego pieca.. 
Zstępował w nią po drabince i dochodził do- 
wielkiej podziemnej sali, na środku której s ta ł 
olbrzymi posąg Trcfonjusza. Tu kazano mu zjeść 
dwa chleby z miodem i położyć się na grzbiecie*



P o  chwili spoczynku uczuwał się nagle porwa-G 
nym za nogi z przerażającą szybkością. W lokło 
go coś, gdzieś, w przepaść ciemną, rozlegającą 
s ię  tylko strasznym hukiem i dzikiemi okrzyka­
mi. Błyskawice Z proszku Xicopodium davatum  
i pioruny w niewiadomy sposób naśladowane, od 
czasu do czasu rozjaśniały ciemności. Zwolna 
hałas uspokajał się i nastaw ała zupełna cisza 
i pacjent znajdował się nagle we w nętrzu świą­
tyni, nie wiedząc jak  się tam  dostał. Sadzano 
okrytego potem na krześle M nem ozyny: pytano 
go co widział lub słyszał i z własnych stów jego 
układano wyrocznię. Można się domyślać, że pod­
czas takiej podróży biedaczysko widział i sły­
szał więcej niż oko ludzkie kiedykolwiek w idzia­
ło lub uchu słyszało.

Komuby się zaś wydawało niepodobnem, 
ażeby przez ty le wieków ludzie mogli się łowić 
na tego rodzaju głupstwa i przywiązywać do 
nich taką  wiarę, ten niech posłucha co się dzia­
ło znacznie już później, bo w pełnym rozkwicie 
chrześcijaństw a, w tak  zwanym czyśccu iw. 5pa- 
trycigo. (C. d. n.)

K O R E S P O N D E N C J E

oznań, w kwietniu -i879 t .

({Wyprawa J$tańczvków do Wielkopolski).
{% Xh.) W pierwszych dniach wielkiego 

postu zjechało do Poznania dwóch profesorów 
krakowskiej wszechnicy: hr. Tarnowski i dr. M i­
chał Bobrzyński. Poznań przyjął ich tak  go­
ścinnie i hucznie, że profesorowie dni, w ogro­
dzie Przemysłowym spędzone, do najszczęśliwszych 
swego życia policzą; Poznań obsypał gości tak ą  
burzą oklasków, obrzucił takim  ogniem podziwia­
jących i gapiących się ócz, że profesorowie, jeśli 
dotąd o wielkości swej nie byli przeświadczeni, 
z Poznania wyjeżdżając z głębi przekonanych 
serc, raczej próżnostek o sobie zawołać musieli: 
jacy  my w ielcy! Ano tak. Toć jeden z korespon­
dentów poznańskich do W arszaw y, nazwał owe 
prelekcje „ wiekopomnemi.“ Gdyby wszyscy profe­
sorowie uniwersyteccy wygłaszali z ka ted r „ wie­
kopomne “ prelekcje — musiałoby się codziennie 
najmniej trzech genialnych ludzi rodzić, a wiemy 
że tak  nie jest, wiemy, że większa część profe­
sorów do klasy rzemieślniczej należy. J a k  można 
w ten sposób poniżać pióro pisarza, panie kore­
spondencie, a przedewszystkiem własną godność! 
Odczyty profesorów krakowskich były prelekcjami 
jak ich  wiele, a n ik t rozumny nie nazwie p re­
lekcji profesorskiej * wiekopomną. “ Piszący te 
słowa nieraz na prelekcjach uniwersyteckich za ­
sypiał; tak  okrutnie go zajmowały.

Posłuchajm y co „K rakowiacy* w Poznaniu 
wygłosili. D rugiego dnia po popielcu rozpoczął 
profesor Bobrzyński w sali bazarowej szereg (4) 
odczytów’. Zaznaczył nasamprzód w kilku rysach 
granice pierwotnej Polski, poczem przeszedł do 
h istorji ducha polskiego od pierwotnych chwil 
rozbłyskującej samowiedzy narodowej. P ierw si 
Polacy, nad W a rtą  siedzący, wystawieni na po­
stronnych wrogów’ napady, du walki orężnej zmu­
szeni, nie mieli czasu do pisania dzieł, in ter arm a 
bowiem silent Musae. Od czasu do czasu zam­
knął się jak i mnich, lub ksiądz inny wr samotnej 
celi i zajął się książkami. Tak K adłubek i Janko 
z Czarnkowa, kiedy popadł w niełaskę Ludw ika 
i Elżbiety. Dopiero pogromienie Krzyżaków pod

ru u w iU m  , k tire  zabezpieczyło PoLkę od 
W schodu i Zachodu, zrodziło spokój kraju , a ze 
spokojem wewnętrznym kw iat tegoż — lite ra ­
turę. Polska, nieprzygotowana do wojny ducho­
wej, żywi się zdobyczami sąsiadów, przejmuje 
zasady panującej wówczas scholastyki. Równo­
cześnie rumieni się na widnokręgu europejskiej 
myśli przedświt nowego kierunku. W e W łoszech 
św ita już swobodny humanizm: tam  odtąd spie­
szy polska młodzież wiedzy i „świeżego“ słowa 
spragniona. Długosz, Grzegorz z Sanoka i K a lli-  
mach, oto pierwsze owoce zwrotu. Młody K a ­
zimierz Jagiellończyk przejmuje się teorją rzym ­
skiego prawa, a J a n  O stroróg, starej rodziny 
potomek, wyzyskuje kierunek humanistów dla 
polityki, kreśląc program politycznej reformy. 
Ostroróg uważa któla za źródło prawa, żąda od 
wszystkich posłuszeństwa dla władzy wykonaw­
czej, służby wojennej i podatków, obowiązujących 
każdego obywatela; wszyscy mają być równi 
w obliczu praw a — tak  chce O stroróg — a ję ­
zyk polski ma być urzędowym w rządzie, kościele 
i szkole. J a n  O lbracht i A leksander, idą śladem 
programu Ostroroga, ale Zygm uat stary, k tóry  
się oparł na możnowładztwie celem utrw alenia 
formy rządu, zniszczył roboty poprzedników swo­
ich, kładąc zasady przyszłych zawichrzeń, w k tó ­
rych idea państwa, czyli Polska przepadła. Swoją 
drogą mimo daremności prac politycznych w y­
daje humanizm owoce żywe na inuem polu. Rodzi 
się sa ty ry k  K rzycki i liryk  Klemens Jan ick i, 
który mógł o sobie powiedzieć: non omnis moriat. 
N a Janickim  kończy się pierwszy odczyt prof. 
Bobrzyńskiego. Niechże mi kto łaskawie powie, 
cóż w tym odczycie wiekopomnego. Szkic to, 
obrazek szerokiego krajobrazu, w ciasne i m a­
leńkie ram y ujęty. W  każdym podręczniku lite ­
ra tu ry  polskiej możemy go także obejrzeć.

D rugi odczyt rozpoczął prof. Tarnowski od 
czasów Zygm unta I., w których zaznaczył zna­
komite dzieła F rycza Modrzewskiego. F rycza Mo­
drzewskiego rozważał p. Tarnowski z dwóch stron : 
z politycznej i religijnej. Modrzewski, polityk, 
zasługuje na pamięć i uznanie — M odrzewski, 
reform ator religijny, należy pod jurysdykcję pani 
inkwizycji. D laczego? Bo żąda usunięcia nauki
0 świętych i czyśćcu, pragnie reformy obyczajów 
duchowieństwa przez zniesienie celibatu, wyboru 
biskupów, kościoła czysto narodowego itd... Gdyby 
projekt F rycza był się mógł w ciało zamienić, 
może byśmy dotąd państwem byli, ale tego wi­
docznie prof. Tarnowski sobie nie życzy, bo w ła­
śnie ten projekt, zresztą zadziwiający śmiałością 
na ów czas, potępia. Dzieła religijne M odrzew ­
skiego były według p. T. „ani dobre ani mądre.“ 
Proszę! N astępnie mówił prelegent o poetach odro­
dzenia. Po Kochanowskim, k tóry  był słońcem ja ­
snego dnia odrodzenia — nastaje szara godzina, bo 
słońce zagasa, a z tego zmroku w yłania się dwóch 
poetów wielkopolskich: Klonowicz i Miaskowski. 
Klonowicz nie był wcale poetą wedle p. T a r ­
nowskiego. „M a coś w sobie z K asandry , coś 
z Juw enala, a naw et Sokratesa, przy którym
1 K santypy  nie brak, ale to wszystko nie daje 
mu miana poety. Znać w mm rozsądek, je s t pię­
kny duch, oburza się na złe — to wszystko nie 
tworzy jednak jeszcze poety. Gdyby przy owej 
bystrości, wykształceniu, erudycji, pisał prozą, 
byłby w liczbie prozaików swego czasu znako­
mite zajmował miejsce, ale pisząc wiersze, je s t 
poetą bez talentu, poetą bez poezji. F lis może 
być tylko przewodnikiem dla handlarzy i żeglarzy, 
bo braknie w nim właściwego flisa, śpiewającego,

marzącego, brakuje w nim lirycznych szeptów , 
które w duszy poetycznego flisa wdzięczne brzegi 
uroczej W isły rozbudzić winny. Jedyna  Roxolania 
w ytrzym ałaby krytykę, i mogłaby uratow ać 
Acernowi szczytne poety miano, gdyby nie była 
napisana po łacinie." Dlaczegóż profesor lir. T a r­
nowski nie powiedział otwarcie : byłeś wrogiem 
Jezuitów , cny Acernie, więc należy ci się „ku­
łak" jeszcze wtenczas, kiedy prochy twoje już 
dawno z ziemią się zmięszały! N a cóż tak ie  ko­
łowanie ? K lin klinem. P relegent ma coś w so­
bie z eleganckiego mówcy, coś ze stylisty wy­
borowego, coś z uczonego, estetyka i krytyka — 
ale to wszystko nie daje mu m iana rzeczywistego 
znawcy lite ra tu ry  i k rytyka, albowiem... proszę 
pamiętać... najwyższą zaletą kry tyka je s t bez­
stronność. Ona jedna zrobiła L essinga Lessingiem , 
a brak  sprawiedliwości, choćby dla wrogów po­
litycznych lub osobistych, może wydać tjdko z rę ­
cznego o gładkim, słodkim języku frazeologa, 
a nigdy profesora lite ra tu ry . Z  Miaskowskim 
obszedł się prelegent łagodniej.

N astaje w iekośm nasty. S traszny czas! Ju ż  
słychać z dala przyciszony łoskot nadciągającej 
burzy, już  błyska się po niebie Polski. J a n  K a ­
zimierz zbiera smutne owoce długoletniej a nie­
dołężnej polityki polskiej. Szlachta z pod P ilaw ie 
ucieka, pokój westfalski odbywa się bez Polski, 
która schodzi na drugorzędne stanowisko. Tu 
i owdzie rusza się jeszcze sumienie, czego do­
wodem Tyszowce, ale naród nie myśli z opu­
szczonym królem, Jan ie  K azim ierzu, o popra­
wieniu doli poddanych, więc daremne trudy. 
W yrok  Polski już podpisany w księgach p rze­
znaczenia. I  ośw iata upada. Samuel Twardowski 
ze Skrzypny pisze, zam iast epopei, nędzną, w ier­
szowaną kronikę, a K rzysztof Opaliński m iota 
się w satyrach na wszystko, co święte i w ielk ie; 
sam zaś bez w ystrzału kapituluje. Czas jak iś 
stoi postać Sobieskiego na rozłomie, ale Sobieski 
umiera, a z nim reszta nadziei. Ludzie maleją 
coraz więcej, nikczemnieją, chwilę jeszcze, a nie 
ma ani jednej piersi „na formę F id jasza .“ K re ­
śląc tę  epokę poczynającego się rozkładu, był 
prelegent rzeczywiście mistrzem żywego słowa. 
Z al lał mu się z piersi, drżąc w głosie. N a  tern 
miejscu uniósł profesor T. słuchaczów. A  prze­
cież... kreślił upadek, więc skutek, a powody, 
przyczyny rozprzężenia pominął. Dlaczego ? Głó­
wnym powodem tego upadku był b rak  światłego 
wychowania. Chowano szlachtę na głupców, na 
durniów batogami, wyrabiano k reatu ry  posłuszne 
i bezmyślne, a chciano, żeby... dobrze było. W  czy- 
jem ręku ówczesne wychowanie się znajdowało, 
w iem y; znamy więc powód pominięcia przyczyn. 
N a tern kończy się odczyt drugi. P roszę mi po­
wiedzieć, co w nim było wielkiego ? Czy pomi­
janie motywów główniejszych naszego upadku, 
więc płytkość ?

Trzecią prelekcją wygłosił prof. Bobrzyń­
ski, nawiązując nić tam, gdzie ją  poprzednik 
przerw ał. Mówca roztoczył przed duszą słucha­
czy smutny obraz. Szlachta zagarnęła w połowie 
ośmnastego wieku w szystkie przywileje, sprow a­
dzając upadek miast, w srogą niewolę poddając, 
lud wiejski. M ałpując panów rozrzucała szlachta 
ojców fortuny; trw oniąc ubożała, a ubożejąc wie­
szała się u klamek kilku magnatów, których am­
bicja sta ła  się teraz jedynem prawem  w P d sce . 
Ów nierozumny, butny fraze s : Polska nierządem  
stoi! powstał w tym  cz?sie. Najmniej polityczne 
przywileje, jak  liberum veto, idealizowano, ź re ­
nicą wolności nazywając. Cóż było powodem tego
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rozstroju ? Upadek oświaty, czyli brak rozumnego 
wychowania. I  prof. Bobrzyński podawał tylko 
skutki omijając zgrabnie przyczi ny. Powstali i teraz 
ludzie dalej widzący, tworzono instytucje refor­
matorskie jak : szkoły Konarskiego, korpus ka- 
deiów ks. Augusta Czartoryskiego, Uniwersytet 
Wileński, Szkoła krzemieniecka — cóż, kiedy 
wielkie masy drobnej szlachty straciły już po­
czucie obywatelskie. Nagły rozkwit literatury 
za panowania Stanisława Augusta, nie wyszedł 
z łona narodu, bo wyrósł na przykładach obcych, 
francuskich. Zaczyna trzask i łomot rysują­
cej się wTszędzie budowy państwa. Wyrastają 
różne osobistości światłe, które widzą rychły 
upadek. Od Leszczyńskiego sypią się ciągle zna­
komite dzieła polityczne, reformę kraju mające 
na celu. Wielkopolska dostawia dwóch znakomi­
tych statystów: wojewodę Gorczyńskiego i Sta­
szica, mieszczanina z Piły. Praca Staszica: „Uwa­
gi nad życiem Jana Zamojskiego, do teraźniej­
szego stanu Polski zastosowane11 robi potężne 
wrażenie w całym kraju, ale... zapóźno. Polska 
upada — rozdrapują trupa jej postronni mocarze, 
a naród oniemiał.

Zaczyna się wiek dziewiętnasty, którego 
początek kreśli hr. Tarnowski w czwartej pre­
lekcji. Na początku naszego wieku zalegały 
Europę ciemności. Pomięszanie pojęć, brak wiary, 
stałych zasad i przekonań, apatja duchowa, gra 
w ślepą babkę — oto cechy pierwszych dziesiąt­
ków naszego stulecia. Wtem błyska nowa idea: 
romantyzm, a upadła Polska łączy się z resztą 
Europy. Świetne to czasy w literaturze naszej! 
Prof. Tarnowski zwrócił się głównie do postaci 
wielkopolskich najnowszych czasów. I oto odkrył 
wielkiego poetę: Morawskiego. Jedną trzecią 
część prelekcji, poświęcił profesor życiu i dzie­
łom Morawskiego. „Dworzec mojego dziadka* 
jest wedle prelegenta epopeją, zbliżającą się do 
Pana Tadcmsza, wyższą od sielanki Brodzińskiego 
„Wiesław," a bajki Morawskiego są arcydzie­
łami w miniaturze. Zaprawdę — wielkie odkry­
cie. Znaliśmy wszyscy dzieła Morawskiego jako 
dość słabe naśladownictwo epopei, nic więcej, aż 
tu nam któś powiada, że to wiekopomne dzieło. 
Z jakiego tytułu? Oto w sali bazarowej są sy­
nowie i wnuki autora, jest cała jego rodzina, 
a rodzina ta należy do przewodników stronnictwa 
ultramontańskiego; Sapienti sat? Wszakże, kto 
z takich powodów sądy literackie wydaje, ten 
zaprawdę nie ma prawa do tytułu krytyka.

Po jenerale Morawskim brzmiały nazwiska 
jenerała Chłapowskiego, ks. Koźmiana i ks. Ja­
niszewskiego najgłośniej na sali bazarowej. Byli 
to najwięksi ludzie wedle prof. T., których osta­
tnie czasy Wielkopolski wydały. O Libelta po­
trącił tylko, bo tego przecież pominąć nie mógł. 
Działyńskiego, Wegnera, Garczyńskiego, Mar­
cinkowskiego, Łukaszewicza itd... prelegent pra­
wie nie znał. Jenerała Henryka Dąbrowskiego 
wcale nie wymienił. Ostatnia prelekcja prof. Tar­
nowskiego była dytyrambem na rzecz kilku imion 
ultramontańskich, których reprezentanci między 
słuchaczami się znajdowali. Profesor mianował 
różne wielkości, o których dotąd nie wiele sły­
szeliśmy — profesor przyszedł do nas, aby wy­
sławiać ultramontanów. A  publikus poznański 
klaskał niby opętany, a dziennikarstwo wielko­
polskie ryczało „hura* jak ulicznik, który wrzesz­
czy byle wrzeszczeć, bo o co chodzi, nie wie. 
Smutny to objaw a smutniejsza, że „Warta*, 
pismo przez wszystkich kolegów znienawidzone, 
było jedynym organem, który w tej sprawie do­

wiódł odwagi cywilnej, bo wytoczył w łamach 
swych proces prelegentom za „pessymizm naro­
dowy i rozmyślne pomijanie zasłużonych u nas 
osobistości," które nie mają szczęścia neleżenia 
do kliki ultramontańskiej. Dopiero kiedy „Kra­
kowiacy" wrócili do sowiego swego gniazda, prze­
budziło się wiele sumień. Miejmy nadzieję, że 
przyszłe odczyty nie znajdą „klaskającej bez­
myślnie owczarni." Czego profesorowie krakow­
scy w Poznaniu chcieli ? nie trudno się domyślić.

Sj1. jjeske Choiński.

JSan Francisco, ''California, 20 marca, 18J9 r.

Rzadko, prawie ani razu za naszej pamięci, 
nie zdarzało nam się obchodzić rvesolych narodowych 
pamiątek. Dnie: 29 listopada, 22 stycznia, a na­
wet 3 maja, jakkolwiek przysporzyły chwały 
naszemu narodowi, i okazały przed światem, że 
„jeszcze Polska nie zginęła"; w skutkach były 
dla nas zgubnemi.

Ustęp ten skonfiskowała c. k. Prokuratorja Państwa.

Inaczej się rzecz ma z obchodem dnia 19 
marca br., w którym my Polacy w San Fran­
cisco, a zapewne i w wielu innych miastach 
Ameryki i Europy, uczciliśmy dzień imienin, 
a co więcej pięćdziesiąt letni jubileusz gorliwej, 
pożytecznej dla Ojczyzny, pracy literackiej Józe­
fa Ignacego Kraszewskiego. Jubilat jako poeoa, 
historyk, powieściopisarz, obywatel szczerze miłu­
jący Ojczyznę, a od pół wieku pracujący dla 
Niej, jest chlubą naszego narodu. Co zaś do ilości 
prac, których sam bez niczyjej pomocy dokonał, 
lub jeszcze — jeśli mu Bóg życia i zdrowia 
przedłuży — dokona, żaden ze współczesnych 
autorów niedorówna. Ztąd też na obchodzie takiej 
uroczystości, nie powinna ciążyć, by najmniejsza 
chmurka.

W  skutek uchwały i zaproszenia przez 
„Towarzystwo Polaków w California zebraliśmy 
się w dość sporej liczbie — niektórzy przybyli 
umyślnie z odleglejszych okolic — u obywateli 
Kryńskich, gdzie już była zamówiona i przygo­
towana dla nas uczta.

Szanowny pułkownik Rudolf Korwin Pio­
trowski, powołany jednomyślnie na przewodni­
czącego, jako kolega ze szkół lubelskich, dostoj­
nego jubilata, otworzył w pięknej przemowie 
uroczystość.

Potem, sekretarz naszego Towarzystwa ob. 
Aleksander Elgass, przemawiał o dobroczynnym 
wpływie jaki Kraszewski wywierał i wywiera 
na nasze „Towarzystwo", którego jest honorowym 
członkiem, przesyłając wiadomości z ojczystej 
ziemi, pisma perjodyczne, książki...

Następnie wezwany przez przewodniczą­
cego, Juljan Horain, przemawiał: ze wspomnień 
młodości swojej, o wpływie jaki wywierało na 
naszą społeczność pierwsze i następne dzieła 
Kraszewskiego, wyliczając celniejsze i ich do­
niosłość. Do tego dołączył nieco szczegółów 
dotyczących osobistości dostojnego Jubilata i je­
go rodziny. Także przeczytał humoreskę, którą 
niedawno napisał, będąc do tego wezwany przez

ziomków, mających zamiar wydać w Wilnie 
pismo zbiorowe na cześć Jubilata.

Dalej, zaproszony na ten obchód, rodem 
Duńczyk ze Szlezwig-Holsżtynu, jenerał podczas 
wojny Północy z Południem, następnie gubernator 
‘Washington fferritorry, obecnie adwokat w San 
Francisko, a przyjaciel Polaków i sprawy pol­
skiej, Edward S. Salomon; w pięknej improwi­
zowanej mowie w angielskim języku, przemawiał
0 zaszczytnem stanowisku Polaków wśród cywi­
lizowanych narodów, o wpływie artyzmu i lite­
ratury polskiej w ogólności, a szczególniej Kra­
szewskiego na społeczeństwo X IX  wieku. Piękna 
ta mowa cudzoziemca, obznajomionego z naszą 
literaturą, a biorącego tak gorąco do serca naszą 
sprawę, była przyjęta z uniesieniem i oklaskami.

Obywatel Paudler odczytał wiersz okolicz­
nościowy, na ten obchód przez niego ułożony.

Na tern byłaby się i zakończyła część umy­
słowa naszej uroczystości; gdyby, szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności, poczta ranna dnia tego, 
nie przyniosła nam g a ze ty  po lskie j w ‘Dhicac/o,. 
w której znaleźliśmy piękny wiersz pani Samo- 
lińskiej na cześć Jubilata ułożony. Na wniosek 
jednego z obecnych, doktor Pietrzycki, przybyły 
umyślnie na nasz obchód z Rio-Vista Cal. z prze­
jęciem się treścią, przedeklamował ów wiersz. 
Nieprzyzwyczajeni do poetycznych utworów ta­
kiej doniosłości, przez naszych domorosłych rymo- 
twórców polsko-amerykańskich, z uniesieniem 
wysłuchaliśmy ten utwór prawdziwie poetyczny, 
zacnej Polki z Chicago, odznaczający się nie 
tylko doskonałym mechanizmem wiersza (o czem 
z przeproszeniem mówiąc, z wyjątkiem tylko 
jednego ob. Pawła Sobieskiego, nasi rymotwórcy 
polsko-amerykańscy pojęcia nawet nie mają) ale
1 myślą głęboką, patrjotyczną.

Po zaspokojeniu potrzeb umysłowych, wy­
padało pomyśleć o potrzebach zmysłowych: przy­
gotowana przez szanownych gospodarzy naszych 
wieczerza, z nadmiarem uczyniła temu zadość. 
Jak zwykle, składała się z samych polskich 
potraw.

Po toaście na cześć dostojnego solenizanta 
i jubilata Józefa Ign. Kraszewskiego, powitanym 
trzykrotnem „Vivat! Niech żyje!" wzniesiono 
toast na cześć pani Samolińskiej, poetki polskiej, 
w Chicago.

Trzeba jeszcze dodać, że na kilkanaście 
godzin wprzód, Towarzystwo nasze wystało do. 
Drezna telegram z pozdrowieniem Jubilata. 
Przedstawione były telegramy w języku angiel­
skim, polskim, łacińskim; większością głosów 
wybrany został angielski.

Po uczcie nastąpiły śpiewy na pojedyńcze 
głosy i chórowe: śpiewał kto co umiał i jak 
umiał. Co do śpiewów niewyczerpanym był nasz. 
gospodarz ob. Łukasz Kryński, mnóstwo piosenek 
patrjotycznych i innych ma w pamięci, z których 
wiele jest prawie nieznanych obecnemu pokoleniu. 
Namawiano, aby to spisał i ogłosił; gdyż byłaby 
niepowetowana szkoda, aby zaginęły. Dotychczas 
ogłoszone „Śpiewniki", znacznej części tych 
skarbów nie wyczerpały. Na zakończenie odśpie­
wano z chórem pieśń naszą narodową „Boże!' 
coś Polskę..."

Po dżdżystej nocy, zajaśniało wspaniale 
nasze kalifornijskie słońce, a my rozjechaliśmy 
się i rozeszli do domów, unosząc najmilsze wspo­
mnienie o jubileuszowym obchodzie zasług oby­
watelskich i literackich Kraszewskiego, na wy- 
rzeżach Spokojnego Oceanu!

Suljan jHorain.
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IV
5Pierwszy występ dwu kandydatów .

Plan kam panji po długich sporach i rozm y­
słach tak  wreszcie stanął jednozgodnie : Rom olo 
miał się starać wzbudzić w Federicu zajęcie dla 
kwestji m ałżeństw a; Gioachino zaś miał wziąć 
na siebie inżyniera F erri i wedle możności z a ­
interesow ać go Gabriellą, co do reszty : k to  m ia­
nowicie otrzym a „najpiękniejszą w świecie dzie­
wczynę , niechaj już sobie załatw iają m iędzy 
sobą.

Obaj sprzysiężeni zacierali ręce zadowoleni 
z rezu lta tu  swych debatów.

Nad spodziew anie Rom olo, k tó ry  przygo­
tow ał się był na trudną walkę, nie spotkał zbyt 
wielkiego oporu u m łodego światowca. Bądź to, 
ze w yraz „m ałżeństw o,“ padając z tak  niezw y­
kłej wysokości, okazał siłę, przenoszącą o wiele 
jeszcze przypuszczenia Gioaćhina, bądź że w resz­
cie I' ederico pochwyconym został w właściwej 
chwili, dość, że naprzód okazał nieco zdziwienia, 
potem  śmiał się niepoham ow anie, wreszcie spo­
ważniał jakoś nagle i nakoniec wymówił obo­
ję tn ie  :

— Czemużby nie? Jeśli mi wynajdziesz n a ­
rzeczoną !

— Już ją  zn a laz łem !
—  Nie chcę jej, bo szedłbym  w zakład, że 

jest bogatą, p iękną jak  anioł i niemniej głupią.
—  Bogatą nie jest, ale je s t piękną ja k  anioł 

a inteligentną i sprytną ja k  szatanek. No, sam 
zobaczysz...

— Zobaczę ? gdzie ? kiedy ? Muszę ci pow ie­
dzieć, że czekac nie m ogę; mój kaprys m ałżeń­
ski nie ma ani kw adransa czasu do stracenia; 
jeśli dziś z nim nie skończymy, to nic ż w szyst­
kiego !

—  Poczekaj ! —  rzekł Rom olo wstając i za ­
m yślając się. Przyszedł m u nagle pomysł.

— A —  rzekł — dziś o szóstej m asz dó 
mnie pilny jakiś interes, musisz się ze m ną wi­
dzieć koniecznie, spieszysz do m ego m ieszkania, 
nie zastajesz mnie w domu i dowiadujesz się, że 
poszedłem  do doktora  T rom betty  na 'Via della 
'Verya Nr. 11 na obiad ; w tedy spieszysz na V ia  
della Verra, przepraszasz po tysiąckroć doktora

Rocco, że tak  późno nachodzisz mu dom i nie 
potrzeba już nic więcej.

—  Pysznie! A więc o szóstej.
Federico  rozśm iał się ale jak o ś nieszczerze, 

a R om olo podążył do dom u by się z Gioachinem 
podzielić radosną  now iną, ten wszakże przez 
dzień cały nie pokazał się w m ieszkaniu, tak, że 
dopiero zeszli się z sobą na obitdzie.

Siedzenie podejrzliwem i spojrzeniam i dok to ra  
Rocco, k tóry  z zachow ania się swych stolow ników  
musiał coś zm iarkow ać, nie mogli się nasi sprzy­
siężeni żadną m iarą rozm ówić ni naradzić; mimo 
to R om olo zebra! się na odw agę i po przez stół 
zapyta! G ioaćh ina:

- -  Czemuż przez cały dzień nie pokazałeś 
się w dom u?

—  Miałem niezm iernie wiele do czynienia, 
nigdy nie byłbym sądził, że ty le mieć będę do 
czynienia.

By słowom tym  nadać głębsze znaczenie, 
Gioachino nie spuszczał wzroku z tw arzy przy­
jaciela.

-- Tajem nice! — m ruknął dok to r Rocco — 
dowód złego w ychow ania; bo tajem nicze w \ra ­
żenia w obecności trzeciego, który ich zrozum ieć 
nie może, dow odzą złego wychowania.

—  Powiedz ojcze raczej „dyskrecji11 —  z a ­
uw ażyła z śm iechem  Gabrielia.

W raz  z nią zaśm iało się całe tow arzystw o.
O trzy kw adranse na szóstą rozległ się 

z przedpokoju trw ożny jakiś cichy glos dzw onka.
—  K to to  m oże być? —  spytała Gabrielia.
—  Trzy kw adranse na szóstą —  rzekł R o ­

molo patrząc na zegarek.
— Za w cześn ie! — zauw ażył Gioachino 

półgłosem.
—  Co ? Mój zegarek jest w ybornym  chrono­

m etrem , idzie zaw sze podług kom pasu, a k tóraż 
u ciebie ?

—  T rzy  kw andranse na szóstą.
—  W idzisz ? — zawoła! R om olo, ale potem  

i on nieuw ażnie m ruknął przez zęby : —  zawcześnie.
Obaj przyjaciele zam ienili z sobą spojrzenie 

a doktor Rocco, z wyciągniętą szyją wciąż we 
drzwi patrzący —  m ruknął znów : —  Tajem nice! 
D ow ód złego w ychow ania!

Nakoniec zjawił się służący.
— Jest tam  jak iś pan, k tóry  pyta się o 

pana —  rzekł do Gioaćhina.
—  Już wiem — odpow iedział R om olo, co- 

prędzej wstając i odkładając na bok serwetę...
—  T oż on ze m ną chce się widzieć —  

rzekł Gioachino —  kto  wie co tam  znów się 
stało, no zaraz idę.

R om olo pozostał w oczekującej pozycji; 
w chwilkę później zjawił się z serw etą na ram ie­
niu Gioachino, pow ażny jak  arcykapłan, obok 
niego postępow ał nieznajom y jak iś  młody m ęż­
czyzna.

—  D oktorze RocCo, pozw ól mi przedstaw ić 
sobie inżyniera E nea  F e r r i ; oddaw na już m iałem  
zam iar w prow adzenia go w dom  pański, a że 
właśnie przyszedł tu chcąc się ze m ną w nagłym  
a w ażnym  interesie rozm ówić, przeto...

1 B ardzo mi przyjem nie —  rzekł dok to r 
Rocco uprzejm ie, naw pół się podnosząc z k rze ­
sła — bardzo mi przyjem nie...

E nea zapewnił, że to  jego tylko spotkała 
przyjem ność, pow itał panie głębokim  ukłonem  a 
R om ola przelotnem  skinieniem  głowy i zajął 
miejsce na w prost Gabrielli.

— T en  filut! —  pom yślał R om olo ; —  ja k  
on to  zręcznie w szystko rob i! Studjuje dziewczy-

26
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nę zewnątrz i wewnątrz i niech przepadnę jeśli 
pierwej ztąd wyjdzie, zanim dokładnie nie pozna 
wszystkie jej przymioty. A Federico nie przycho­
dzi ! jeśli nieszczęsny zwlecze jeszcze trochę, ten 
łotr uprzedzi go ze wszystkiem. Co za szczegól­
niejszy jednak przypadek, że Gioachino wpadł 
na tęż samą myśl właśnie! No, w gruncie nic to 
nie szkodzi... patrzcie, patrzcie... pożera ją  oczyma, 
prowadzi swobodną, uprzejmą rozmowę... a F e ­
derico nie przychodzi!

Signor E nea ścigał spojrzeniem każdy ruch 
dziewczęcia, by jako prawdziwy inżynier przede- 
wszystkiem ocenie wielkość. Ale niezadowolony 
z rezultatu swych spostrzeżeń podniósł się, gdy 
Gabriella ze skromnym uśmiechem podawała mu 
filiżankę czarnej kawy i zauważył z wewnętrzną 
radością, że wierzchołek jej kruczo czarnych wło­
sów dochodził do jego oczu. Następnie z lubością 
popijał kawę, oczekując stosownej chwili, by 
w nieobecności służącej własnoręcznie odnieść na 
kredens filiżankę i módz na chwilę stanąć przy 
Gabrielli, na małą chwilkę, tylko tyle ile potrzeba 
na zobaczenie się obok niej w zwierciedle i prze­
konanie jaką też stanowiliby parę. A  była to 
para dobrana kompletnie, model najpiękniejszej 
pary, jaką kiedybądź stworzyła wyobraźnia urzę­
dnika stanu cywilnego lub okolicznościowego 
poety.

— Podoba ci się? — spytał Romolo, po­
chwyciwszy sposobną chwilę, gdy doktor Rocco 
zwracając właśnie do Gioachina nieuniknione py­
tanie: — co tam słychać nowego? — zagajał 
w ten sposób zwykłe czytanie gazety.

Enea wyrazistem spojrzeniem popatrzał w su­
fit, westchnął i odparł:

—  Jeśli nie ma jakich wad utajonych...
— Jakież mogłaby mieć wady ?
— Bóg to tylko wiedzieć może — a że 

tu  chodzi o moją przyszłą żonę, nie skarżę się 
na to bynajmniej.

— T o  dobrze! — rzekł śmiejąc się Ro- 
molo —  tak, to lubię, żenisz się więc...

— Jeśli zasięgnięte informacje mnie zado­
wolą, tak.

— Jakie informacje.
—  Jeśli genealogja jej, jej rodzina... ty tego 

nie rozumiesz... Czem był jej dziadek ze strony 
ojca ?

— T ak jak  ty inżynierem; czegóż żądasz 
więcej ?

— T o źle... dziadek inżynier, ja  sam inży­
nier... trochę za wiele inżynierów! Brak może 
żywiołu intelektualnej bezprawidłowości, owego 
rysu wzniosłego szaleństwa, który czasami bywa 
znamieniem genjuszu, zawsze zaś stanowi życia 
przyprawę.

— Co do owego wzniosłego szaleństwa, to 
zapewniam cię, że go nie zbraknie, boć ty sam 
jesteś niem obdarzony, a sądzę, że go nie oce­
niasz należycie, uważając je  tylko za życia przy­
prawę. Głownem tu jest pytanie: czy ona ładna 
lub nie?

—  Jest p ięk n a ; któżby o tern mógł wątpić ? 
Jest o głowę właśnie niższa odemnie, ma ciemną 
gorącą cerę, włos czarny, oczy pełne wyrazu, 
uroczy uśmiech, również, jak  się zdaje, posiada 
wszelkie potrzebne na dobrą m atkę przymioty, 
słowem  odpowiada mi w zupełności; ale to nie 
wystarcza; chodzi teraz o to, jaką była jej babka 
ze strony ojca ?

— Czyż chciałbyś przypadkiem żenić się 
z jej babką ? Um arła już oddaw na!

— Jaką była jej babka ze strony ojca ? — 
powtórzył Enea, bynajmniej nie zderutowany.

Romola na serjo poczęła już niepokoić myśl, 
że w jego przyjacielu zbyt wiele może było owej 
„życia przyprawy“ , gdy naraz ozwał się znów 
z przedpokoju dzwonek.

— T o on! —  pomyślał Romolo, i tym 
razem był to on rzeczywiście, Federico. Zdaje 
mi się, że doktorowi Rocco z niezmiernym tru ­
dem przyszło stłumić wybuch śmiechu, gdy słu­
żący przyniósł wieść, że nowo przybyły nieod­
zownie musi widzieć się z Romolem i że G ioa­
chino użył gazety w rodzaju maski, by ukryć 
swą wesołość, ale wszystkiego tego nie mogę 
utrzymywać na pewno.

W krótce potem wszedł Federico, wprowa­
dzony przez Romola.

-— Pan Federico Melli, nasz serdeczny przy­
jaciel — wymówił tenże — z powołania świa- 
towiec.

Federico skłonił się swobodnie:
— Dzięki za przedstaw ienie!
Ale w koło ust zaigrał mu drwiący uśmiech, 

a jego obejście się robiło takie wrażenie, jakby 
dojrzały człowiek zniżał się do zabawy z dziećmi.

Nagle stał się cud ; doktor Rocco powstał, 
postąpił na przeciw gościa, ujął jego rękę i po­
witał z najuprzejmiejszym uśmiechem.

—  F'ederico więc wydany w ręce doktora! 
— pomyślał Gioachino.

I w rzeczy samej doktor, jak  się zdawało, 
nie miał najmniejszego zamiaru z rąk go wypu­
ścić; przez chwilę patrzał mu prosto w oczy a 
potem zmusił, by naprzeciw jego fotelu zajął 
miejsce. Młody człowiek poddał się swemu losowi 
niedbale jednak i nieco ironicznie n aw e t; potem 
przebiegł oczyma cały pokój dokoła bezcelnie, 
aż wreszcie z wyzywającym wyrazem zatrzymał 
je  na dziewczęciu; nagle przecież drwiący wyraz 
ustąpił z jego twatrzy a cień przemknął mu po 
czole; Gabriella bowiem, która przez jakiś czas 
ignorowała natrętne jego przypatrywanie się, po­
stąpiła teraz nieco bliżej i zmierzyła go ze swej 
strony chłodnem spokojnej ironji spojrzeniem.

— G abriello! — rzekł doktor — chodź-że, 
usiądź tu przy mnie.

Gabriella jednak jakby z umysłu nie posły­
szała tego, odwróciła się i wyszła z pokoju w mil­
czeniu.

Inżynier siedząc w kącie, westchnął jak  miech 
kowalski i zbliżył się do kominka.

— Proszę, panowie, bliżej, usiądźcie wygo­
dnie — ozwał się doktor Rocco — przysuń się 
pan do ognia... musi dziś być straszliwie zimno.

— Dziękuję, mnie nie zimno.
— Słuchaj tu tych młodych! „Dziękuję, 

mnie nie zim no!“ I ja  tak mówiłem, gdym był 
w pańskim wieku.

Inżynier pojął natychmiast ten delikatny 
wstęp do egzaminu, i odpowiedział bez w ahan ia:

— Ja mam lat trzydzieści pięć! śliczna epo­
ka! Śliczna! — dodał doktor patrząc na Fede- 
rica, ten przecież lekkiem skinieniem głowy tylko 
potwierdził jego zdanie. Nie zwracał uwagi na 
rozmowę, myśl jego zajęta była młodą dziewczyną 
i jej nagłem wyjściem. Nie była ona pociągającą, 
przeciwnie, miała coś antypatycznego, ale byłże 
to powód, by ją  obrażać wyzywającemi spojrze­
niami i szyderczemi uśmiechy? Jakież miał do 
tego prawo? Był niesprawiedliwym... niesprawie­
dliwym ? nie, przecież nie, toż spostrzegł zaraz, 
że i on nie wydał się jej ani pięknym, ani sym­
patycznym. Odpłacił jej więc tylko równą miarą.

Pomś ił się, nic więcej, a to sprawiało mu przy­
jemność, bo pod maską chłodnej, bezsercowej 
ironji, kryło się u Federica nie jedno czyste, 
szlachetne uczucie, buntujące się przeciw konwen­
cjonalnej powszedniości postępowania.

— „Fliszpanja“ — czytał Gioachino i słowu 
temu nadał pewien osobliwy nacisk, jakim zwykle 
zaznacza się wielce ważny jakiś ustęp, potem 
w oczekiwaniu wrażenia obejrzał się w milczeniu 
po obecnych.

— Panowie są z Medjolanu? — spytał do­
ktor Rocco.

— Z Medjolanu — odpowiedział Federico 
niedbale.

— Z Medjolanu — odpowiedział Enea z go* 
dnością;... i ojciec mój pochodził z M edjolanu; 
ale m atka nie.

Te ostatnie słowa wymówił z tak dziwną 
intonacją, że doktor Rocco póty się nie mógł 
uspokoić, póki się nie dowiedział zkąd pochodziła 
m atka inżyniera.

— Matka moja była Rosjanką, ale w jej 
żyłach płynęła w połowie krew hiszpańska —  
ciągnął dalej Enea z tryumfującą skromnością ;— 
dziadek mój bowiem był Rosjaninem a babka 
Katalonką. Czasami—dodał z uśmiechem, zapobie­
gając tem powątpiewaniu słuchaczy, czasami też 
czuję jakiś prąd gorący we krwi, to krew kata- 
lońska.

—  T o  twoja babka... — zauważył Federico 
z komiczną powagą.

Enea zaśmiał się, zaśmiał doktor Rocco, a 
nawet Tranquillina, jakkolwiek Romolo z nie­
zwykle u niego śmiałą strategją zasadził ją  w róg 
pokoju, by tam spytać, czy zawsze była szczę­
śliwą. I Gioachino w swej Hiszpanji, słyszał całą 
rozmowę i śmiał się teraz niepohamowanie.

Na tę chwilę śmiechu weszła G abriella; 
idąc za jakimś bezwiednym popędem, piękna 
dziewczyna opuściła była towarzystwo, i udała 
się do tego cichego pokoiku, co znał najtajniej­
sze jej myśli; tam postawiła światło na stoliczku 
i przez chwilę stała w pośrodku nieporuszenie, 
jakby zadawala sobie samej pytanie: „Co teraz ?“ 
Potem wzrok jej obiegł do koła pokoik, pytając 
o odpowiedź tych drogich ścian, z któremi zrosło 
się serce; ściany przecież pozostały n iem e; na- 
koniec zdecydowała się na powrót ale dziwnie 
zamyślona, jakaś dziwnie trwożna stanęła na 
progu salonu.

— Gabriello! — rzekł doktor Rocco, przyjdź 
tu, siądź przy mnie...

Federico i Enea rozsunęli krzesła, by jej 
zrobić m iejsce; a Gabriella usiadła swobodnie 
pomiędzy ojcem a panem Ferri.

Gioachino z po za gazety poglądał bacznie, 
by nie stracić najmniejszego szczegółu — potem 
powtórzył donośnym głosem : — Hiszpanja, ale nikt 
nie zwracał na to uwagi, a on radośnie zatarł 
ręce.

Doktor Rocco więc trzymał w swem ręku 
wątek rozmowy i w przeświadczeniu połączonej 
z tem odpowiedzialności nie zawahał się po raz 
trzeci wyrzec wielkiej tej prawdy, że „dziś strasz­
liwie jest zimno.“

—  Rzeczywiście, straszliwie —  rzekł Enea.
—  Ah, okropnie — przywtórzył Gioachino.
— Pan Romolo tylko tego nie czuje —  

ciągnął doktór,... popatrzcie no na niego panowie, 
posiada on zazdrości godne ciepło... jakie ciepło... 
nieprawdaż, Tranquillino ?

— Co, pan mówiłeś ? —  spytał Roipolo p o - 
mięszany.
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—  Mówiłem, że z pana m ały w ulkanik, 
a to przecież nie przynosi panu ujmy, boć można 
być w ie lk im  poczciwcem a obok tego małym 
wulkanik iem .

—  Na szczęście okazało się, że w szeregu 
przodków inżyniera znalazł się tak i właśnie, i to  
u w o ln iło  biednego Rom ola od odpowiedzi.

D o k tó r T rom betta  z poddaniem słuchał nies­
kończonych rodzinnych h is to rji inżyniera, ale od 
czasu do czasu rzucał niespokojne spojrzenie na 
milczącego Federica, bo dla niego ty lko  w yją ł 
dziś odświętny surdut, drzemiący od niepamiętnych 
czasów w głębinach szafy, dla niego przywdzia ł 
odświętną swą m in ę ; nie sposób już  było w ąt­
pić, że doktó r Rocco z rob ił w ybór i że namyślał 
się ty lk o  nad słowami, mającemi ujaw ić skłonność 
serca.

—  A  pan, kochany panie Federico, —  rzekł, 
gdy nakoniec Enea zam ilk ł —  czy nie masz również 
pokutującego ci we k rw i jak iego przodka ? Nie 
czujesz że nigdy jakiegoś wróżącego naddziada lub 
jak ie jś  ognistej babki w  twych żyłach ?

—  Nie —  odparł m łody człow iek z wym u­
szonym uśmiechem, nie wiem nic o nich p rzy­
najmniej ; n igdym nie troszczył się o to, ale proszę 
badać...

—  Nigdyś się o to  nie troszczył —  przerwał 
mu Enea, nie spuszczając oka z Gabrielli, bo 
w  sobie samym upatrujesz początek i koniec 
twej eksystencji, podczas gdy rzeczywiście myśmy 
ju ż  ży li w zamierzchłej przeszłości i żyć będziemy 
po w ie lu  jeszcze wiekach. Możesz być pewnym, 
że wr ten sposób zmartwychpowstaniesz, pierw iast- 
kow o ty lko  w  ułamkach, z czasem wszakże całko­
w icie z jednej sztuki, takim  jak im  byłeś, w  po­
staci jakiegoś potomka, k tó ry  posiadać będzie 
n ie ty lko  tw ó j temperament ale wszystkie twe 
za le ty  i słabości.

—  A lboż  ja  mam jak ie  słabości ? —  spytał 
F'ederico : a inżyn ier odpowiedział spokojnie ?

—  Masz zalety i słabości któregoś z twych 
przodków , k tó ry  prawdopodobnie ży ł przed stoma 
laty przeszło. M iędzy m oim i przodkam i naprzykład 
by ł jeden genialny, istny cud uczoności... a ja  
w ielką do tego przyw iązuję wagę-, bo k tóż wie, 
i syn mój może być geniuszem. Z  drugiej znów 
strony statystyka dowiodła, że synowie odziedzi­
czają krew  matek i zazwyczaj całkowicie lub 
częściowo przynajm niej wdają się w babki ze 
strony macierzystej.

Naprzód zaśmiał się Federico, obaj inni 
poszli za jego p rzyk ładem ; Gabriella ty lko  się nie 
śmiała ale była poważniejszą daleko niż tego 
wymagała zw ykła  towarzyska przyzwoitość.

—  Co do moich przodków, zauważył na­
stępnie Federico, to pam iętnym i m i są ty lko  dwaj 
dość smutni antenac i; prawdopodobnie wśród 
nich musieli być i zadowolnieni, ale ow i dwaj 
jakoś głośniejsi by li od wszystkich innych i dla 
tego przyczepili się do mej pamięci. Jeden pew­
nego pięknego poranku rzucił żonę i dziecko 
i zn ikną ł gdzieś bez śladu, a drugi czterdziesto­
letn i kawaler, ro tm istrz  w któ rym ś kawaleryjskim  
pu łku  zapragnął umrzeć. M ógł sobie sprawić tę 
przyjemność w  b itw ie , w  pojedynku, wreszcie 
szabla lub p isto let byłyby mu usłużyły w tej 
m ie rze ; ale nie, zgadnijcie państwo, co zrob ił ? 
K u p ił sobie brzytwę i poderżnął gardło.

—  I czemu ? —  spytał Enea.
—  Brawo ? Czemu ? Na tam tym  świecie 

spytam go o to, mam przecież nadzieję, że dla 
krewnego nie będzie m ia ł tajemnic.

Tem at b y ł niewesołym ale słowa w tak lek­

k im  rzucone były  tonie, że wszyscy zaśmieli się 
na nowo.

—  „H iszpan ja  !“  —  czytał Gioachino po raz 
trzeci, by niem iłosiernie przerwać temat rozmowy.

—  Bądźże pan tak dobrym i daj nam dziś 
pokó j z Hiszpanją, prosił dokto r Rocco z n ie­
zw ykłą  łagodnością; lepiej poszukaj „w iadomości 
m iejscowych", musi w nich być coś bliższego
0 wczorajszem samobójstwie...

—  A  prawda o tym  człowieku, co utonął 
w Naviglio !

—  T ak , natura ln ie !... Odwróć no pan ga. 
zetę... tak  ! Popatrz tam, zaraz na trzeciej stronie, 
musi tam być niezawodnie „W czora jsze samo­
bó js tw o," lub „O fia ra  N av ig lio " lub coś podobnego. 
Prośba zawsze skutkuje, cóż też dopiero gdy tak 
m iodowym  uczyniona jest tonem i Gioachino tak 
nią by ł zmiękczony, że bez w ielkiego trudu w y­
szukał życzone m ie jsce ; równocześnie zaś dwaj 
kandydaci nabrali przekonania, że k to  ożeni się 
z córką, zostanie szczęśliwym zięciem najłagod­
niejszego w świecie człowieka.

Gioachino znalazł więc ów ustęp, i okazało 
się, że powody, k lóre  skłon iły  pana C. G. urzęd­
n ika jednego z banków, do samobójstwa, nie 
zostały dotąd jeszcze wyjaśnione. B y ł on kaw a­
lerem, m ia ł la t czterdzieści, dobrą posadę i cieszył 
się wybornem zdrow iem  ; w  portfe lu  jego znale­
ziono banknot na tysiąc liró w  i lis t bezimienny', 
do niego adresowany, zawierający te ty lko  słowa: 
„Kocham  cię, o dw ag i!"

N ik t nie um ia ł nic sobie z tego złożyć.
' Gioachino zapewniał, że przedewszystkiem 

nie może pojąć ja k im  sposobem człow iek w kw ie ­
cie wieku, m łody człowiek...

—  Młodzieniec —  podszcpnął doktó r Rocco.
—  Powiedzieć można młodzieniec, może 

pomyśleć o odebraniu sobie życia zanim jeszcze 
żyć począł.

Rom olo natomiast oświadczył stanowczo, że 
człow iek k tó ry  w  swym pugilaresie nosi czarno 
na bialem : „Kocham  cię, odwagi !“ ...

—  I b ile t bankowy na tysiąc lirów  - - pod­
pow iedzia ł doktó r Rocco.

—  A  obok tego b ile t tysiąc lirow y, że tak i 
człow iek bezwarunkowo nie może mieć nic wspól­
nego z wodami Naviglio.

D o k to r Rocco wreszcie orzekł, że panu C. 
G. b rakło  wszelkiego uzasadnionego powodu do 
samobójstwa skoro b y ł zdrów  i skoro, co za tern 
idzie, nie m ógł się żalić ani na reumatyzmy, ani 
na podagrę, ni na bezwładne ram ię nawet.

—  Jeden m iał on przecież powód ! —  za­
w oła ł inżyn ier Enea z naciskiem.

—  Jakiż to ?
—  B y ł starym kawalerem !
D okto ra  Rocco, Gioachina i Romola tak za­

dziw iła  ta głęboka uwaga, że, niemal równocześnie 
w yraz ili mniemanie, iż stare kawalerstwo jest
1 musi być w  pewnych wypadkach... albo może 
być przynajm niej...

Na twarzy Federica zaigra ł znowu ów dzi­
wny, z łośliw y uśmiech, z tym  uśmiechem popatrzał 
on w tw arz Gabrielli, k tó ra  nie zdołała ukryć 
swego pomięszania.

A le  natychmiast niemal zacniejszy prąd jego 
duszy w zią ł górę ; z ląk ł się i nie bez słuszności, 
że spraw ił przykrość dziewczynie, k tó ra  najnie- 
w innie j w świecie m im o wiedzy i w o li została 
bohaterką tej farsy i d la tego też starał się o ile  
możności zatrzeć przykre  wrażenie poprzedniego 
swego postępowania, porówno z innym i wyrażając 
swe zdanie w podniesionym przedmiocie.

—  Mnie k ro k  pana C. G. wydaje się na zu­
pełniej naturalnym, — rzekł —  skoro by ł zamożnym 
i nie znał ni fizycznych, ni moralnych cierpień, 
cóż m ia ł dalej rob ić na świecie ? Prawdopodobnie 
nudził się ; a że nie znał co to cierpienie, nie dziw 
że nie by ł w stanie odczuć radości. Przypuszczać 
należy, że była  to  jedna z tych chybionych eksy­
stencji, co przez cały ciąg życia idą na oślep po 
przez mgłę cygarowego dymu, co k ro k  macając 
w  ciemnościach ; i całe jego bogactwo nie m ogło 
mu dać tego, czego bezwiednie wciąż szu ka ł: 
samego siebie...

U m ilk ł na chwilę.
—  Znam takiego samego młodego człowieka, 

nie, takież same stare dziecko, co żyje już  długo, 
co przeżyło wiele, a jednak ani na chwilę nie 
żyło górniejszem jakiemś, lepszem życiem ; i tam ­
ten jest zamożny, zdrów, w  kw iecie w ieku i zaw­
sze niemal nosi w pugilaresie po tysiąc l i r ó w ; 
wprawdzie dotąd nie rzucił się on w Naviglio ale 
prędzej lub później zrobi to niezawodnie. Gdy 
ktoś odbiera sobie życie, pytacie: czemu to z ro ­
b ił ? Odwrotnie, wartoby was, co żyjecie spytać: 
czemu żyjecie jeszcze ? Powiedz mi ty, Gioachino, 
i ty, Rom olo a i ty  nawet mój Eneo, czemu do­
tąd nie rzuciliście się w  nurty  Naviglio?

Zagadnieni spojrzeli po sobie zdum ien i; 
następnie Enea w im ieniu wszystkich odpai ł. że 
aby odpowiedzieć na podobne pytanie, trzcbaby 
chyba myśleć nad tern całe życie.

—  Ja sądzę...
Wszyscy zwrócili się ku G abrielli, k tó re j 

te słowa wym knęły się niemal m im owolnie. Na 
twarzach wszystkich odbiła  się życzliwa ciekawość, 
m łoda dziewczyna przecież zająknęła się.

—  Mów pani, m ów ! —  prosił Federico.
Gabriella zarum ieniła się a potem poczęła

mówić z pewną przymieszką szyderstwa.
—  Sądzę, że ludzie wiodący życie próźnia- 

cze nigdy nie mogą odnaleść siebie, bo ja k  stado 
owiec biegną oni na oślep jedn i za drugim i, nie 
zdając sobie z swych czynów sprawy, n igdy nie 
zastanawiając się poważniej nad sobą; mnie zdaje 
się, że życie jest walką, do k tó re j każdy wystą 
pić musi opancerzony, że próżniacy ty lko  padają 
pod pierwszym ciosem, i że cios ten dąłby się 
wynaleść w  każdem niemal samobójstwie.

—  Cios ten —  odparł z cicha Federico —  
cios ten to ty lko  sposobność; przyczyna istniała 
tam już poprzednio, przyczyną tą nuda, straszliwa 
nuda, los ich...

—  Frazesy, czcze słowa! — przerwała mu 
Gabriella —  cóż to jest nuda? to  próżniactw o; 
przypatrz się pan, proszę bliżej tym  biednym 
śmiertelnie znudzonym, są to  zazwyczaj ty lko  
bogate próżniaki.

—  B raw o! —  zawołał inżynier Ferri, k tó ry  
podniósł się by ł z swego krzesła. Gabriella raz 
jeszcze pow tórzyła  z naciskiem „P ró ż n ia k i!“  a 
Enea raz jeszcze zawołał z zapałem: „B raw o !“  
potem usiadł napowrót i zatarł zadowolniony 
ręce.

—  B raw o! —  zawołał wówczas i dokto r 
Rocco, a zwracając się do inżyniera d od a ł: świę­
tej pamięci babka pana— przemówiła w  tej chw ili 
pańskiem i usty.

—  Tw e stare dziecko —  zauważył Enea 
z zwycięzkim  wyrazem politowania zwracając się 
do F'ederica, na którego usta znowu powrócił 
bolesny uśmiech— twe stare dziecko, co się dotąd 
nie rzuciło  jeszcze w nurty  Navig lio , pewnie nie 
jest kochanem ; bo miłość jest życiem, a k to  k o ­
cha posiadł życia siłę.
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—  Moje stare  dziecko — odpow iedział F e ­
derico  — kochało i było k o c h a n e m ; dziś ono 
już  nie kocha, a mimo to m oże bywa k o ch an em . 
M iałożby właśnie ow o prześw iadczenie, że się 
je s t kochanym  obok niem ocy ukochania budzie 
taki przesyt życiem ?... Nie wiem, ale moje stare 
dziecko otrzym uje rów nież bezim ienne listy, 
zm ienianem  k reślone  p ism em ; m a współczujące 
przyjaciółki, c o  się stara ją  je  rozryw ać, tajem ni- 
czemi swemi intrygi urozm aicając mu nieco puste 
życie, wyryw ając na chwilę z próżniactw a i zobo­
jętn ien ia .

Ze zaś n ik t nie podjął dalej w ątku rozm owy 
—  Federico spojrzał na zegarek i podniósł s ię ; 
po tem  pożegna! ja k  najuprzejm iej gospodarzy 
i prosił o pozw olenie pow tórzenia swych odw ie­
dzin, gdy przecież wyciągnął rękę do Gabrielli, 
ta  udała, że nie zauw ażyła jego  giestu i poże­
gnała  go chłodnym  ukłonem .

Zaledw ie kandydat Nr. 1. wyszedł za drzwi, 
a  ju ż  E n ea  położył mu litośny grobow y napis 
oświadczając, że Federico „w gruncie“ je s t w y­
bornym  chłopcem.

R ozm ow a nie szła już jakoś. W  kw adrans 
później Gioachino i R om olo szli ulicą ‘V i a  de lla  
C erva ; E neę  wiedli w pośrodku, oddając hołd, 

należny skrom nem u zwycięzcy. (C. d. n.)

Piśm iennictwo polskie.
(£Joze f ‘cĄocjoiz. ‘'Choroby a lic ji n> la tach  od 1SG6 do 

■1878. JSerja nowa. ‘£ rvów  i8 7 9 ).

P ie rw sza  część tego  dzieła w ydana w ze­
szłym  roku, zrob iła  w  in te lig en tn y ch  kołach nie 
m ałe w rażenie. A u to r w sposób lekki, pow ieścio­
w y, nie mniej jed n ak  dokładny 1 sum ienny, p rzed­
s ta w ił w niej liczne w ady naszych stronnictw ,

1 w ychłostał niem iłosiernie k ilka  zacofanych i szko­
dę przynoszących in sty tucji, np. lo terję  i p rzed­
s taw ił k ilka  trzeźw ych i rozum nych projektów  
do w ydźw ign ięc ia  k ra ju  z m oralnego i m a trrja l-  
nego upadku, w jak im  się znajduje. G łos tak i, 
szczery , choć nie odnosi bezpośredniego skutku , 
p rzyczyn ia  się jed n ak  nie mało do rozśw iecenia 
sy tu ac ji, porusza um ysły z ap a tji i pobudza do 
sam oistnego zas tan aw ian ia  się nad  stanem  kraju . 
J e s t  to  n iezaprzeczona zasługa. Serję  now ą 
„C horób-4, k tó rą  mamy przed  sobą, podzielił 
a u to r  na trz y  ro z d z ia ły : I. H an d e l i p rzem ysł, 
I I . N a wsi i I I I .  L ich w a  uprzyw ilejow ana. 
B ędziem y się s ta ra ć  dać z każdego treśc iw e 
spraw ozdanie .

H an d e l nasz upadł, przem ysłu  nie mam y 
żadnego : to  fa k t n iezb ity . K to  tem u w in ien? —  
Z w ykła  odpowiedź na  to  p y tan ie  b r z m i: my 
sam i. J e s t  w tern pew na, ale m ała ty lko  część 
p raw dy, G alic ja  p rzed  przejściem  pod panow anie 
au strjack ie  m iała  ja k  na owe czasy  w'cale roz­
w in ię ty  handel. Ja ro s ław , B rody, T arnopol, były 
to  ta rg o w isk a  pierw szorzędne, na  k tó re  z jeżdżali 
się kupcy z całej E uropy , i ze W schodu. P rz e ­
m ysłu  fabrycznego nie było, ale na tom iast był 
n iem ały  przem ysł dom ow y, k tó ry  zaspokaja ł 
niem al w szystk ie  po trzeby  k ra ju . A u s tr ja  do­
staw szy  G alic ję  pod swoje panowmnie, rozpoczęła 
w  niej gospodarkę tak ą , ja k ą  prow adzi z ły  d z ie r­
żaw ca , a nie właściciel. W ysysać w szystkie 
soki żyw otne, i w zbogacić chlebodajną G alic ją  
inne ludy m onarcliji, oto było hasło, k tó re  przy  
św iecało b iurokratom  rządzącym  ty m  nieszczę­
śliwym  krajem . P rzem ysł n igdzie się nie rozw i­

n ą ł bez pomocy rządu  : w G alic ji rząd  nie ty lko  
tego  przem ysłu  nie w spierał, ale  owszem wygóro- 
w anem i podatkam i i szykanam i b iu rokra tycznem i 
p rześladow ał go na każdym  kroku . O to n iek tó re  
dosadne przyk łady ... P ew ien  zam ożny obyw atel 
w obwodzie Ja s ie lsk im  kupił od rządu  przed k il­
kudziesięciu la ty  pozw olenie n a  założenie fab ry k i 
w yrobów  baw ełn ianych  w dobrach N ow sie, zb u ­
dow ał wielkim  kosztem  zak ład  fabryczny  i puścił 
w ruch. J a k  długo fabrykow ał, nic nie mówiono, 
lecz skoro zaczął sprzedaw ać, zabroniono mu 
tego, odwołując się do paten tó w  z r. 1777, 1784 
i 1789, k tó re  mówią o stem plow aniu  tow arów  
ta k  krajow ych, ja k  zag ran icznych , w moc ty ch  
pa ten tów  w szystk ie  w yroby jego fab ry k i kazano 
m u przed  sprzedażą posyłać do W ied n ia  do 
ostem plow ania. P on iew aż koszt te j podwójnej 
p rzesy łk i w czasach  kiedy nie było kolei żelaznej 
znacznie  p rzew yższał wSzelki zysk  fab ryczny , 
więc w łaściciel w olał zam knąć swój zak ład  ko­
sztow ny, niżeli narażać  się na  s tra tę  nieoehy- 
bną... W  Załoścach przed  la ty  kilkudziesięciu  
w łaściciel kupiw szy ta k ż e  pozw olenie, założył 
w ie lk ą  fab rykę  przednich sukien. P rzygo tow aw ­
szy  w szystko, doniósł w ładzy, że w kró tce  ją  ma 
otw orzyć. AE odpowiedzi o trzym ał rozkaz p ła ­
cenia rocznie 10.000 guldenów . P o  obliczeniu 
okazało się, że fab ry k a  przy  najśw ietniejszem  
pow odzeniu ta k  w ielkiego zysku p rzynieść  nie 
może, to  też  nie otw orzono zakładu... G dy lir. 
H en ry k  D zieduszycki postanow ił założyć w ielką 
cukrow nię, rząd  odpow iedział, że nic nie ma 
przeciw  tem u ; zażąd a ł jed n ak  rów nocześnie, 
ażeby h rab ia  z łoży ł kaucję za w szystk ie m osty 
z W iedn ia  do T łum acza , poniew aż łatw o może 
się w ydarzyć, że pod ciężarem  m achin w iezionych 
z W iednia  do T łum acza, k tó ry  m ost się zaw ali... 
Czyż wobec tak iego  m acoszego trak to w an ia  rządu , 
wobec ta k  rafinow anego prześladow ania, mógł 
p rzy  najlepszych  chęciach m ieszkańców , rozw inąć 
się przem ysł k ra jo w y ?  K ażdy odpow ie: nie. 
A  cóż dopiero jeś li zw ażym y na inne w ew nę­
trzn e  przeszkody... J e d n ą  z pierw szych p rz e ­
szkód w zdrow ym  rozw oju przem ysłu  i handlu 
są Ż ydzi, k tó rzy  hołdują tej sam ej zasadzie, co 
daw niej rząd  a u s tr ja c k i : w yeksploatow ać do
końca, napełnić k ieszen ie m artw ym  kruszcem , a 
potem  przerzucić  się na  inne pole. Ż yd n igdy  
nie je s t  dobrym  kupcem  i je s t  on zaw sze ty lko 
faktorem . Sprzedać tow ar zły, ale prędko i do­
brze, oto m aksym a sem ickich hand la rzy . System  
ten  przynosi nieobliczone s t r a ty  dla k ra ju  i do­
syć powiedzieć, że u nas droga od p roducenta  
do konsum enta, je s t  najd łuższą i dla tego n a ­
w e t p roduk ta  k ra jow e są u uas droższe niż 
zag ran icą . J a k  Ż ydzi pojm ują przem ysł, dowodzą 
fab ry k i p rzez nich  dzierżone. W yzysku ją  robo­
tn ika , eksp loatu ją  bez m iłosierdzia przedm iot 
swego w łasnego przem ysłu, słowem  rozsiew ają 
wszędzie pustkę  i zniszczenie. M y z naszej 
s trony  w sku tek  ogólnej apa tji s trac iliśm y  niem al 
zupełnie zm ysł do handlu  i przem ysłu, a  n ie li­
cznych naszych przedsiębiorców  i kupców życie 
nad  s ta n  i fałszyw e pojęcie konkurencji p rzy ­
prow adza do osta tecznej ru iny . T akim i sm utnym i, 
ale n ieste ty  praw dziw ym i szczegółam i w yjętym i 
z dzieła p. R ogosza moglibyśmy k ilka szpa lt 
zapełnić, ograniczyliśm y się ty lko  na  najw ażn iej­
sze punkta . A u to r w celu podni sien ią  handlu  
i przem ysłu, żąda następu jących  rz e c z y : 1) za ­
silen ia  przem ysłu  w G alicji p rzez rząd  odpowie- 
dniem i k a p ita ła m i; 2) Z aprow adzen ia  c ła  ochron­
nego od K ongresów ki(?), N iem iec i W ęg ie r; 3)

zniesienia, a  przynajm niej znacznego zniżenia 
na  pew ien czas, w szystk ich  o p ła t od nowo 
pow stających  fab ry k  i w iększych w arsta tó w , 
rów nież uw olnienia od podatków  zaw iązu jących  
się  spółek i to w a rz y s tw  zaliczkow ych; na  koniec 
4) szkół fachow ych, a  przedew szystkiem , w iel­
kiego Z ak ład u  finansowego dla handlu  i p rze­
m ysłu. K tó ż  się n ie zgodzi na to  w szystko, ale 
k tóż nie przyzna zarazem , że w ym agać tego od 
obecnego rządu  pozostanie na zaw sze pium  d esi-  
derium  ? W ed łu g  nas ty lko zm iany  polityczno 
mogą podnieść nasz przem ysł i handel, bez nich 
będziem y ty lko mogli dzia łać  półśrodkam i, a te  
do w ielkich rezu lta tó w  doprow adzić nie mogą.

(D . 11.) H . -C z.

(K r o n i k a  t y g o d n i o w a .

J u ż  to my Polacy mam y w sobie coś p ta ­
siego. N iech ty lko przy jdzie w iosna, to  zaraz  
panie zaczynam y w yciągać i prostow ać swoje 
sk rzyd ła , aby tylko gdzieś polecieć, p rzew ietrzyć  
się i ta k  pobujać w p rzestw orzu . M ów iąc o tern 
mam w łaściw ie na myśli księdza Stojałowskieam  
i zapow iedzianą p rzezeń  wędrówkę do grobu 
św iętego S tan is ław a  na S kałkę  jako  w ośmset- 
le tn ią  rocznicę jego śm ie rc i, p ielgrzym kę na 
k tó rą  w zyw a na dzień 8 M aja  do Szczepanow iec 
i do K rak o w a. N ie  m ielibyśm y nic przeciw  tem u 
wiecowi ludowem u u stóp W aw elu , gdyby nie 
wiosenne roboty  p rzy  spóźnionych tegorocznych 
siew ach i koszta  tak ie j podróży n a  korzyść 
akcjonarjuszów  kolei K a ro la  L udw ika  tudzież 
garkuchn i krakow skich. K ilk a  se t dni zm arno­
wanej pracy i parę  tysięcy guldenów  tak że  zm ar­
now anych wobec powszechnej biedy naszej, moż- 
naby  daleko korzystniej użyć u ieuaprzyk^zając  
się św iętem u Stanisław ow i, k tóry  bądź co bądź 
je s t  także  krakow ianinem , a zatem  nie bardzo 
sp rzy jającym  w szystkiem u co pochodzi ze L w ow a. 
K siąd z  S toialow ski z przes dorocznych wieców 
m ógł się przekonać, że niekoniecznie by li mu 
tam  rad z i pod W aw elem  kiedy się zjaw ił z g ro ­
m adam i cldopców. Sądzim y p rze to , że m ógłby 
daleko zręczniej tę  sp raw ę polską u  św. S ta n i­
sław a za ła tw ić  sam  jeden , zabraw-szy jen e ra ln y  
m andat u swoich zwolenników , czegoby mu p e ­
w nie nie odmówiono. Szanow ny przyw ódca lu ­
dowych p ielgrzym ek musi w iedzieć, że w tej 
chw ili jesteśm y  cokolwiek na  b ak ie r  z K ra k o ­
wem... p raw dę pow iedziaw szy n aw et trochę go­
rzej ja k  na bak ier, o t ta k  n ieprzym ierzając  ja k  
pies z kotem . S p raw a z secesjonistam i jakoś 
ucich ła , a le  pogniew aliśm y się znowu o cara ... 
‘dCzas pow iada w im ieniu znacznej w iększości n a ­
rodu polskiego, że P o lacy  jako ta cy  s tać  zaw sze 
będą p rzy  porządku społecznym  i bronić w szel­
kich  p raw  B oskich i ludzkich wobec socjalistów  
i rew olucjonistów  m oskiewskich, to  je s t, że g o ­
tow i jesteśm y bronić tro n u  sam ow ładuego poma­
zańca schizm atyckiego, od wszelkich Sołowiewów. 
N am  tu  we Lw ow ie, k tó rzy  tak że  mam y się za  
w iększość, podobnie nierycerski b rzęk  szab li 
nad W isłą  w ydał się głosem  Im ci P a n a  F ilip a  
z K onopi i zaczęliśm y pom rukiw ać, że zakładam y 
veto  przeciw  tej gotowości wojennej na  obronę 
carskiego porządku społecznego, bo przecie na 
co nam  się m ięszać do cudzych sp raw  i niebę- 
dąc ciągnionem i za  języ k  w ynurzać się z na- 
szemi uczuciam i. P rzy tem  znam y się dobrze na 
tym  porządku społecznym  Je g o  cesarskiej Mść



Aleksandra l ig o ,  w imię którego jeszcze kilka­
dziesiąt tysięcy braci naszych tuła się po pu­
szczach sybiryjskich. N ie możemy również za­
pomnieć tysiąca szubienic, setek księży i bisku­
pów stękających tam gdzieś po m iastach mo­
skiewskich podobno już od lat piętnastu. Daruje 
nam przeto szanowny organ krakowski, że nas nie 
św ierzbi ręka, i że nie mamy ochoty gnieść tych  
inaczej od niego myślących o społecznym porządku... 
W  tym  w zględzie cokolwiek inne mamy wyo­
brażenie o prawach Boskich i ludzkich, tak coś 
podobne do pojęć księdza arcypiskupa F eliń ­
skiego, który w ypowiedział w sławnym liście sw o­
im do cara, i za które kilkanaście już lat 
z  godnością niewolę swoją znosi. Te wszystkie  
kokieteryjne umizgi do cara dalibóg na nic się 
nie zdadzą; moskiewski porządek społeczny umie 
tylko kopać nogą suplikantów, czego najlepszy 
dowód, że Jego Cesarska Mość mimo takiej 
gotow ości wojennej, mimo tak pięknego adresu, 
mimo że w K ongresówce tak cicho jakby makiem  
zasiał, oddał lir. Kocebuemu miecz życia i śmierci 
i pozwolił mu znowu administracyjnym porządkiem 
w ysiać podług humoru z jakie kilkadziesiąt 
tysięcy  Polaków do Rosji, żeby buntu nie robili. 
R ząd Jego  Cesarskiej M ości trzyma się tam  
zasady owej, aby bić Polaków czy się buntują, 
lub nie bun tu ją: jeżeli się buntują to będzie 
kara, a jeżeli nie, to będzie przestroga aby na 
złą drogę nie wchodzili.

Otóż musimy przyznać że nie udał się 
krakowskiemu organowi ten adres do Cara i ra­
d zi byśmy aby ta wyidealizowana chęć jego 
nadstaw iania drugiego policzka kiedy w jeden  
uderzą, to oddawanie clilebem za kamień, zwró­
ciło się trochę bliżej niż do Petersburga, tak  
naprzykład do nas tu do Lwowa. Powiedzia- 
nem jest w piśmie świętem , że jeżeli chcesz 
ofiarować panu dar jaki, a bliźni twój gniewa 
się na ciebie, — to złóż ten dar na stole i idź 
wprzód pogodzić się z bratem twoim. A  kiedy 
s ię  już pogodzisz, to wtedy zabierz ten dar 
i ofiaruj go panu. M y tak w iele nie żądamy, 
my zw yczajni śm iertelnicy czytający dzień po 
dniu zjadliwe wzajemne dogryzki prasy kra­
kowskiej z lwowską.... My chcemy tylko spo­
koju i taktu i przyzwoitości w polemice,... D a li­
bóg mamy tego wszystkiego póty.... i dlatego 
nie chcemy być tymi żydami, których furmani 
z przywiązania biją?

Szczęście, że wiosna już przecie zaw itała  
do nas na prawdę z grzmotami i błyskaw icą, 
i że oczyści powietrze z tych zimowych miaz- 
m atów stańczykowskich pozwalając nam cokolwiek  
weselej spojrzeć na ten piękny św iat Boży.... 
A  kiedy mamy czas potemu i ciepło, w ięc idziemy 
na wysoki Zamek i rozglądamy się do koła z kopca 
t Tnji. który n iestety jakkolwiek nie brał żadnego  
udziału w polemikach gazeciarskich, jednakże 
mocnu ucierpiał przez zimę.... Roztopy wiosenne 
nadw erężyły bardzo jego burty kamienne, dla­
tego wartoby aby mu jakoś przyjść z pomocą. 
S iły  pojedynczego człowieka, który sam jeden  
broni i podnosi ten kopiec od la t tylu, nie wy­
starczą. a ponieważ słyszeliśm y, że na 3go M aja 
zanosi się na obchód tej pamiętnej dla dziejów  
naszych rocznicy ustanowienia konstytucji, a za­
tem ezyby nie wypadało połączyć go jakoś ze 
•sprawą kopca, żeby zebrać odpowiedni fundusz 
na zreperowanie uszkodzeń.

K oncerta, odczyty i przedstawienia ama­
torskie już kończą swój żyw ot, nawiedzając nas 
od czasu do czasu jak odgłos przechodzącej bu­

rzy. P iąty  koncert Tow arzystw a m uzycznego 
wypadł św ietnie, podobnie jak poprzednie. P ier­
w sze przedstawienie amatorskie na dochód sto­
w arzyszenia Dam dobroczynnych przyniosło nie 
mały dochód, za to drugie nie pokryło kosztów  
urządzenia, choć program jego mógł zaintereso­
wać szerszą publiczność. Przedstawiono dwie 
sztuki, jedną francuską, drugą tłumaczoną z fran­
cuskiego i musimy przyznać, że przedstawiono 
je z całą precyzją, wdziękiem i werwą, jakiej 
od amatorów spodziewać się nie można było. 
Odczyt p. G ustawa F iszera przez niego napisanej 
humoreski, może nie wypadł tak dobrze, ale przez 
wzgląd że to jest pierwsza praca na tem polu 
ulubionego artysty, publiczność przyjęła ją ży­
czliw ie. Pan F iszer ma talent humorysty i sama 
rzecz traktująca kłopoty księdza proboszcza  
z malarzami, których mu niefortunnie faktor 
z m iasta nastręczył do malowania plebanji, b y ­
łaby niezłą, gdyby autor nie wdał się w zbyt 
drobiazgowe przedstawienie tego faktu, co natural­
nie musiało osłabić siłę komizmu i humoru, tk w ią ­
cego w sytuacji. Lecz pan F iszer nie powinien  
się zrażać tą pierwszą próbą i pracować dalej, 
studjować wzorowych pisarzy, a mamy nadzieję, 
że talentu swego i daru postrzegaw czego słabo­
stek i ułomności ludzkich nie zmarnuje.

W  końcu muszę udzielić czytelnikom, pe­
wne porównawcze spostrzeżenie co do Lw ow a, 
ze świeżem rozporządzeniem generała H urki 
w Petersburgu, co do ustanowienia stróżów do­
mowych na koszt rządu. On chce za pomocą 
tych ad lioc argusów oczyścić domy z nihilistów, 
a my tu we Lw ow ie mamy skromniejsze żąda­
nia, chcielibyśmy się pozbyć prozaicznych śmieci 
manifestujących się szkodliwie dla naszego nosa. 
W ięc gdyby tak szanowny M agistrat chciał pod 
tym względem  ogłosić stan wojenny, nicbyśmy 
nie mieli przeciw temu, prócz wdzięczności...

Po świętach rozpoczął się sezon przedstaw ień 
benefisowych. W  zeszłym tygodniu mieliśmy trzy  be- 
netisy : pp. Ładnowskiego (K ról L ear), Zamojskiego 
(Staroświecczyzna i postęp czasu), i pani Bossi (Afry- 
kanka). P od względem udziału publiczności, najlepiej 
wypadło przedstawienie na dochód p. Ładnow skiego; 
widocznie publiczność, w której żywej pamięci tkw i 
potężna kraecja Rossiego, chciała porównać grę obu 
artystów , nie pomna starej a prawdziwej maksymy, 
że comparaison nest pas raison. P . Ładnowskiemu brak 
wielu warunków, aby mógł być Learem , bez zarzutu, 
a mianowicie imponującej, królewskiej postawy i od­
powiedniej siły głosu, mimo to jednak głęboka in te­
ligencja artysty  potrafiła wlać w tę  roić tyle prawdy, 
przeprowadzić ją  z takiem  ciepłem i konsekwencją, 
że każdy musiał w duszy złożyć liółd dla talentu, 
k tóry  nie w sparty daram i natury, w łasną siłą m ani­
festuje się w sposób tak  wspaniały. Otoczenie bene- 
fisanta było bardzo s łab e ; widać, że nasi artyści od­
wykli od utworów klasycznych —  kostjum im cięży, 
deklamacja zamiast zapalać, męczy. Najlepszym je- 
czcze był p. Kwieciński w roli błazna odpowiednej 
dla jego lirycznego talentu. P . Zamojskiemu, który 
z pomiędzy wszystkich artystów , jest bez w ątpienia 
najwięcej łubianą i popularną osobistością, benefis nie 
udał się dobrze. P rzyczyną tego był po części wybór 
sztuki, znanej a  nie mającej głębszej artystycznej w ar­
tości, po części zaś piękna, wiosenna pogoda, zabrała 
publiczność na przechadzkę... Benefisanta przyjmo­
wano bardzo sympatycznie, bo też i zasługuje na to. 
A rty sta  to w całem tego słowa znaczeniu, ta len t ory­
ginalny, ru tyna niepoślednia, a w rolach kontuszo­
wych przypomina czasami nieporównanego Ja n a  No­
wakowskiego. K to m iał sposobność widzieć tego m istrza 
w rolach szlachciców, ten  przyzna, że przyznanie mi­
niaturowego naw et podobieństwa do niego, służy za

wszystkie pochwały. O benefisie pani Bossi tyle tylko 
mamy do zanotowania, że artystka  dnia tego m iała 
chrypkę i otrzym ała kilka przepysznych bukietów 
i wieńców. Przedstaw ienie poszło g ładko; na szcze­
gólną wzmiankę zasługują i pani Skalska i pp. Z a­
krzewski, Koncewicz i Borkowski. Słabym, jak  zwykle 
był p. Graciozi, którego głos coraz bardziej szty­
wnieje i k tóry więcej krzyczy niż śpiewa.

Przedstaw ienia benefisowe przeplotła dyrekcja 
francuskim dramatem K . Lomon p. t. „ Jan  D ac ie r“ , 
przełożonym przez panią Sewerynę z Żochowskich 
Duckińską. Tłem dram atu są burzliwe czasy wielkiej 
rewolucji francuskiej, k tóra w ydała tylu wielkich lu ­
dzi, zrodziła tyle potężnych charakterów . Ton d ra ­
m atu je s t w w'ysokim stopniu poetyczny i podniosły, 
ustępy są przepyszne, całość jednak zasługuje raczej na 
nazwę poematu scenicznego niż dram atu. Główną wadą 
sztuki je s t to że autor zanadto widocznie robi ze 
swoich bohaterów reprezentantów  pewnych idei, a za 
mało zw aża na to. aby byli ludźmi. To też niektóre 
sceny rażą  nienaturalnością, a długie choć piękne ty ­
rady  w miejscach tragicznych, wymagających żywego 
djalogu, wywierają na widza efekt wprost przeciwny 
od zamierzonego przez autora. Mimo tych wad dzieło 
p. Lomon przez inteligentnych widzów musi być do­
brze przyjęte choćby tylko dla prawdziwie poety­
cznego polotu, tak  rzadkiego u nowożytnych dram a­
turgów, świetnej dykcji i poczciwej tendencji. P rz e ­
kład dokonany przez p. Duchińską, roztacza przed 
nami wszystkie skarby języka, którym ta  poetka tak  
wybornie włada. P . W oleński do roli tytułowej po­
siada wszystkie zewnętrzne w arunki: niestety, nie 
um iał ich użyć w należyty sposób. A rty sta  ten nie- 
dość że w łada wybornym, rozległym i silnym głosem, 
zaw'sze gó nadużywa, przesadza przy tem w mimice, 
k tórą rzadko kiedy umie zastosować do tego, co mówi. 
Radzilibyśmy p. W ., aby mniej gonił za zwodnymi 
efektami, a  główmie sta ra ł się o prawdę w grze i do • 
bre pojęcie intencji autora. T alent pani Ładnowskiej 
ciągłe robi postępy, potrzeba jednak jeszcze wiele 
pracy nad głosem, aby sympatyczna ta  artystka  mogła 
zająć wybitne stanowisko między nielicznemi a r ty s t­
kami dram atycznem i, 'Ti. ~Cz.

B I B L I O G R A F I A  P O L S K A .
j\iiesią.c TCwiecieA.

—  Tiarącz jSadok ks. Pam iętnik szlachetnego 
Ledochowskich domu. 8ka str. 220. Lwów 1879. 
zł. 1 70

—  Beaumont (prince de). Czarodziejskie baśnie 
dla młodego wieku, zebrała i przetłómaczyła K . Go- 
ścimska. 8ka str. 183, z rycinami. W arszaw a 1879 . 
zł. 1-70.

—  ^Elementarz z następującą po nim książką 
dla początkowego czytania, ułożony według najlep­
szych podręczników nowej nauki czytania, 8ka s tr .  
172. W ilno 1879. ct. 60.

—  CcFedorowicz 4W . Studja polityczne, h is to ry ­
czne i filozoficzne. 8ka str. 301. Lwów 1879. zł. 
2-50.

—  Felicjana. P rzek łady  obcych poetów. 8ka 
str. 155. W arszaw a 1878. zł. 2-70.

—  ^inkelhaus. B ohater wieku (Lord. Beacons- 
field). Szkic z życia społeczno - politycznego A nglji. 
8ka str. 140. W arszaw a 1879. ct. 85.

—  , j'rankę flan J\.ep P rzyrządy  naukowe i in- 
strum enta muzyczne, g rupa 29 na wystawie rolniczej 
i przemysłowej we Lwowie. 8ka str. 16 i 3 tablice. 
Lwów 1879. ct. 40.

—  3)audet 2?. Baronow a M iroel z francusk ie­
go. 8ka str. 144. W arszaw a 1879. ct. 75.

—  ZDaudet cJd. N a zgubnej drodze. Powieść 
z francuskiego. 8ka s tr ,  286. W arszaw a 1879. zł.
1 -25 .

—  cę ° f f aTl $ugiisŁ  O upraw ie i zachowaniu 
kukurudzy oraz wszelkiej zielonej paszy. Tłumaczenie 
z francuskiego 8ka str. 70. Poznań 1879. zł. 1 3 0 .

—? flarochowski % . Oblężenie m iasta Poznania 
przez P atku la , Epizod z kam panji roku 1704. W y ­
danie drugie, Poznań 1879. ct. 98.

—  5Cownaeka Józefa  Zasady popraw nego p i­
sania w przykładach wyłożone. 8ka s tr . 208. W ar­
szawa 1879. K artonow ane zł. 1-10.
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— H ardee glllan. K sięga duchów, zaw ierająca 
zasady nauki duchowniczej, o naturze duchów i ich 
stosunku z ludźmi, o praw ach moralnych, o życiu 
doczesnem, o życiu przyszłem i o przyszłości ludz­
kości, podług wiadomości udzielonych kilku pośredni­
kom przez duchy wyższe z 22 wydania francuskiego 
8ka str. 463. Lwów 1879. zł. 3.

—  Hremer flóief. D zieła tom V II . T reść : Ż y ­
cie i prace K rem era. Podróż do W łoch. 8ka str. 288.
W arszaw a 1879. P renum erata na (1 0  tomów) zł. 20.

^Kwiatkowski 4W . Może krok naprzód w dzie­
dzinie kosmicznej fizyki. 8ka str. 15. P io trków  ct. 25.

—  Sjladeyski jEdward. O potrzebie zreform- 
wania dotychczasowego szczepienia ochronnego od ospy 
z projektem powszechnego szczepienia wprost z krów. 
8ka s tr . 46  Lwów 1879. ct. 50.

—  3Vlohort (juljan. L is ty  do przyszłej narze­
czonej. W ydanie drugie 8ka. s tr. 64. Lwów 1879. 
ct. 50.

—  H(.a polu pracy. I .  O własnych siłach. O bra­
zek. 8ka str. 73. W ilno 1878, ct. 50.

—  HJrdon cW ł. N a strażnicy, scena dram aty­
czna. —  Loterja. 8ka str. 22. W arszaw a 1879. 
ct. 25.

—  pam iętniki M ichała Zaleskiego, W ojskiego 
wielkiego K sięstw a litew skiego posła na sejm czte- 
letni. 8ka str. 376. Poznań 1879. zł. 2 '93 .

—- Perska księga na język polski przełożona 
od Imci pana Samuela Otwinowskiego nazwana Giu- 
listan to jest ogród różany. 8ka str. 285. W arsza- 
wa 1879. zł. 2-70.

—  Rocznik towarzystwa historyczno-literackiego 
w P aryżu , Rok 1873— 1878. 2 tomy 8ka str. 419. 
458. Poznań 1879. zł. 15 60.

—  Rosenthal ^L. P araly sis  progresiva. K ry ­
tyczny rozbiór psychiczny i nerwowy zaburzeń przy  
początkowym rozwoju porażenia postępującego. 8ka 
str. 173. (z 4 ma tablicami chromolitografowanemi). 
W arszaw a 1879. zł. 2.

DEpzański ks. Peliks, Izraelici, ich religja, 
obyczaje i zwyczaje. W ydanie drugie. 2 tomy 8ka 
s tr. 309. 378. Lwów 1879. zł. 2.

—  jSiedziba wodza legionów 1812. Poemat. 
S tr. 16. Poznań J879 . ct. 33.

—  JSłomiany wdowiec. Obrazki współczesne 
przez A utora „Kłopotów starego komendanta.* 8ka 
s tr . 156. 114. Lwów 1879. zł. 2-50.

—  Jsłcwacki fluljusz. H ugo powieść K rzyżacka.
— Mnich, powieść wschodnia. —  A rab. (Bibjoteka 
M rówki, tomik 76). 16ka str. 51. Lwów 1879. 

ct. 20.

—  Słowacki Juliusz- Lam bro, powstaniec g re ­
cki, powieść fantastyczna. (B ibljoteka M rówki tomik 
75) 16ka str. 63. Lwów 1879. ct. 20.

—  Słowacki guljusz. Żm ija, romans poetyczny 
z podań ukraińskich w 6. pieśniach. (Bibljoteka 
M rówki tomik 74) 16ka str. 72. Lw ów  1879. ct. 20.

—  Jopiewnik Polski tomik I I I .  zeszyt 2. (liczba 
porządkowa zeszytów 7. Bibljoteka M rówki, tomik 67) 
lO ka str. od 97 do 190. Lwów 1879. ct. 20. Na 
lepszym papierze ct. 30.

Wiadomości z k raju  i ze św iata.
Literatura, sztuka I nauka.

*** P- A . K . Kosiński wyszukał „L iber ge- 
nerationis , k tóra zaw iera spis rodzin niepraw nie 
przywłaszczających sobie szlachectw o; ułożoną, zdaje 
się była przez P io tra  Tarłę , zm arłego w 1649 r. 
i zw ała się L iber Chamorum, ulegając pilnemu ni­
szczeniu przez interesowanych.

*** ^  drukarni Czerwińskiego w W arszaw ie 
wyjdzie „M onogratja m iasta Sandomierza.*

*** « 0  wychowaniu moralnem, umysłowem i fizy- 
cznem* Spencera, w przekładzie Mich. Siem iradz­
kiego. wyszło w W arszaw ie.

* * Skutkiem pozwolenia w ładzy uniw ersytec­
kiej, studenci przystąpili do litografow ania kursów : 
z takich wyszła fizyka, według wykładu prof. D zie­
wulskiego i chemja prof. Popowa.

*** W . Sflaciejowski pracuje nad „H istorią 
mieszczan. “

*** Rękopisy Goethego. DournaZ des 3)ebats 
donosi, że uniw ersytet strasburski nabył w ostatnich 
czasach dla swojej bibljoteki cztery zbiory rękopisów 
Goethego. Zbiory te, które należały do bar. Steina, 
zaw ierają obok wielu zajmujących dzieł, pewną ilość 
pieśni ludowych, które Goethe bawiąc w S trasburgu 
jako 22-letni młodzieniec ułożyt.

*** N a posiedzeniu Lwowskiego Tow. L ek a r­
skiego (15 m arca) D r. Jasińsk i miał odczyt „Jak ie  
leczenie suchot daje najpomyślniejsze rezultaty*.

**„. Towarzystwo Politechniczne Lwowskie two­
rzy  zbiór kamieni, które się w Galicji znajdują i by­
w ają używane do budowli.

*** N a posiedzeniu Tow. Politech. Lwowskiego 
(22 marca) D r. Zacharjewicz czytał „O budowlach 
lwowskich", p. W alte r czytał „O geologicznym uk ła­
dzie K a rp a t i o nafcie."

*** (Henryk Jsienkiewicz napisał nową powieść 
na tle stosunków Am erykańskich. Powieść ta  będzie 
drukowaną jednocześnie w jednem z czasopism co­
dziennych W arszaw skich i w Pygodniu Polskim  we 
Lwowie.

*** Od 1. L utego r. b ukazało się w W a r­
szawie nowe czasopismo p. t. Dnżynierja i Dfdudownic- 
two cywilne, przemysłowe i rolnicze. W ychodzi ze­
szytam i 2 razy na miesiąc Igo  i 15go pod redakcją 
budowniczego p. S tefana Grzymińskiego.

*** L isz t napisał wspaniałe oratorjum p. t. Jsw. 
Stanisław, z kolorytem polskich motywów, do któ­
rego tekst włoski je s t utworem Lenartowicza. W  tych 
dniach pomienione dzieło wykonane będzie po raz 
pierwszy w Rzymie.

*** "Katedry historji i literatury polskiej mają 
być zaprowadzone na niektórych uniw ersytetach włos­
kich. Inicjatyw ę w tym kierunku dał uniw ersytet 
w Bononji, gdzie dnia 18 z. m. odbyło się zebranie 
reprezentantów  wszechnic włoskich. Zebranie miało 
na celu utworzenie Towarzystwa, któreby się zajęło 
wprowadzeniem w życie projektu.

*** M ichał Gliicksberg ukończył już swoje w y­
dawnictwo : alerje włoskie, 141 obrazów w kopjach
na s ta li,  z dodaniem rysu dziejów sztuki włoskiej 
w trzech tomach.

*** A uto r Peterson, uczony angielski, wydał 
rozpraw ę „o pierwotnych stosunkach Jsłowian z króle­
stwem węgierskiemu, przedmiot oparty na historycznych 
źródłach, i dla nas obojętnym być nie może, gdyż 
autor czerpie swe wiadomości i z kronik polskich.

*** Ośw iata w Japonji. Szkół elementarnych 
w Japon ji liczono w roku 1876 około 25.000, w któ- 
rych uczyło 52.000 nauczycieli. Liczba uczniów wy­
nosiła przeszło dwa miljony, tak  że na jednego nau­
czyciela wypadało około 40. Ponieważ liczba mie­
szkańców Japon ji wynosi przeszło 30 miljonów, oka­
zuje się, że na 16 ludzi był jeden uczeń. W  92 szko­
łach japońskich uczono obcych języków. Nauczycielki 
japońskie kształcą się w dwóch osobnych kolegjach.

K ongres  l i t e ra c k i  w Londynie.

*** K ongres powszechny literatów  w Londynie 
ma się otworzyć w dniu 9 czerwca r. b.

Głównym przedmiotem rozpraw  będzie prawo 
własności literackiej i obmyślenie dalszych środków, 
mających zapewnić wprowadzenie w działanie tego 
praw a, oraz polepszyć w ogóle położenie literatów  
pod względem materjalnym.

Przygotow aniam i do kongresu zająć się ma ko­
mitet, złożony z najznakomitszych literatów  angiel­
skich pod prezydencją p. B lanchard Jerolda. Kom itet 
sta rać  się będzie, ażeby kongres odbył się w sposób 
ja k  najbardziej uroczysty. Lord  kanclerz i wielu in­
nych dygnitarzy  angielskich i zagranicznych przyrzekli 
swój współudział.

Posiedzeń będzie cztery, na których, oprócz 
ogólnych kwestyj, odczytane zostaną sprawozdania 
o stanie rozmaitych lite ra tu r  św iata cywilizowanego.

Posiedzenia będą się odbywać publicznie.
Ję zy k  francuski pozostanie językiem urzędowym 

tak  kongresu londyńskiego jak  i innych, jak ie  w dal­
szym czasie zwołane b ęd ą ; wszystkie ważniejsze ko­
m unikaty oraz postanowienia kongresu m ają być na­
tychm iast ogłoszone drukiem i rozdane pomiędzy 
członków kongresu.

P rzed  rozpoczęciem posiedzeń publicznych od­

będzie się k ilka przygotowawczych prywatnych po* 
siedzeń.

Kom itet egzekucyjny czyni staran ia o możliwe 
umniejszenie dla członków kongresu kosztów podróży 
i pobytu w Londynie.

S taran ia te w znacznej części pomyślnym ju ż  
uwieńczone zostały skutkiem ; oprócz zaproszeń urzę­
dowych, jak ie  przez komitet przesłane zostaną, zapro­
szone są do wzięcia udziału w kongresie i osoby nie- 
pomieszczone na liście.

S z tuk i  piękne.

*** Na krakow ską wystawę sztuk pięknych 
przybyły .- E liasza „Politycy“, Kochanowskiego „P rzed  
wieczorem", Steckiego „K rajobraz z nad W isły", 
Józefy Gepertównej „Sąd P a ry sa 11 (kopja z Rubensa)!

*** W e Lwowie otw arto dla publicznego uży t­
ku zbiór rycin, będący w łasnością zakładu Ossoliń­
skich.

*** Po zmarłym w P aryżu  Antonim Oleszczyń- 
skim pozostał zbiór, który obejmował prawie kom plet 
prac jego rylca w ogólnej liczbie blisko 1000 sztuk.

**♦ Młody m alarz M erw arth, rodem z Galicji, 
bawiący obecnie w Paryżu , zasila swymi szkicami 
Monde M eytre.

w** Na W ystaw ie Zachęty p. K ucharzew ski 
w ystaw ił model w ’/3 wielkości na fronton Giełdy 
W arszawskiej, a p. H . Marczewski płaskorzeźbę: 
portre t M. D ering.

*** R- M arja Lubińska dla upiększenia Gale- 
r ji  Sztuk P ięknych w W arszaw ie, obowiązała się w y­
konać okno na szkle.

*** Viceprezesem Tow. Zach. Szt. P ięknych 
w W arszaw ie został p. F . Sobański.

*** H enryk Siem iradzki mianowany został 
honorowym członkiem sztokholmskiej akademji sztuk 
pięknych.

*** W  W arszawie przedstawioną została kome- 
dja Jo rdana „N a trakcie", a  ma być przedstaw iony 
„K łopot dziadunia".

*%  P- Reszke zaangażowano do M adrytu na. 
trzy  miesiące z płacą 17,000 fr. miesięcznie.

Stowarzyszenia.

*** Sprawozdanie z  czynności i  stanu Powarzy-  
stwa Politechnikom polskich w Monachium, za zimowe 
półrocze i878l9 roku.

Tow arzystw o Politechników polskich, zawiązane 
w Monachium w 1874 roku, w celu wzajem nego 
niesienia sobie pomocy naukowej i w spierania się  
nadal, jako ju ż  ludzi fachowych, na początku ubie­
głego półrocza, liczyło członków zwyczajnych 6, ho­
norowych 16.

W  ciągu półrocza przybyło członków zwyczaj­
nych 2, a w ystąpił 1 ;  za niewypełnianie zaś obo­
wiązków wykreślonym z Tow arzystw a został członek 
honorowy 1.; tak , że obecnie Towarzystwo liczy 
obecnie członków zwyczajnych 7. (Inż. 3, chern. 4 )  
i honorowych 15. (Inż. 9, mech 2, chem. 3 i a rch  1).

Towarzystwo odbyło posiedzeń miesięcznych 5, 
na których, oprócz załatw iania niezbędnych spraw  
adm inistracyjnych T ow arzystw a, był jeden odczyt 
treści fachowej, technicznej „o tunelu podmorskim 
między F rancją  i A ng lją". Z resztą działalność To­
w arzystw a ograniczała się na powiększaniu, o ile 
możności bibljoteki i na urządzaniu tygodniowych 
zebrań członków w lokalu Tow arzystw a dla wspól­
nych pogawędek naukowej lub społecznej treści.

B ibljoteka Tow arzystw a częścią z zakupna, 
częścią z darów członków, powiększyła się w ubie­
głem półroczu o 35 tomów i zaw iera obecnie w so­
bie ogółem 506 tomów, z których na dział czysto 
techniczny przypada 164 tomy, na dział ogólny 2 4 0  
tomów i na dział trzeci 102 broszury.

W  czytelni przy bibljotece Towarzystwo m iało 
czasopism 7 (1. „Allgem eine B auzeitung z W iednia,
2. „Biesiadę literacką* z W arszaw y, 3. „Dziennik 
Poznański" z Poznania, 4 . „Gazetę P o lską" z W a r­
szawy, 5. „P rzeg ląd  techniczny" z W arszaw y, 6. „ T y ­
dzień polski" ze Lw ow a i 7. „Tygodnik Powieści* 
z Poznania.)

K sięga kasowa wykazuje następujące pozycje: 
Rem anent z przeszłego półrocza - 125 m. 52 fen.
Przychód w ciągu półrocza - 75 .  —  „

Suma . 200 „ 52 „



Rozchód w ciągu półrocza . 84 „ 77 „
Pozostaje remanentem w kasie .1 1 5  „ 75 „ 
Zaległości od członków honorowych 974 „ 30 „

Kończąc niniejsze sprawozdanie, składamy ser­
deczne podziękowanie Szanownym Redakcjom za 
udzielanie nam czasopism na dostępnych warunkach, 
jak również tym wszystkim, którzy darami swemi 
przyczynili się do wzbogacenia bibljoteki Towarzy­
stw a. —  W  imieniu Towarzystwa

Zarząd.
Monachium dnia 1. Kwietnia 1879.

*** Dyrekcja Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych we Lwowie ogłasza niniejszem sprawozdanie 
z  odbytego w dniu 25. marca b. r. walnego zgro­
madzenia członków tegoż towarżystwa.

Obecnych członków 34. Przewodniczący : P re ­
zes Tow. hrabia Leszek Dunin Borkowski. P rze­
wodniczący zagaił posiedzenie mową, która (zgodnie 
z uchwałą dyrekcji) podana będzie do wiadomości 
członków i kółek szerszych, w drukowanem sprawo­
zdaniu Towarzystwa za rok 1878.

Sekretarz Towarzystwa odczytał protokół w al­
nego zgromadzenia, odbytego w dniu 31 grudnia 
1871 r., a członek dyrekcji p. Józef G-relióski spra­
wozdanie za rok 1878, które przyjęto bez uwag do 
wiadomości.

Członek komisji lustracyjnej p. Apolinary Ko- 
pertyński zdał sprawę imieniem tejże z ruchu akcji 
w ubiegłych dwu latach, jakoteż z prowadzenia ra ­
chunków, które znalazła komisja w zupełnym po­
rządku. Na wniosek przeto komisji lustracyjnej udzie­
la  walne zgromadzenie absolutorjum dyrekcji za lat 
2 1/2 t. j. za czas od 1. lipca 1876 do 31. grudnia 
1878 r

W  końcu przedsięwzięto wybory do dyrekcji 
i  komisji lustracyjnej, których wynik był następujący :

"W miejsce z kolei występujących dwóch dyre­
ktorów pp. Grelińskiego i Kozieradzkiego wybrano 
B I głosami na 33 głosujących p. Grelińskiego na- 
powrót, zaś 19 głosami na 28 głosujących (przy 
powtórnem głosowaniu) p. Karola Młodnickiego; —  
w miejsce ustępującego zastępcy dyrektora p. D a­
wida Abrahamowicza wybrano 28 głosami na 23 
głosujących p. dr. Piotra Dobrzańskiego; —  do ko­
misji lustracyjnej wybrano jednogłośnie (na wniosek 
p. Włodzimierza Buynowskiego) członków zeszłoro­
cznych pp. Antoniego Bogdanowicza, dr. Jana  F rie ­
d a , Augusta Gomolińskiego, Juljana Horoszkiewi- 
c z a , Dymitra Koczyndyka i Apolinarego Koper- 
tyńskiego.

Wiadomości  sp o te e z n e ,  p r z e m y s ł  i handel .

*** Istniejące we Lwowie szkoły przemysłowe 
i  hadlowe, miasto proponuje zwinąć i zorganizować 
jedną szkołę rzemieślniczą.

We wsi Żdżanne w pow. krasnostawskim 
założono sklep dla włościan z produktami, a obecnie 
zakładają takiż we wsi Białopolu, pow. Hrobieszo- 
W8kim i Skordejewie, pow. chełmskim.

*** Z inicjatywy p. Blocha, starszego zgro­
madzenia kupieckiego w Warszawie, ma być założo­
ne biuro statystyczne oraz bibljoteka dzieł i podrę­
czników, odnoszących się do handlu i przemysłu, na 
urzeczywistnienie tego celu p. Jan  Bloch ofiarował 
część swej bibljoteki prywatnej, trzy tysiące rubli 
jednorazowo i tysiąc rnbli rocznie przez przeciąg lat 
trzech. Stosowną komisję do opracowania ustawy 
wybrano.

*%  Stowarzyszenie ślusarzy warszawskich liczy 
19 członków i miało obrotu gotówki w sklepie 
38.235 złr., osiągnęło zbiorowego zysku 250 rubli.

• * ,  Bracia Gunsberg w Częstochowie zakła­
dają dużą przędzalnię.

*** Tow. Ochotniczej straży pożarniczej lwow­
skiej pożarnej odbyło 10. rocznicę istnienia i przez 
ten czas liczyło przechodnio 1000 członków. Było 
czynne przy 60 pożarach. Posiada kapitału żelaznego 
3  534 złr.

Kuchnie ludowe we Lwowie coraz bardziej 
umniejszają zakres działania: objadów wydają prze- 
cięciowo 137 dzienie, za co wraz z subwencją i skład­
kami otrzymano w ciągu roku 6,744 złr., wydatki 
<1,738 złr., stan towarzystwa pomyślny.

*** Rada miejska w Preston, w Anglji, ułożyła 
plan wielkiej bibljoteki ludowej. Koszta budowli mają
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wynosić 50,000 fant. szterl.; na pierwsze zakupy 
przeznaczono 10 000 i na dalsze uposażenie również 
10,000 funt. szt. Na utrzymanie bibljoteki miasto 
będzie płaciło 1,200 f. szt. rocznie.

Wiadomości  p rzy ro d n icz e  I podróże.

*** Mackenzie, znany badacz Afryki Zacho­
dniej, w d. 13 lutego r. b. na pokładzie parostatku 
Corsair udał się w podróż do przylądka Cap-Duby 
na półn.-zach. pobrzeżu Afryki.

*** Celem nagromadzenia obszernych materja- 
łów dla narodoznawstwa, Dr. Pechel Loesche zamie­
rza osobom wykształconym wszelkich narodowości, 
pozostającym w stosunkach z obcemi ludami i ple­
mionami rozesłać arkusze obejmujące zapytania w ję ­
zyku niemieckim i angielskim, do zapełnienia odno- 
śnemi odpowiedziami.

*** W arszawie przybyła nowa fabryka zapa 
łek. Mieści się ona na Pradze w jednym z domów 
przy ulicy W ołowej; założycielami i właścicielami 
są pp. Domański i Jarkowski. Przyrządy i warstaty 
pomysłu p. Jarkowskiego, wyrobione zostały na miej­
scu z materjałów krajowych. Dotąd fabryka wyrabia 
wyłącznie zapałki szwedzkie, zapalające się o sto­
sownie przyrządzoną powierzchnię, przytem zaznaczyć 
należy, iż nie mieszczą się one w pudełkach, lecz 
tworzą rodzaj słupka, na podstawie którego są osa­
dzone; masa znajduje się pod spodem słupka i o nią 
pociera się odrywane zapałki. Nowości tej należy wró­
żyć powodzenie.

*** Fabryka kopert J .  Lewińskiego w W ar­
szawie, nagrodzona medalem na ostatniej wystawie 
powszechnej paryzkiej, otrzymała od akademji naro­
dowej rolnictwa i przemysłu w Paryżu za wyroby 
swoje, medal drugiej klasy.

.** W  czerwcu r. b. odbędzie się w Londynie 
międzynarodowa wystawa bydła. Podobno konie z Ma­
zur pruskich i litewskie znajdą się tam w wielkiej 
liczbie. Ma to na celu wprowadzenie ponowne na targ 
świata koni litewskich (trakeńskich), które dla czę­
stego zakazu wywożenia ich za granicę Niemiec po­
szły prawie w niepamięć.

S zk o ły .

*** Szkoła budownictwa w Łodzi uległa w ubie­
głym 1877— 1878 r. pewnym dość ważnym zmianom. 
Uznano ją za publiczny zakład naukowy, do którego 
wstępować mogą ci, co pokończyli gimnazja, szkoły 
realne i inne odpowiednie średnie zakłady naukowe. 
Za prawo słuchania wykładów szkoła pobiera półro­
cznie 25 rs. W szkole jest 58 stypendjów. Kto skoń­
czył rzeczoną szkołę, ma prawo wykonywać roboty 
prywatne budowlane i drożne. Zdający egzamin z od­
znaczeniem zyskują tytuł „inżyniera cywilnego-'  i mają 
prawo do noszenia ustawionej w tym celu osobnej 
odznaki. Główne przedmioty nauki w łódzkiej szkole 
budownictwa stanowią: matem atyka, budownictwo, 
inżynierja i mechanika; oprócz tego wykładane są 
tam język i: angielski, francuski i niemiecki. Ciało 
nauczycielskie składa się z 3 zwyczajnych i 3 nad­
zwyczajnych profesorów, oraz 28 docentów.

Nekro log ja

*** Jan  Miinlieimer, medalier i rytownik, wy­
dawca od 1 kwietnia 1861 r. Przyjaciela dzieci, 
właściciel pierwszego w Warszawie drzeworytniczego 
zakładu, wykształcony w Paryżu um. w Warszawie 
w końcu marca.

*** Drzewiecki Karol, żołnierz poeta, pisarz, 
autor obrazu dramatycznego „Jeremi W iszniowiecki', 
oraz komedji, wydaniem których u Żupańskiego obe­
cnie zajmuje się J .  I. Kraszewski um. w Kunce, 
pow. Heisyńskim, 30 marca.

R O Z M A I T O Ś C I .

Ks. Hohenloe, ambasador niemiecki w P a ­
ryżu, dał w d. 19 z m bal, mający pozór czysto 
republikański. Wszyscy dygnitarze państwa, jakoteż 
najznakomitsi dyplomaci zagraniczni, ukazali się bez 
orderów. Lokaje i cała w ogóle służba musiała na­
tężać uwagę, ażeby nie popełniać błędów obrażają­
cych prawa etykiety.

Gdyby tak tu, w Austrji ustąpiła moda nosze­

nia na balach i recepcjach ozdób w dziurkach od 
guzików, gdzież znalazłaby się sposobność błyszczenia 
w tak piękny sposób.

Zabawna historyjka wydarzyła się w tych 
dniach na jednej z dróg żelaznych.

Było to o północy...
Podróżni spali snem sprawiedliwych.
Nagle rozlega się przerażające wołanie o pomoc, 

zdolne uawet umarłych poruszyć w grobie!
Wszyscy budzą się w tej chwili; zjawia się 

też konduktor..
Przerażona dama oświadcza, iż czuje na całem 

ciele dotkliwe kłucie jakby szpilkami...
Położenie tern kłopotlwsze, iż cierpiąca niewia­

sta ani usłyszeć chce o poszukiwaniu...
Już  konduktor ma dać znak do zatrzymania 

pociągu, gdy w drugim końcu wagonu okrąglutki 
jegomość podobnie żaczyna nawoływać, z czego 
tworzy się rozpaczliwy duet.

Po śeisłem obejrzeniu tłuśeiocha, znaleziono 
sześć olbrzymich pijawek.

Rzecz się wyjaśniła.
Pijawki dostały się na wolność z źle zamkniętego 

naczynia szklannego...
Dama mdleje —  szczęściem pociąg zbliża się 

do stacji.
Mimo że ją  uwolniono od niemiłej wizyty, prze­

straszona pasażerka nie przychodziła do zmysłów 
i musiano przywołać lekarza stacyjnego.

Lekarz, któremu nieznaną była przyczyna omdle­
nia, zaordynował... pijawki !

MŁODA W DOW A.
(H um oreska  z ang ie lsk iego).

Są to dzieje d icker’a Brantip’a.
Cóż to za zagadka? zapytacie.
Troszeczkę cierpliw ości, mój łaskawy czyteln iku  

i piękna czyteln iczko; dow iecie się zaraz.
Brantip, jestto człow iek  — a dicker znaczy dziesięć  

tuzinów rękawiczek kozłow ych.
Nazw a ta używa się w A nglji szczególn ie w tedy, 

gdy chodzi o rękaw iczki.
Brantip ma sklep w Barchester, m ieście znanem  

doskonale przez zwolenników pow ieści A ntoniego Trol- 
lopa. Zw olennicy owi w iedzą dobrze, iż tam  się znajduje 
prześliczna katedra.

Brantip zajmuje się  przeważnie krawiectwem , ale  
ma przytem  skład sukna i sklep galańt .Tyjny .

Dostojnicy kleru angielskiego znajdują u pana 
Brantipa wszystko czego  im  trzeba, począwszy od to g i 
aż do kapelusza, rękaw iczek i laski, nie zaszczyca on  
wszakże swem i w zględam i organistów  i pedelów ...

Podobnie jak m odniarki angielskie jeżdżą rok rocznie  
do Paryża studjować mody i przepy h w  m agazynie  
W ortha — pan Brantip odbywa co kw artał w ycieczk i do 
Londynu, w celu zaopatrzenia się w najświeżsże artykuły  
m ody, służące do użytku najw iększych elegantów  bar- 
chester’skich.

W  czasie jednej z takich w ycieczek obstalow ał on  
cały  dicker rękaw iczek kozłow ych, zabarwionych farbą 
arszen kową, przypom inających pierw sze kiełk i szczodrze- 
nicy, albo św ieże strączki zielonego groszku.

Czy oko Brantipa, znudzone czarnym kolorem , po­
trzebowało tego rodzaju odpoczynku? Zapewne. Taki 
bunt bowiem  przeciw  codziennej rutynie zdarza się  nieraz. 
W idziano przecie artystów skończonych, którzy znużeni 
właściwym  sobie rodzajem , przerzucali się  do in n e g o ; 
widziano m alarzy ubiegających się  o sław ę m istrzów  
dłuta i vice versa ; w idziano aktorów kom icznych, którzy  
wm ów ili w siebie, że mają prawdziwe zdolności do o d ­
grywania roli H am leta. I  stało się, że bujna wyobraźnia  
Brantipa obudziła w nim  pociąg do kolorów ..-

Byłby dał n iew iem  co za to , gdyby m ógł był d o ­
starczać i mundurów dla garnizonu w W hitepark, m ieście  
sąsiadującem  z Barchester, a skoro m u się zdarzyło cza ­
sem  zrobić strój m yśliwski dla jak iegoś m agnata z oko­
licy , to musiał go  koniecznie przym ierzyć, poczem  w y ­
w iesił za oknem i wychodzi co pięć minut, aby go 
podziwiać i podziw iać bez końca.

W ybór jednak teg o  koloru na rękawiczki był n ie­
stety  nader niefortunnym !
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D n i u p ły w a ły  jed en  za  d ru g im , a ręk a w iczk i le ż a ły  
n ie tk n ię te

I n ic  d z iw n eg o . K lie n te lę  pana B rantip a  tw o rzy ło  
p rzew a żn ie  d u ch o w ień stw o , a w ia d o m o , że  d la  pastora  
a n g lik a ń sk ie g o  n a jw łaściw szym  k o lorem  je s t  czarn y , lub  
sza ro -la w en d o w y . Z  d ru g iej zn ów  stron y , w  czasie  g d y  
B r a n tip  zaop atrzy ł się  w  te n  n ie sz c z ę ś liw y  n ab ytek , d z ie n ­
n ik i p e łn e  b y ły  g roźn ych  w yk rzyk n ik ów  p rzec iw  farbie  
a rszen ik o w ej. M ów iono, źe  kolor te n  ź le  o d d z ia ły w a  na  
zd ro w ie  i  sie je  zarody śm ierc i w  fabrykach  g d z ie  g o  
w yrab iają .

N ic  d z iw n eg o , źe  te  filan trop ijn e  w z g lę d y  ź le  u sp o­
so b iły  p u b liczn ość  d o  tej barw y.

B ra n tip , n a d to  rozsąd ny  n a  to , ab y  w a lczyć  z op i-  
nją  o g ó łu , zrez y g n o w a ł n a  ra z ie  z n ad zie i zb y c ia  te g o  
to w a ru , p ostan aw iając  sob ie  w etk n ą ć  g o , skoro burza  
p rzem in ie , n a iw n ym  m ieszk ań com  na ja k ie  h uczne m ie j­
sk ie  w esele .

P różn e n a d z ie j e ! burza ta  p rzesz ła , a ręk aw iczk i 
ja k  le ż a ły , tak  le ż a ły .

B ran tip  o d ło ż y ł je  do o so b n eg o  p u d ełk a , u m ie śc ił  
je  na najw yższej p u lce  i  d a ł za w ygranę.

I ow e n ie sz częś liw e  ręk a w iczk i b yłyby tam  w ie c z ­
n ie  le ż a ły , g d y b y  p om o cn ik  p. B rantipa, C kopm an, n ie  
b y ł c h c ia ł ryw a lizo w a ć  ze  sw ym  p ry n ey p a łem , otw ierając  
sk lep  n a  sw oją rękę.

N a ją ł on w  ty m  ce lu  m ag a zy n  na są s ied n iej u licy , 
k u p ił sob ie  m iarę safian ow ą i  p arę n o życ k ra w ieck ich , 
z a w ie s ił  w  o k n ie  k ilk a  ta b lic  z d zien n ik a  m ód i p oroz-  
sy ła ł  m n ó stw o  o g ło sz eń  do k lien tó w  p. B rantipa. Czy to  
n iesz la c h e tn e  p rzed s ięw z ięc ie  u d ało  się  panu C hopm anow i ? 
C h od zą  w ie śc i, iż p ierw szy m  k lien tem , który się  doń  
z g ło s ił ,  b y ło  bardzo w y so k ie  f  o ty łe  in d yw idu u m  —  k o lo ­
sa ln e  in d y w id u u m , na k tó reg o  u b ran ie w y sz ło  d w a razy  
ty le  m ater ja łu  co d la  zw y cz a jn eg o  cz ło w iek a  •— i w sku tek  
c z e g o  n ow y  kraw iec  bardzo  m ało  zy sk a ł na tym  obsta- 
lu n ku .

A le  to  n ie  n a leży  do rzeczy .
W sp o m n ie liśm y  o C hopm anie d la te g o  ty lk o , żeby  

m ó d z p o w ie d z ie ć , że  m ie jsce  je g o  w  m a g a zy n ie  pana  
B r a n tip a  zajął n iejak i C hequ itte .

B y ł to  ir lan czy k , k tóry  m ieszk a f d łu g o  w  A m eryce, 
g d z ie  s ię  s ta ł stron n ik iem  fen jan izm u , p oczem  zm ien ił n a ­
zw isk o  sw e rod ow e M u lligan  O’G orm an na C hequ itte . 
D o ch y tro śc i, jaką  już p rzyn iósł z sob ą  n a  św ia t, p rzy­
łą c z y ły  s ię  je sz c z e  w  czasie  p obytu  je g o  w  A m ery ce  : 
p ra k ty c zn o ść , p rzen ik liw o ść  i g en ia ln y  zm ysł kupieck i:

P e w n e g o  d n ia  sp  su jąc razem  z B rantip em  in w e n ­
tarz to w a ró w , zn a la z ł on  o w e d z ie s ię ć  tu z in ó w  zie lon ych  
ręk a w iczek .

—  A  to  co ta k ie g o  ? —  zap yta ł zd ziw ion y  —  C ze­
m uż o n e  o d ło żo n e  są  na osta tn ią  p ó łk ę , jak  g d y b y  n ie  
b y ły  do sp rzed an ia  ?

— B o n ik t ich  k u p ić  n ie  ch ce ... —  od p arł B rantip  
sm u tn ie .

—  Co zn o w u ?  A le , je ś li  to  p raw d a , to  ja  się  p o ­
d ejm u ję sp rzed ać ten  w zg a rd zo n y  tow ar, pod  w aru n k iem , 
że  m i p a n  od stą p isz  p ew ien  p rocen t,

U m ow a sta n ę ła  w  jed n ej ch w ili. C h eq u itte  ch c ia ł  
p ię ć d z ie s ią t  od sta , a B ran tip  b y łb y  m u d ał i s ie d m d z ie -  
s ią t  p ięć , żeby się  ty lk o  pozbyć ty ch  n ie sz częś liw y ch  
ręk a w icze k , o k tórych  i m y śle ć  ju ż  n ie  m ógł.

C h eq u itte  n ie  m ó w ił ju ż  o tej k w estji, a le  przez  
i rzy d n i z rzęd u , w ieczorem , p o  zam k n ięciu  sk lep u , j e ź ­
d z ił  do W h itep o rt.

C zw artego  d n ia  w sz e d ł d o  p ra co w n i B rantip a  z n u ­
m erem  Whiteport 0/tserwer’u, d z ien n ik a  bardzo ro zp o ­
w szech n io n e g o  w  B arch ester  i w r ę c z y ł g o  p ryn cyp a łow i, 
zw racając  j e g o  u w a g ę  na n a stęp u jące  o g ło sz e n ie :

nZw iazki małżeńskie. M łoda \vd ow a, d w u d z iesto ­
sz e śc io le tn ia , b ezd z ie tn a , a p osiad ająca  zn aczn y  m ajątek ,, 
zn u d zon a  sam o tn o śc ią , p ra g n ie  poślu b ić, ja k ie g o  za cn eg o  
cz ło w iek a , k tóry  s ię  od zn acza  m iłem  i tow arzysk iem  u sp o ­
so b ien iem . K w estja  n jaterjalna je s t  je j ca łk iem  ob ojętn a . 
U p rasza  o za ch o w a n ie  ta jem n icy . M ożna się  zg ła sza ć  pod  
lite r a m i P . W . T rim m er's P ost-O f li qe, F ie ld in g  street, 
W h iteport" .

B ran tip , p rzeczy ta w szy  p ow yższy  u stę p , o d d a ł p o ­
m o cn ik o w i sw em u  d zien n ik  ze  zd ziw ien iem .

—  Oto m asz pan sp osób  pozb ycia  się  ręk a w iczek  —  
rzek ł C h eq u itte . —  W id zisz  pan , n ie  m a ja k  o g ło sz e n ia ;  
bez o g ło sz e ń  zastój w h an d lu , tak  pan ie. T o tak , ja k b y ś  
pan c h c ia ł, naprzyk ład , w ym yć s ło n ia  nap arstk iem  m y ­
d lin . .

—  A leż  ja  n ie  w id zę  żad n eg o  zw iązk u  m ięd zy  tem  
o g ło sz en ie m  a m em i ręk a w iczk a m i —  za u w a ż y ł B rantip .

—  C zekaj p an , a zob aczysz , że , d z ięk i tej w d o w ie , 
sp rzed asz  w szy stk ie  ręk a w iczk i co d o  jed n ej.

W  n a stęp n ym  ty g o d n iu , p. C h eq u itte  p rzy w ió z ł  
z W h itep o r t’u k ilk a n a śc ie  o g ło szeń  sk lep o w y ch  n astęp u ­
jącej tr e śc i:

P p . B rantip  i spółka  
otrzym ali z P aryża  n a jśw ieższy  tran sp ort ręk aw iczek  

k o zło w y ch  w  najm od n iejszym  ko lorze  
z ie lo n e g o  groszk u

u żyw an ym  o b ecn ie  przez w szystk ich  m onarchów  
eu rop ejsk ich .

- T o  s ię  na n ic  n ie  zd a ! —  rzek ł n iew iern y  B ran ­
tip . —  N a m c !  T o n iep o d o b ień stw o !

—  N ie p o d o b ie ń stw o  ! te n  w yraz n ie  m ieśc i się  
w  m oim  słow n ik u  —  od p arł C hequ itte. —  Z nasz pan  
p rzecie  d zieje  M aho > eta  i g ó r y ;  otoż k ied y  ręce  n ie  szu ­
kają  ręk a w iczek , to  ręk a w iczk i m u szą  szuk ać rąk. A t e ­
raz , p osłu ch aj m n ie  p an ; p o d z ie l pan  te  ręk a w iczk i na 
p a czk i, z k tó ry ch  n iechaj k ażd a  zaw iera po trzy  pary —  
i n ie  sp rz  daw aj ich  osobno  po'd żad n ym  pozorem . W i­
d zisz  p an , o toż m a sz  już p ierw szego  am atora co się  d a ł 
z łap ać na w ęd k ę.

W  tejże  c h w ili w szed ł ja k iś  pastor o ła g o d n em  
ob liczu  i z a ż ą d a ł n ie śm ia ło  ręk a w iczek  koloru  z ie lo n eg o  
groszku

—  Oto są —  rzek ł C hequitte , w yjm ując tow ar  
z p u d ełka .

—  W ie le  s ię  n a le ż y ?
— T rzy n aśc ie  szylingów  za paczkę  zaw ie rającą  

trzy  pary .
—  A leż  ja  przecie  jed n ą  ty lk o  na ra z  n oszę  ; jed na  

m i w ystarczy .
—  M y j e  sp rzed ajem y ty lk o  po trzy  razem  ; ta  eśm y  

je  d osta li z  P aryża . J e s t  to  zresztą  n a jw ięk sza  now ość, 
której m o że  już d ru gi raz n ie  uda n im  się  sp row adzić .

B rantip  m am rota ł coś p od  nosem ... B y ł przek on an y, 
że p a sto r  n aw et p rzy m ierzy ć  ich  n ie  zech ce , g d y  ty m ­
czasem  ten  o sta n i w y rzek ł z g łęb o k iem  w e s tc h n ie n ie m  : 

T o już je  w e z m ę , k ied y  s ię  inaczej n ie  sprzedają .

P o w ie d z ia w sz y  to, za p ła c ił i w ło ży ł do k iesz en i te  
trzy  b rzyd astw a .

Po je g o  w e 'śc iu  z ja w ił s ię  m łody  p rokurator , n ie ­
z m ie r n ie  ży w y , w eso ły  i p o d r y g u ją c y ; po nim  zaś w szed ł  
u rzęd n ik  z banku ..

Z k ażd ym  taż  sam a rozm ow a i ten  sam  rezu lta t.

G dyby k to  ch c ia ł o d m alow ać Z d ziw ien ie  w  n ajw yż-  
szem  zn aczen iu  t e g o  słow a , p o w in ien b y  b y ł sc h w y c ić  
w yraz ob licza  B rantip a , p rzyp atru jącego  się  tem u , co się  
w  sk lep ie  j e g o  d zia ło .

D ziew ięć  par sprzedano w  p rz e c ią g u  g o d z in y  —  
a przez ca ły  d z ień  kupujący sn u li się  j e d n i  za d ru gim i. 
Istn a  p rocesja

—  Có to  zn aczy  ? —  szep n ą ł B rantip  tonem  ba- 
sob u fj.

—  T o ow i „m ona ch o w ie  eu rop ejscy"  w yw ierają  
ta k ie  w rażen ie . Sprzedam  panu ca łą  partją  przed  sobotą .

T ak  m ó w ił C heq u itte  i d otrzym ał s ło w a . W  p ią tek  
w ieczór ju ż  n ie  było ani jed n ej pary z tych  d zies ięc iu  
tuz inów .

—  A w ięc  — r z e k ł C hequ itte  —  d z ie s ię ć  tu z in ów  
po p ię ć d z ie s ią t  dw a sz y lin g i je d e n , to  czyn i d w a d zieśc ia  
ośm  funtów  sz ter lin g ó w . P a n  m i w in ien eś  za tem  c z te r ­
n a śc ie  fun tów ....

B rantip  w y p ła c ił m u żąd an ą  sum ę n a ty c h m ia st .
—  A le  ta w d ow a —  zap yta ł —  ja k ą ż  ona ro lę  gra  

w  tej ca łe j sp raw ie  ?
—  Z obaczysź ją  p an  ju tro , o czw artej po połudn iu , 

n a  p lacu  przed  katedrą , j e ś l i  p an  zech cesz  tam  pójść  
ze  m ną.

P la c  k a ted ra ln y , o toczon y  m urem , b y ł m iejscem  
sch a d zek  n a jzn ak om itszych  o b y w a te li b a rc lies ter’sk ich . 
W sz y sc y  e leg a n c i co um ieją zach ow ać szy k , i w szystk ie  
e le g a n tk i ufne w m oc sw o ich  w d zięk ó w , ob iera ły  za zw y ­
cza j to  m iejsce  n a  w ieczo rn e  p rzech ad zk i.

Skoro B ran tip  w raz ze sw ym  p om o cn ik iem  u d ał 
się  tam  naza  utrz, oczom  ic h  p rzed sta w ił s ię  n iezm iern ie  
m iły  w id ok .

K an on icy  w y ższeg o  i n iższeg o  chóru  p arad ow ali 
tam  w  n ajśw ieższem  ubraniu, p o ch od zącem  z m agazyn u  
p ak a B ran tip a . Obok n ich  sn u ł s ię  ca ły  rój pastorów . 
O prócz d u ch ow n ych  b yła  tam  chm ara św ieck ich  e le g a n ­

tó w , d oktorów , b an k ierów , p raw n ik ów , a n aw et w iejsk ich  
ob y w a te li, podczas g d y  p rzed sta w ic ie lk i p łc i p ięk n ej  
n a p ły w a ły  ze  sk w eru  i z W ielk iej u licy , w ab ion e ja k ą ś  
ta jem n ą  przynętą . Z d a w a ło  s ię , iż  w  p ow ietrzu  je st  ja k iś  
prąd  n iep rzep arty , g o n ią c y  w szy stk ich  w  tę  stronę.

N ig d y  je szc ze  w  B a rch ester  n ie  p a m ię ta n o  takiej 
sob oty . T o pew na, źe w  ow ej ch w ili w szy stk ie  cu k iern ie  
i k aw iarn ie , w szy stk ie  b ila rd o w e sa le  i in n e  m iejsca , 
g d z ie  się  zw y k le  m łod zież  zgrom ad zała , m u sia ły  sta ć  
p u stk am i.

—  A  teraz  p ow iem  [panu —  rz e k ł C h eq u itte  do  
sw e g o  p n yn cyp a ła  —  że p ięk n a  w d ów k a  n azn aczy ła  tu  
sch a d zk ę  p unkt o czw artej, k ażd em u  k to  się  do n iej  
z g ło s ił  W sz y stk im , a raczej k ażd em u  z oBobna, p o lec iła  
za ch o w a ć  to w  n a jw ięk szej ta jem n icy . O znaką p orozu ­
m ien ia , czy li n iernem  h a słem , są (d z ięk i m ojej radzie)  
k ozłow e ręk aw iczk i, koloru  z ie lo n e g o  gro szk u , k tóre  
w szyscy  jej k on k uren ci (z k tórych  k ażd y  m yśli że j e s t  
sam  jed en ) m aią  okazać w  oznaczonej g o d z in ie . O to ju ż  
b iją  trzy k w a n d rau se  na czw artą . Z ob aczysz pan sw oje  
ręk aw iczk i.

C h eq u itte , obd arzon y  zm ysłem  sp ostrzegaw czym , 
zau w ażył, iż w ięk sza  część  m ężczyzn  była  do tej ch w ili  
bez ręk aw iczek . N ad to  p an ow ało  p o m ięd zy  n im i d z iw n e  
ja k ie ś  zak ło p o ta n ie  i p om ięsza n ie .

K on k u ren ci ow i, k tórych  b y ło  cz terd z ie s tu  (bo ty ­
le ż  p a czek  ręk a w icze k  s ię  rozesz ło ) zd a w a li s ię  być  
w  złym  h u m orze. K ażdy p od ejrzy w a ł, że g o  k toś sz p ie ­
g u je  ; u n ika ł w ię c  je d e n  d ru g ieg o  i zw raca ł te ż  b ad aw cze  
sp ojrzen ia  ku  zastęp ow i pań ... A n i je d e n  n ie rozm aw ia ł 
z d ru gim , lecz  p rzech a d za ł iję  s im , udając iż  nie sp o ­
s tr z e g a  znajom ych .

R az. dw a, trzy , cz tery  ! O tóż i czw arta  w 'ybila!
C zytelm ku , c z y  p am iętasz  co się  d zieje  na d w orcu  

k o le i, skoro uderzy  dzw on, zw iastu jący  n ad ejśc ie  p o c ią g u  ? 
Czyś u w ażał, j e ś liś  b y ł k ied y  na p ierw szem  p rzed sta w ien iu  
now ej opery, ja k  szybko i jed n o c ześn ie  p u b liczn ość  p r z e ­
rzuca  k artk i lib r e t ta ?  Otóż w  te n  to  sposób , choć na  
m n ie jszą  sk a lę , za czw artem  u d erzen iem  zeg a ru , cz ter ­
d z ie s tu  k ljen tów  B rantip a  i C h eq u itte 'w yjęło  jed n o c ześn ie  
z k ie sz en i z ie lon e ręk a w iczk i i u s iło w a ło  w sun ąć na ręce  
w ilg o tn e  i n ab rzm ia łe  od gorąca .

P on iew a ż  k ażd y  z n ich  w sty d z ił s ię  teg o  ja sk ra ­
w e g o  i o b rzy d łeg o  k o loru , u su w a ł się  zatem  g d z ie ś  na  
bok , aby je  w ło ży ć  bez św ia d k ó w . P o  ch w ili p la c  k a te ­
d ra ln y  za k w itn ą ł m ajow ą  z ie le n ią  ja k  w  p ierw szej w io ­
śn ie ... C zterd zieśc i par z ie lo n y ch  ręk a w iczek  B rantip a  
za jaśn ia ło  całym  b lask iem ...

K ażdy k on k uren t ta k  b y ł zajęty  sam  sobą, sw ojem i 
n a d zie ja m i, oczek iw an iem  w d ó w k i i  ta jem n icą , k tórą  
p rzyrzek ł n iezn ajom ej, iż  w  p ierw sze j c h w ili  żad en  n ie  
sp o str zeg ł trzy d z iestu  d z iew ięc iu  par rów n ież z ie lo n y ch  
ja k  j e g o  w ła sn e  ręk a w iczek ... Z a g a p ien ie  to w szak że  
(przep raszam y za te n  w yraz) n ie  m o g ło  trw ać d łu g o . 
W n et k ażd y  sp o str zeg ł, że  n ie  sam  je s t  w  o czek iw a n iu  
a w id zą c  w  tem  ja k iś  p o d stęp , ja k ą ś zd rad ę, um k n ął, 
sp u ściw szy  nos na k w in tę . K ilk u  za led w ie  n a iw n ych  e le ­
g a n tó w  p o zo sta ło , ch cą c  p rzecie  p o ch w a lić  się  ręk a w icz ­
kam i, u źyw an em i, w ed łu g  o g ło sz e n ia , „przez w szystk ich  
m onarch ów  europejsk ich" .

—  I g d z ie ż  j e s t  ta  w d o w a  ? —  za p y ta ł B rantip .
—  Jak to  ! —  od p arł C h eq u itte  —  pan je sz c z e ś  n ie  

zrozu m iał ?... Ta w d ow a to. ja  ..

T reść  IV r. 1 .*{,
O pow ieści' p isarstw ie  . . . .  
H a n ia . Pow ieść przez Uitwosa. ( D ó k )  .
Wolność i państw o. Sfudjum  społeczne- (cl d. j  . 

Aw anturnicza  w y p ra w a  do Chiwy. B urnaby’ego 
kapitana gwardji królew skiej, (c. d .)

M agja i n a uka  (c. d.) .
Korespondencje. Poznań, p. Jeske Choińskiego . 
S a n  ■ F ranciskn , p. Ju ljana  H óraina .
Z  W iktora Hago. Z najnowszego poem atu 

pitie suprem e" Napisał M. Rodoć. . . ,
U kryte skarby, pow ieść Salw atora Kariną,, prze­

kład A. Callier (c. d .) . ' ' . , .
PUmiennictipo p o lsk ie : przez B. Cz. . t .
K ronika  tygodniowa. ,
Teatr. Przez B. Cz. . . , .
B ib ljo g ra fja  polska. . .
W iadomości z k ra ju  i ze św ia ta . .

Rozm aitości. . ,
M łoda  w dow a. H um oreska  z angielskiego.
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